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Dwie doniosłe uchwał® Rad® Ministrów
z dnia 30 grudnia 1950 r.

WARSZAWA

Rada
Ministrów podjęła dnia 30 grud­

nia 1950 r. uch wałę w sprawie obniż­
ki cen niektórych artykułów powsze­

chnego użytku.

6.

7.
8.

I.
Rada Ministrów stwierdza, iż w wyniku osiągnięte] obniżki

kosztów własnych produkcji i obrotu, oraz w rezultacie prze­
prowadzonej reformy systemu pieniężnego i dalszego ograni­
czenia elementów kapltalistyc nych — zn'.rtn’-ła możliwość

zapoczątkowania polityki obniżki cen artykułów powszech­
nego użytku.

9.

10.

c) tekstylnego ® 1°pr°c
d) dziecięcego o 5,5proc.
e) śniegowców o 9,5proc.
Galanterii skórzanej produkcji przemysłu pań­
stwowego przeciętnie o 13 proc.
Żarówek przeciętnie o 20 proc.
Niektórych artykułów instałacyjno-elektrotech-
nicnych powszechnego użytku (przełączniki,
wyłączniki, drobny sprzęt instalacyjny, drobne
części radiowe) przeciętnie
Niektórych artykułów metalowych powszech­
nego użytku (zamki, artykuły śrubowe, arma­
tura sieci domowej, okucia i inne) przeciętnie
Szkła okiennego przeciętnie

o

o

o

18 proc.

30 proc.
37 proc.

10.
11.

12.

13.

14.

II.
W związku z powyższym Rada MlnisUrów postanawia

z dniem 1 stycznia 1951 t. obniżyć ceny pewnych artykułów
powszechnego użytku, a mianowicie:

Mięsa wieprzowego
Wędlin przeciętnie
Tłuszczu wieprzowego wszystkich gatunków
Mydła do prania
Obuwia produkcji przemysłu państwowego:
a) męskiego na skórze przeciętnie
b) męskiego i damskiego na krepie

III.

Wykonanie uchwały porucza słe przewodniczącemu Pań­
stwowe! Komisji Planowania Gospodarc: ego i ministrowi han­
dlu wewnętrznego.

15.
36,

17.
18.

dów ciężarowych, przyczep i silników, moto­
pomp) średnio
Szkłu płaskiego średnio
Opakowań drewnianych i stolarki budowlanej
(produkowane] prjsz CZ? Drzewnego) średnio
Produktów i półproduktów chemicznych, prze*
znaczonych na zaopatrzenie przemysłu oiaz
sprzętu spawalniczego średnio

Wyrobów gumowych (opon i dętek do samo-

chodów ciężarowych i traktorów, transporte­
rów, pasów i innych artykułów zaopatrzenio­
wych) średnio
Skórzanych artykułów technicznych i ochron,
nych średnio

Artykułów i tkanin technicznych średnio
Papierów przemy siowo-technicznych, kartonów
i tektur średnio

Wyrobów szamotowych średnio
Niektórych artykułów izolacyjnych
downictwa) średnio

o 15 proc.
o 30 proc.

o21

o24

(dla bu-

proc.

proc.

o 24 proc.

o

o

o

o

o

21 proc,
proc,15

28
10

32

proc,
proc.

proc.

1.
2.
3.
4.
5.

o

o

o

o

10 proc,
5
5

10

proc,
proc,
proc.

H.

® ada Ministrów podjęła dnia 30 grudnia
1950 r. uchwałę w sprawie obniżki cen

artykułów zaopatrzeniowych i inwestycyj­
nych.

Rada Ministrów biorąc pod uwagę zarówno dotychczasowe
osiągnięcia w zakresie cbniżenia kosztów własnych produkcji,
jak również i kcnieczność dalszej systematycznej walki o roz­
szerzenie i pogłębienie tych osiągnięć, dążąc do zapewnienia
pomyślnych warunków dla realizacji zadań w zakresie uprze­
mysłowienia kraju również i od strony właściwego ukształto­
wania cen postanawia:

Wykonanie niniejszej uchwały p oracza się przewodniczące­
mu Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego I wszyst­
kim zainteresowanym ministrom.

2apoczqthouranie polityki obniżki cen
realizacji zadań w zakresie uprze-

0
20 proc.

o

o

11 proc.
13 proc.
16 proc.
12 proc.
14 proc.

Obrabiarek do metali i drzewa średnio

Maszyn i urządzeń górniczych średnio
Maszyn włókienniczych średnio

Sprzętu motoryzacyjnego (traktorów, samocho.

proc.

Wl>g BI

przewidzianej w Planie 6-letnim

i umożliwionej pnei reformą walutową
WARSZAWA

''W' dniu 30 bm. odbyła Się w Prezydium Rady Ministrów

konferencja prasowa, na której zastępca przewodni-
ezącego Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego
min. Eugeniusz Szyr udzielił wyjaśnień w związku z u-

chwaiami Rady Ministrów w sprawie obniżki cen nektń-

ryck artykułów powszechnego użytku i w sprawo obniżki
cen artykułów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych.

♦
chwały Rady Ministrów w

sprawie obn źki cen niektó­
rych artykułów powszechnego
użytku i w sprawie obniżki cen

artyiuiów zaopatrzeniowych j
inwestycyjnych są wyrazem
po- :tyki gospodarczej państwa
ludowego, której celem jest za­
ostrzeń1 e walki o obniżkę kosz-

tów własnych, zwiększenie a-

kumulac’j j podniesienie stopy
życiowej mas pracujących.
Uchwały te pozostałą jednocze­
śnie w związku z niedawną re­
formą systemu pieniężnego,
która przez utrwalenia nowej
waluty stworzyła warunki dla
praktycznej realizacj polityki

(Ciąg dalszy na str. 2)

I.
Przeprowadzić z dniem 1 stycznia 1951 r. obniżkę cen szere­

gu artykułów inwestycyjnych i zaopatrzeniowych.
W szczególności obnażone zostaną z dniem 1 stycznia 1951 r.

ceny:

1. Wyrobów hutniczych o 7 nroc.

Wyrobów metalowych, a w szczególności odle­
wów, drutów i wyrobów z nich,artykułów śru­
bowych, okuć budowlanych i meblowych i in­
nych metalowych artykułów zaopatrzeniowych

średnio o 29 proc.
Maszyn i aparatów elektrycznych, transforma­
torów, urządzeń termotechnicznych, sprzętu te­
letechnicznego i sprzętu instalacyjnego średnio o 25 proc.
Taboru i sprzętu kolejowego średnio o

Maszyn i sprzętu ciężkiego oraz kotłów średnio o

o

o

o

iw
V-■

\ --j

ja
r
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rrzaważaiaca iiitoz# narodu nieniackieno Utnuzykafoiiefiie Triscottii

oczekuje niezwłocznej i pozytywnej odpowiedzi ^^“oSeSkh^bK

sióstr, żg rówinież na zachodzie

naszej _ wspólnej ojczyzny lud
nasz nie chce rozbicia i podzia­
łu, nie chce wojny i ponowne­
go uzbrojenia, lecz, tak jak my,
pragnie jedności Niemiec i po­
koju.

Skoro zaś tak jest, nie powi­
nien pozostawać dłużej bez po­
zytywnej odpowiedzi apel pre­
miera Grotewohla, skierowany
ną zachód, zgodnię z wolą lud­
ności wschodniej części nasnej
wspólnej ojczyzny w imię do­
bra całych Niemiec.

Proszę pana, aby podobnie
jak ja w moim zakresie, użył
pan swoich wpływów w tym
celu, aby nowy rok wszedł do
historii jako rok zwycięstwa
niemieckiej woli pokoju i jed-

rzeczników najwyższych repre-
aentacji naszego narodu, będzie
mogła przyczynić się poważnie
do usunięcia przeszkód na dro­
dze wiodącej do tego wzniosłe­
go celu. Cieszyłbym się więc
niezmiernie, gdybyśmy, w tej.
decydującej o losach naszego
narodu chwili, doszli niezwło­
cznie do porozumienia w oma­
wianej sprawie.

na propozycje premiera Grotewohla
40 rocznica

ukazania się
pierwszego numeru

legalnei gazety
bolszewickiej

„Zwiezda
MOSKWA

W
zwćązku a 40 rocznicą u-

zania się pierwszego nu­
meru bolszewickiej legalnej ga­
zety „ZWIEZDA44, diziennik'
„PRAWDA44 zamieścił artykuł

pióra A. Grebniewa o roi.- jaką
odegrała ta gazeta w dziejach
rozwoju Partói Bolszewckej.

Kierowana przez Lenna i
Stalina „Zwiezda44 — pisae
„Prawda44 była bojową gazetą
!»ŁT.y-c®ą, która niezlomirjie
broniła zasad rewolucyjnego
marksizmu, programu Partii'-'

Bolszewickiej. Ukazanie się
gazety w chwil, gdy srożyła
się jeszcze reakcja eilołyplnow-
ska było wielkim wydarzeń em

w życiu Partii Boiszew pkiej,
w ruchu rewolucyjnym Rosji.
„Zwiezda44 odegrała ogromną
rolę w rewolucyjnym wycho­
wań u robotników, w zespole­
niu ich wokół Partii Bolszewi­
ckiej. Kontynuowała ona pełne
chwały tradycje prasy bolsze-
wekiej, biorąc swój początek
Cd „Iskry44 < całą swą działal­
nością przygotowywała pow­
stanie centralnego organu KC
WKP(b). — „Prawdy44.

List przewodniczącego Izby Ludowej NRD

do przewodniczącego Bundestagu w Bonn

BERLIN

Jak donosi agencja ADN, przewodniczący Izby Ludowej
Niemieckiej Republiki Demokratycznej Johannes Dleck-

mann skierował dnia 30 grudnia 1950 r. do przewodniczą­
cego Bundestagu w Bonn dr Ehlersa pismo, w którym
podkreśla konieczność rychłego porozumienia między
przedstawicielami obu części Niemiec w myśl propozycji
premiera NRD Otto Grotewohla.

Zwracam się de .Pana — o-

•świadcza na. wstępie przewod­
niczący Izby Ludowej — w imię
odpowiedzialności jaką ponosi­
my z racji zajmowanego stano­
wiska, wobec całego narodu
niemieckiego i w tresce o to,
by naród nasz mógł nareszcie
cieszyć się trwałym pokojem i

żyć w przyjaźni ze wszystkimi
narodami śiyiata.

W dniu dzisiejszym upłynął
mi»es’ąć od chwili gdy premier
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wystosował do kan­
clerza związkowego propozycję
prze<prowaa'zienia rozmów mię­
dzy przedstawicielami obu re­
publik niemieckich dla rozwa­
żenia zagadnień ogólnoniemiec-
kich. Nie ulega wątpliwości, że

przeważająca większość , nasze­
go narodu oczekiwała niezwło­
cznej pozytywnej odpowiedzi
na tę propozycję.

Tymczasem — jak podkreśla
dalej Johannes Dieckmann —•

rozbicie Niemiec stwarza groź­
ne niebezpieczeństwo zaniku
poczucia jedności między obu
częściami narodu niemieckiego.

Powinniśmy więc — czytamy
następnie w liście — zapobiec
ostatecznemu rozdarciu Nie-

mieć 8 upadkowi narodu nie­
mieckiego. Gdy chodzi o ten

żywotny problem, jednomyślni _ ,___ ,______

są, bez względu na wszelkie ności. Nasza dobra wola, jako
jnne różnice opinii, wszyscy de- — • —

mokraci Niemieckiej Republiki
Demokratycznej — socjalisty­
czni, literalni, chrześcijańscy i
narodowi. Nie chciałbym przy
puszczać. — dopóki nie mato

przeciwnych dowodów, które by
temu przeczyły — by w repu­
blice związkowej mogło być
inaczej. Sam urodziłem się w

północnej części'kraju i wiem z

Adenauer i Schumacher zdemaskowali się
folco zdrofcu narodu

występując na rozkaz rzędu USA

przeciwko zjednoczeniu Niemiec
BERLIiV

Propozycje premiera Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej Grotewohla do „kanclerza44 zachodnio-niemlec-

kijgo Adenauera, zmierzające do osiągnięcia zjednoczenia
Niemiec postawiły Adenauera w nader kłopotliwej sytua­
cji. Jak wiadomo różne warstwy ludności Niemiec zachod­
nich, nie mówiąc już o całej ludności Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, poparły zdecydowanie propozycje
Grotewohla i domagają się od Adenauera przyjęcia tych
propozycji. Oto dlaczego Adenauer przez dłuższy czas

zachowywał całkowite milczenie.

Je,d)nakże 29 grudnia agencją
„Deutsche Rressagentur'4 (DPA)
cglosiła komunikat, stwierdza­
jący, że „oficjalne czynniki w

Bonn zaprzeczała wszelkiin po­
głoskom o rzekomych zamia­

rach kanclerza federalnego od­
bycia spotkania z Grotewoh-
lem'4. Jednoc: ęśnie agencja
DPA donosi,.że rząd boński za­
mierza ogłosić „białą . księgę •

która będzie stanowiła odpo­
wiedź na propozycje Grote­
wohla.

Jak można wywnioskować z

doniesień agencji DPA -''am

tej „białej księgi" będzi. . o-

ba osłabienia wrażenia, ’iię
wywołały propozycje preni.ęra
Grotewohla oraz próba ®u-

Cprawiedliwienia" w jakiś wy­
krętny eposób przsd op;n:ą
pnbiięzJią Niemiec zachodnich

nowego zdradzieckiego posu­
nięcia Adenauera, podśkonuto-
cego ni rozkaz Stanów Zjed-
nocnón,ych realną możliwość

osiągnięcia
'

jedności Niemiec.
Temu samemu celowi ełuży

oglocoone przez Adenauera

„cgefeie noworocznej- SpelaTM
talufąc nu szczerych drżeniach
narodu niemieckiego do poko­
ju i zjednoczenia, Adenauer
obr uca stekiem oszczerstw
rzrd i ustrói Niemieckiej Re­
publik! Demokratyczne! i t ca­
la obłuda usiłuje siebie przed­
stawić ’"ko o rzecznika zjedno­
czenia Niemiec.

Z brutalnymi atakami prze­
ciwko Niemreckief RaoubEce

D-imókrafyęWi?’ wvci*?ni! t»kżę
hs-r-tt zichoidlnio-niemiecfkieh
soc!al zdrajców — Kurt Schu­
macher.

Wyetępująp jednocześnie _n«

jnzkaz Waszvngto,nu nńreciw-
z4ednoczenra Niestfec obaj

Adesaner SdwsBa-

cher raz jeszcze zdemaskowali

się w cocach narodu niemiec­
kiego, jako age<nai. wrogifch
mu sit

Esesmanom się nie szczędzi
Dziś muzycznej edukacji:
Do—re—■mi
Do—re—mi
Dore—mi—li—ta—ry—za—cjil

u, Z.

Najgorętszym naszym życzeniem
jest zjednoczenie Niemiec

Robotnicy Hamburga składają życzenia ludności NRD

BERLIN

Przewodniczący związku zawodowego robotników por­
towych w Hamburgu — Heinz Filc — w imieniu wszy­

stkich członków związku wystosował do ludności Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej orędzie noworoczne, w

którym złożył jej serdeczne życzenia pomyślnej realizacji
5-letniego planu gospodarczego, jaki wchodzi w życie z

dniem 1 stycznia 1951 roku.

Robotnicy portowi Hamburga burga — stwierdza w swym o-♦
— stwierdza Heinz Fink —- pra- rędziłu Flak — jest zjednocze-
gną w interesie całego narodu nie Niemiec. Chciebbyśmy już
niemieckiego wszystkimi siłami w przyszłym roku w zjednoczo­

nej ojczyźnie współpracować
przy realizacji planu 5-Ietniego.

*

Robotnicze kolo dla zagad­
nień ogóinoniemiieokich w

Hamburgu przesiało prezyden­
towi Niem eckiej Republiki De­
mokratycznej — Wilhelmowi

Pieckowi — serdeczne życzenia
z okazji j®qo 75 urodzan.

Zwracamy się do pana — p -

szą robotnicy Hamburga — z

prośbą, aby pan, jako wybtny
niemiecki mąż stanu, użył całe­
go swego autorytetu w celu re­
alizacji zjednoczenia Niemiec.

przyczynić się do pomyślnej re­
alizacji tego wielkiego dzielą
odbudowy, jakim jest 5-letni

plan gospodarczy NRD. Fink

podkreśla, iż podczas gdy w

Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej podejmowane są

wspaniałe plany rozbudowy po­
kojowej gospodarki kraju, w

zachodnich strefach Niemiec

sytuacja gospodarcza ludności

ulega systematycznemu pogor­
szeniu, a setki tysięcy osób nie

znajdują zatrudnienia.

Najgorętszym życzeniem no-

• worocznym robotników Ham-

i

Zapoczątkowanie polityki obniżki cen
(Dokończenie ze sir. 1)

pełnej stabilizacji cen 1 zapo­
czątkowała systematyczną ob­
niżkę cen, przewidzianą na ca­
ły ckitos Planu 6-letniego. Do­
konane już. przez gospodarkę
uspołecznioną postępy w wal­
ce o obniżkę kosztów własnych
i podniesień e akumulacji każą
liczyć na pomyślną realizację
tei podstawowej tendenc5:.

Obniżka cen mięsa wieprzo­
wego, wędlin i tłuszczu wie­
przowego znajduje pokrycie w

obniżce kosztów skupu i prze­
twórstwa. Jest to oczywisty re­
zultat przełomu osiągniętego, na

rynku mięsnym w wyniku akcji
„H“, uctalerda wysokich cen

poi ityfci . opieki nad
i powszechnej kom-
która w roku 1951 o-
— według dotychcza-

>6

W obniżce cen żarówek, któ-
re równeż w ewoón czaalą
były przedmiotem epekulacjśs
znajdujemy wyraz pełnego na­
sycenia rynku jak też i po­
prawa jakości żarówek (zwię­
kszanie okresu zużycia),

Obnzka cen artykułów ele­
ktrotechnicznych i. metalowych ,

oraz ezkra okiennego, jako ar­
tykułów powszechnego użyt­
ku, łączy się z masową obniż­
ką cen w dziedzin® artykułów
zaopatrzeniowych j inwesty­
cyjnych tych branż.

W sumto, obniżka cen arty­
kułów powszechnego użytku w

obecnej, ograniczonej skali,
stanów; zapoczątkowanie poli­
tyki obn żki cen tych artyku­
łów, przewldz anej w Pienia
6-letnim i umoil winnej przez
reformę walutową,

Obnrjżta tych cen wiąże się
z pciltyiką pełnej ©tab.Łizacji
wszyslkitoh pozostałych cen i

przygotowaniem dalszej ob­
niżki cen w toku wykonywania
Planu 6-óetatogo, na podstawia
stałego zwiększania produkcji
i cbnśiżanóa kosztów własnych.

Wielki zasięg prawie pow-
eaedhnej obniżki cen artykułów

„H*‘,
żywca,
hodowlą
traktaeji
bejmuje — według dotycho
sowych zgłoszeń — bWsko
milionów sztuk świń.

Mydło do prania, które je­
szcze niedawno było przedmio­
tem spekulacji, obecnie produ­
kowane jest w dostatecznej «

stale wzrastającej ilości z su­
rowców. krajowych i importo­
wanych że Związku Radziec­
kiego. Prz.y nasyceniu rynku .

___ ____

mydłem do prania, którego ce-. : zaspą/trzeniówych 1. inwestycyj­
na zestala obniżona. ‘

przemysł nych . przekracza;.ąęei w ne-

zwiększh tobeohie produkcję' których branżach 30 proc, mo-

mydła toaletowego i półtóaleto- żtwy jest dzięki osiągniętej
wago, by zaspokoić rosnące za- . . .

potrzebowanie również na ten

asortyment-
Niższe ceny szeregu gatun­

ków obuwia, produkowanego w

coraz większym stopniu z su­
rowców krajowych, idą w pa­
rze ze stałym wwostem produ­
kcji i sprzedaży rynkowej, któ­
ra w roku 1951 osiągnie dla

wszystkich rodzajów obuwia
blisko 36,5 mil. pat, wobec 27,8
mil. par w minionym roku. —

Przemysł, czyniąc zadość wy­
maganiom rynku, kładzie obec­
nie coraz większy nacisk na

produkcję obuwia dziecięcego i
damskiego.

Przemówienie Hoovera ujawniło
głębolci kryzys imperialistycznej polityki USA

T
ygodnik „NOWE CZASY44, ko-

mentając niedawne przemówienie
byłego prezydenta USA Herberta
HOOVERA, plsze m. in.: ,Hooyer
podsumował niektóre wyniki poli­
tyki imperializmu amerykańskiego

i zaproponował własny plan dokonania
zmian w te| polityce. Kola rządowe w

Waszyngtonie z nieukrywanym rozdraż­
nieniem przyjęły przemówienie Hcove-
ra. Wywołało ono liczne odgłosy rów­
nież wśród innych dziairczy politycz­
nych i w prasie — zarówno w Amery­
ce jak i w krajach Europy zachodniej.
Te różnorodne komentarze, jak również
treść przemówienia Hooyera odzwier­
ciedlają głęboki kryzys awanturniczej
poliiykl Waszyngtonu oraz rozprzęże­
nie, panujące obecnie w kołach rządzą­
cych Stanów Zjednoczonych i ich sate­
litów.

Fakt, że właśnie Herbert Hooyer po­
twierdził istnienie tego kryzysu oraż

katastrofalne następstwa obecnei poli­
tyki USA fest szczególnie symptomaty­
czny. Zaciekły wróg demokracji i apo­
logeta faszyzmu, uczestnik awantur an­
tyradzieckich i główny rzecznik zmowy
z Niemcemi hlMerowckimi, prezydent
głodu’4 i orr.mizator dokonane! w 1932
r. w Waszyngtonie masakry be-Tobot-
nvch weteranów wotennych — Herbert
Hoover słusznie uważany fest-ra przed­
stawiciela czarnej reakrtl. Upwwiańa
przez fmnerfallzm amerykański polityka
siły, nolttoka prowadzona nrzez Trmna-
na, Marshalla, Achesena 1 Mac Arthura
W w Hooyera swego zdeklarowanego

zwolennika. Nowym teao dowodem są
wnioski do jakich doszedł on w swym
przemówieniu radiowym z 20 grudnia
Niemniej jednak podsumowując bilans
pięciole tiich Wysiłków Waszyngtonu,
dążącego do hegemonii światowej i ana­
lizując sytuacją międzynarodową, Hoo-
ver zmuszony był stwierdzić, że impe­
rialistyczne plany Stanów Zjednoczo­
nych zakończyły się całkowitym fia­
skiem. Zbankrutowały i coraz bardziej
wyka: ują swą bezpodstawność stwier­
dza Hoover — podjęte i be: pośrednio
nakreślone akcje wojenne militaryzmu
amerykańskiego.

W Korei imperialiści amerykańscy,
którzy osłaniają się flagą ONZ po­
nieśli — według określenia Hooyera
— ,-,co najmniej klęskę militarną4.
Rozwiana została legenda o wszech-

pcitędoa bomby atomowej. Hoover

przyznaje, że oczywistą stela się nie­
możliwość odniesienia zwycięstwa
militarnego nad Związkiem Radziec­
kim, Chinami i krajami demokracji
ludowej w Europie.

Smutne doświadczenie ostatnich lat
zmusiło nawet Hoovera do zrozumienia,
że za dolary można kupić tuzin lub dwa
hurźua: yjnych polityków tego lub in­
nego pokroju, lecz że nawet przy pomo­
cy dziesiątków miliardów dolarów nie
można zmusić narodów do zrezygnowa­
nia z wolności i niepodległości, podob­
nie jak nie można obecnie ujarzmić mi­
łujących wolność narodów świata przy
pomocy groźby broni atomowe! lub In-

nej. Obecna polityk# rzadb amerykań­

skiego, zmierzająca do zdobycia hege­
monii światowej, prowadzi i już w zna­
cznym stopniu doprowadziła Stany Zje­
dnoczone — jak stwierdza Hooyer —

do bankructwa militarnego, polityczne­
go, dyplomatycznego, moralnego i go­
spodarczego...

Charakteryzując reakcję, jaką przemó­
wienie Hooyera wywołało w Białym Do­
mu, „Nowe Czasy’4 piszą: W dwa zale­
dwie dni po przemówieniu Hooyera, A-
cheson upał za konieczne złożyć na

konferencji prasowej specjalne oświad­
czenie, że Narodowa Rada Bezpieczeń­
stwa44 —• Sen rjądowy sztab amerykań­
skich podżegaczy wojennych — rozpa­
trzyła propozycje w sprawię wycofania
się Amerykanów z Europy oraz zapew­
nienia bezpieczeństwa tylko zachodniej
półkuli" j propozycje te odrzucia. Ache-
son nie wymieni! na: wiska Hooyera,
jednakże wyraźnie miał go na myśli,
gdy zaatakował autorów programu , wy­
cofania się z Europy'4, którego przyjęcie

, byłoby ponoć „hańbą narodową i świad­
czyłoby o słabość! narodowej *. Nie tru­
dno zrozumieć przyczynę wściekłości
Acheśona — pisza w zakończeniu tygo­
dnik radziecki.

Pr. emówienie Hooyera uderza w

najsłabsze miejsca polityki Trumana.

Wykazało ono nie fylkó całą głębię
jej bankructwa lecz również kłamli­
wość zapewnień, że politykę tę jed­
nomyślnie popiera „blok dwupartyj-
ny'ł i że jest ona nawet — jak cheł­
pliwie wyraził się Acheson — „poli­
tyka ogólnonarodowa,4".

oteisżce kosztów własnych i>

usprawnianiu planowania •fi­
nansowo-gospodarczego. W re­
zultacie obn damy wysokość
nakładów finansowych na

cele inwestycyjne, jak równeż
w szeregu pozyc ji obniżamy
wydatk. budżetowe. Tak więd
również i obniżka cen arty­
kułów zaopatrzeniowych i

inwestycyjnych oznaczą zw ę.
kszenle siły nabywczej nasze­
go złotego.

Tak poważna obniżka cen ar­
tykułów zaopatrzeniowych I

inwestycyjnych wymaga od

odpowiednich gałęzi przemysłu
napięcia wysiłku w ostrej wal­
ce o obniżkę kosztów własnych
w 5951 r., poprzez pełną mobi­
lizację załóg wobotniczych do
walki o rentowność i ponad­
planowe zyski każdego :ak!a?
du. Pogłębienie tei walki może

doprowadzić do następnej ob­
niżki cen.

Obie uchwały mają szcze-

gó.ns zaaczeniie na tle sytua­
cji międzynarodowej, a miano­
wicie w óbliozu żywiołowaj
zwyżki cen- w krajach kśpita-
listycznych, pociągającej zą-'
sobą stały opadak stopy życio­
wej mas pracujących. I tak no.,
leżeli przyjąć poziom cen hur­
towych w USA z 1926 r. -za

'

100, to dża artykułów żywno­
ściowych wskaźnik tsn wyno­
sił w luitym 1950 r. — 156,8, a

w październiku —■już 172 5, ■
Nieprzerwanie zwyżkują ceny
m. in. we Francji, gdzie weka-
żnik cen hurtowych, artykułów
rolnych wzrósł od lipca 1949
r. do listopada 1950 r. -— 1633
do 1805 a wyrobów przemysło­
wych z 2404 do 2802 (przyj­
muje za 100 pot tom z roku
1938). Fala zwyżki cen obej­
muje również takie kraje ka­
pitalistyczne, jak Szwajcaria,
Szwecja, Belgią i inne.

W przeciwieństwie do tego,
Polska Ludowa i inne kraje
budujące podstawy socjalizmu,
nie mówiąc już o wspania^m
rozkwicie gospodarczym ZSRR*

prowadzą politykę etniżanią
cen poprzez stały rozwój pro­
dukcji 1 obniżanie .kosztów
własnych, a co za tym idzie

gwarantują planowy wzrost sto­
py życiowej i dobrobytu hidaH

pracy.
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tworzą organizacyjne podstawy

wykonania Planu 6-letniego w dziedzinie
budownictwa, inwestycji i przemysłu chemicznego

WARSZAWA

posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. w

O S dniu 39 grudnia br. otworzył wicemarszałek
W Barcikowski. Po załatwieniu formalności

wstępnych Izba odesłała po odbyciu pierwszych
czytań do Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu

rządowy projekt ustawy budżetowej na rok 1951
oraz rządowy projekt ustawy o prowizorium budże­
towym na okres od 1 stycznia do 31 marca 1951 r.

W następnym -punkcie po­
rządku dziennego sprawozdane
Kom oji Budownictwa o rządo­
wym projekcje ustawy o zmoa-

nłs organizacji władz i ijnsty-
tucj w datodatoóe budownictwa
«— złożył pos. MOSKWA (SD).

Przedstawiając egresn zadań
Planu 6-Ietiiiego w budowli-

ctwte, a szczególnej w due-
dalnfę budowy nowych, wiel­
kich obiektów pnzemyEtowych,
komunikacyjnych i móesifca-

ntowych poseł sprawozdawca
stwierdza, że powołanie odręb­
nych resortów stało się kornie-
cznośoią. W zakresie budów-

rikiiwa) fpraamyejcwego, nieza­
leżnie od wzrostu ilościowego
następują
jakościowe,
przejściem

zapewnć tpodnteslerre wydaj­
ności w okresie 6-lecla o 86

proc, oraz obniżenie kosztów

własnych conajmnTej 26 proc.
W dycŁusji zabrali głos:

przedotaw ciel klubu PZPR —■
poseł MINOR i klubu ZSL —■
poseł DACHÓW, którzy po­
parli wnosek referenta.

W głosowaniu Sejm przyjął
ustawę jednomyślnie.

Sprawozdanie kcaneji prze­
mysłowej o rządowym projek­
cie ustawy o utworzeniu urzędu
mralstra przemysłu chemiczne­
go złożył pos, KIE3ZCZYŃSKI
(PZPR). Omawiając kompe­
tencję Mlnsterelwa Przemysłu
Chemicznego poseł sprawo­
zdawca stwendzlł, że uiwo-
rzen.e tego urzędu wpłynie
dodatnio na aktywizację nie­
których źródeł surowcowych
i bogactw naturalnych kraju,
przysp.eszy rozwój produkcji
artykułów chem.cznych, wzmo­
cni poważnie potencjał gospo­
darczy kraju i siłę obronną
Polski Ludowej.

Izba uchwadłą ustawę o u-

tworzeniu urzędu ministra prze­
mysłu chemicznego w drugim
i trzecim czytaniu.

Pos. DĄB (PZPR) złożył spra­
wozdań e komisji prawniczej i

regulaminowej o rządowym
projekcie ustawy o wydawaniu
Dziennika Ustaw Rzeczypospo­
litej Polskiej i dziennika urzę­
dowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej „Monitor Polski". Projekt
ustawy uchylą dekret Prezy­
denta R. P. z 6. IX. 1935 ii nowe­
lizujący go dclrret z 1945 r.,

zasadniicze zmiany
wyrażające się

>z odbudowy i

rekonstrukcji ma budowę zu­
pełne nowych obiektów prze­
mysłowych. Powołanie odręb­
nego Mnlsterstwa Budownic­
twa Przemysłowego umożl wi
jednolite rozw.ązywanto no­
wych problemów, jakie stoją
prred budownictwem przemysłu
socjalistycznego, co było do­
tychczas utrudnione rozproszę-
n em tego budownictwa w sze­
regu resortów.

Na tle zmieniającej się stou-

ktuiry klasowej cpołeczeńokwa
zachodzi konieczność tworze­
nia nowych warunków życia
zbiorowego w mieście, ® czym
więżą ei’e rozległe zagadnie­
nia budowrZotwa miesz&aimto-
wego i usługowego. Dlatego
też zaszła konieczność powo­
łania do życ a instytucji koor­
dynującej prace na tym odcin- jak rówńeż punkty dekretu o

ku — Ministerstwa Budowni­
ctwa Miast j Os edlL

Oba resorty będą musiały
tak pokerować organizacją
pracy w budownictwie, żeby

utworzeniu polskiej agencji
prasowej PAP w odniesieniu do
wydawania Monitora Polskiego.
Projekt ustawy ściśle raagran1’-
cza i przewiduje jakie materia-

DonBudowa Kanału Wołga
stała się prawdziwym uniwersytetem

najnowocześniejszych metod pracy
MOSKWA

O istoryczna uchwała rządu radzieckiego w sprawie
a przyśpieszenia o 2 lata terminu realizacji budowy

żeglownego Kanału Wolżańsko-Dońskiego powitana zosta­
ła z radością przez budowniczych tego wielkiego węzła
hydroenergetycznego.
Budowniczowie „WOŁGO-

DONSTROJU4 dumni są z te­
go że przypadł im w udziale
jako pierwszym, taszczył odda­
nia do użytku potężnej budowli
stalinowskiej, która połączy w

jednolity szlak wodmo-trans-

portowy wszyistkż? morza eu­
ropejskiej części ZSRR. Na ca­
łym terenie budowli o dbyły 6ię
masowe wiece. Robotnicy za­
ciągają wwty citachancwckie

zapewniając, iż wszystkie pra­
ce wykonane zostaną w termi­
nie.

Na ciągnącym się na prze­
strzeni kilkuset kilometrów te­
renie budowy między Wołgą a

Donem panuje ogromne oży­
wienie. Prace posuwają się w

szybkim trmnle naprzód. Na
tece-óe budowy pracure tysią­
ce kopaczek

buldożerów i
tów.

Krajobraz
wielokrotnie w klasycznej li­
teraturze irosyjcikiej ulen® już
na ter.-nach budowy całkowi­
temu przccb-a-żetóu. Okoli ze

Sląnicy Clmjlańćkien zostały
już częściowo zatopione. Wy­
sokość potężnej zapory, która

pr.etnio w tvm miejscu Don

sięga róż. kUhnerts metrów.
Z powierzchni anikło całkowi­
cie ogromne jezto.ro Susa.-cwo.
Wodą z tęgo tenora zćrtola

■wypompowana i na terenie tym

trwają prace przy budowie ka­
nału,

Budowa kanału Wołga—Don
stała się prawdziwym uniwer­
sytetem najnowocześniejszych
metod pracy i doświadczeń. Na
odcinku miedzy Donem a rze­
ką Sal, kanał Wołga—Don biec
będzie pod powierzchnią zie­
mi. Tunel kanału wynosić bę­
dzie kilka kilometrów. Żegluga
na tym odcinku odbywać się
będzie bez przeszkód. Przy bu­
dowie tunsuu wykorzystane zo­
staną doświadczenia budowni­
czych metra moskiewskiego.

Noworoczne orędzie
międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy

PRAGA iących każdego uczciwego
ILI óędzynasrodowa Organizacja pracownika prasy i rada,
i-** Dziennikarzy wydała z Niechaj wszyscy uczc1

ckaąjj Nowego Roku orędzie,
w którym' podkreślą m. ta,, że
w 1950 roku ludzkość osiągnę­
ła znecazę oukcesy na polu
watlls o pokój. W’ tym samym
okresie — sówleofca odezwa —

obóz imper eliptyczny przeszedł
cd przygotowań nowej wojny
do otwartej agresji.

Ubiegły rek był dla wszyst­
kich urnowych dzerj-jltkarzy, a

tym eamym i dla MOD reklam

poważnych decyzji, c’oow>ązu-

medhanicznych,
innych agrega-

Donu opiewany

ły będą ogłaszane w Dzienniku
Ustaw, a jakie w Mońtorze
Polskim.

Ustawa uchwalona została

przez Izbę jednomyślnie w dru­
gim i trzecim czytaniu.

Pos. WENCLIK (SD) złożył
sprawozdanie komisji prawu' -

czej i regulaminowej o rządo­
wym projekcie ustawy: przepi­
sy o kosztach sądowych w

sprawach cywilnych. Sejm u-

chwalił tę ustawę w drogim i
trzecim czytaniu.

Pos. DĄBROWICZ (PZPR)
złożył sprawozdanie komisji
prawniczej i regulaminowej o

rządowym projekcie ustawy o

zmianie granic województw
krakowskiego i katowickiego.
Mówca podkreślił, że dotych­
czasowe granice tych woje­
wództw oddzielały miasta Biel­
sko 1 Biała, które stanowią je­
den organizm miejski i są zwią­
zane gospodarczo z Katowicami
i zagłębiem węglowym Śląska.
Projektowana ustawa usuwa

ten stan rzeczy, włączając mia
sto Biała do woj. katowickiego.

W drugim i trzecim czytan u

Izba uchwaliła ustawę jedno­
myślnie.

Pos. PSZCZOtKOWSKI (ZSL)
złożył sprawozdanie komisji
handlu wewnętrznego i spól-
dzłetaości o rządowym pro­
jekcie usjaw o utworzeniu fun­
duszu remontu młynów gospo­
darczych. Sejm uchwalił tę u-

stawę w drugim i trzecim czy­
taniu.

W dalszym ciągu obrad Izba
wyraziła zgodę na zm'anę po­
rządku dz ennego, uzupełniając
qo jeszcze dwoma punktami:
sprawozdanie komisji planu go­
spodarczego j budżetu o rządo-

gospodar­

naelępnće
jedmcmy-

wym projekcie ustawy o prowi­
zorium budżetowym na ckres
od1.I.do31.III.1951r.izmia­
ną składu osobowego niektó­
rych komisji stałych Sejmu.

Na tym przerwano obrady do
godziny 16.

Po przerwie oWadowej w

da'szvm cągu obrad poseł
RATAJ (ZSL) złożył sprawo­
zdane Kcmkiji Planu Gospo­
darczego i Budżetowego o rzą­
dowym projekcie ustawy, o

prowizorium budżetowym na

okres cd 1 stycznia do 31 mar-

ca 1951 r.

Krótko motywując ustawę
poseł Rataj wskazał na zasad­
niczą przebudowę układu bu­
dżetu w tym reku i na śesłe

jego powiązane z narodowym
ptamem gospodarczym.

W związku z tym — oświad­
czył referent — szczegółowa
debata nad budżetem odbędzie
się łączn e z rozpatrywaniem
narodowego planu
czego.

Izba w drugim a

w trzecim czytaniu
simie uchwal ła ustawę o pro­
wizorium budżetowym
pferwczy kwartał 1951 r.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego Sejm wyraził
zgodę na zmianę składu oso­
bowego niektórych komisji.

Ną tym porządek dzienny
posiedzenia został wyczerpa­
ny. Następne poa’edz®ne
Sejmu RP odbędzie s ? w

<toiu 8 stycznia 1951 r. o godz.
10 rano.

W związku ze zbliżającym
sie nowym rokiem — drugim
rokiem Planu 6-Ietniego — wi­
cemarszałek Barcikowski zło­
żył posłom serdeczne życzeń a

dalszej owocnej pracy dla do­
bra kraju oraz dalszych sku­
tecznych wysiłków w walce o

pokój światowy.
Na życzeń a wicemarszałka

BarcTkcwsiktogo —- Izba odpo­
wiedziała długo trwałymi okla­
skami.

ują

ZwiązkowscY polscy tyczą
robotnikom innych krajów

sukcesów w walce o dobrobyt
mas pracujących i o pokój

WARSZAWA

y okazji nowego roku Centralna Rada Związków Za-
“

wodowych wysiała listy i depesze do światowej Fede­
racji Związk5w Zawodowych, Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawodowych, do Wszechchińskiej Fe­
deracji Zw. Zaw., Zjednoczenia Zw. Zaw. Północnej Korei,
Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych i centrali

związkowych państw demokracji ludowej oraz do Gene­
ralnej Konfederacji Pracy we Francji, Włoskiej Konfe­
deracji Pracy i do centrali postępowych związków za­
wodowych w Holandii.

Również zarządy główne po­
szczególnych związków i rady
zakładowe przesyłają pozdro­
wienia dla towarzyszy związ­
kowców pierwszego państwa so­
cjalistycznego, państw demo­
kracji ludowej i robotników

państw kapitalistycznych. Zw.
Zaw. Górników wysłał m. in-

depesze do górników francu­
skich l brytyjskich, Warszaw-'
sk>a Rada Zw. Zaw. — do Lon­
dyńskiej Rady Zw. Zaw.

„Wzorem i natchnieniem w

prowadzonej przez nas walce
jest Związek Radziecki, jego o-

fiarna klasa robotnicza oraz

twórcza i organizatorska praca
radzieckich związków zawodo­
wych — czytamy_ w liście Cen
tralnei
WCSPS. — Nasza klasa robot­
nicza z podziwem śledzi roz-

wój pokojowej gospodarki
ZSRR. Gdy na zachodzie anglo.
amerykańscy podżegacze roz­
pętują nową falę histerii wo­
jennej, wasz wspaniały kraj
odpowiada im twórczą pracą,
gigantycznymi budowlami prze­
kształcającymi przyrodę, zmie­
niającymi obraz ziemi, ugrun­
towującymi pokój. Wspaniały
rozwój waszej gospodarki bu­
dującej komunizm pod prze­
wodnictwem wielkiej partii Le­
nina i Stalina •— WKPjb) na­
pawa nas radością i dumą.

Nasz Plan 6-Ietni będziemy
realizowali, zacieśniając coraz

bardziej więzy przyjaźni
ml, z waszym krajem —

zną socjalizmu, ojczyzną
tarialu całego świata44.

,,Zapewniamy was —

depesza do Zjednoczenia Zwią­
zków Zawodowych Fółnocnej
Korei — że całą duszą jesteś­
my z wami w waszej bohater­
skiej walce przeciwko krwa­
wym zaborcom anglo-amery-
kańskim i ich sługusom lisyn-
maraowskim",

„Z okazji nowego roku —

piszą górnicy polscy do górni­
ków francuskich — przesyłamy
braciom górnikom z Francji
serdeczne pozdrowienia
życzenia
przeciw remilitaryzacji Niemiec
zachodnich i innym przygoto­
waniom do nowej wojny. Ży­
czymy wam sukcesów w walce
o dcbrobyt mas pracujących i

pokój4'.

z wa-

ojczy-
prole-Rady Zw. Zaw. do

głosi

Niechaj wszyscy uczc wl i

demokratyczni dziennikarze
uświadomią sobie, jak wielk e

obowięzki ciąża na n’ch wo­
bec ludzkość’. Niechaj 7 peł­
na energia i silą wałcza o re­
alizację tych wszystkich po­
stulatów, niechaj każdy oso-

b ściR i wszyscy zbiorowo w

ramach naszej organizacji dą­
żą do realizacji sprawiedliwych
ćądań całej ludzkości j do u-

trwalenia pokoju między na­
rodami.

oraz

wzmożenia walki

Owoce słusznej polityki
NASZA

POLITYKA gospodarcza stawia sobie jeden cel:

zwiększać siłę gospodarcza Polski i pomnażać dobro­
byt ludzi pracy. Do celu tego nasza polityka gospo­

darcza dąży jedną drogą — drogą zwiększania produkcji
i obniżania kosztów własnych,

O stałe i nieustanne zwiększanie produkcli i jej pota­
nienie, drogą obniżania kosztów własnych walczą robo ai-

cy przeć rozwijanie współzawodnictwa pracy i racjonaliza­
torstwa. pTzez wprowadzenie nowych norm pracy oszczę­
dzanie surowców, materiałów pomocniczych, paliwa itd.
O ten sam cel walczy cały przemysł i handel przez dosko­
nalenie procesów technologie:nych, przez zastępowanie tam

gdzie to jeść możliwe surowców zagranicznych surowcami

krajowymi i przez lepsza organizację pracy oraz przez
sprawniejszą organizację obrotu towarowego. O ten sam

cel walc:y wreszcie cały nasz lud pracujący wypierając
i ograniczając elementy kapitalistyczne i rozbtKiowując so­
cjalistyczny przemysł, socjalistyczny aparat handlowy
i skupu i socjalistyczny aparat finansowy.

Przed dwoma miesiącami przy wprowadzaniu refcljny
walutowej rząd stwierdził, że jednym z jej zasadniczych
celów jest stworzenie mocnej waluty jako narzędzia walki

o dalszą obniżkę kosztów własnych, a przez to samo i o

potanienie produkcji a co za tym idzie i o stopnioy/e
zmniejszanie cen. Minisłar Dąbrowski powiedział wówczas
z trybuny sejmowej:

^...Nowy ustabilizowany pieniądz będzie po dokona­
niu reformy stale wzrastał w swojej wartości co będzie
wyrażało się w przejściu do polityki stopniowego obni­
żania cen...’4

AĄ GŁOSZONE DZIŚ uchwały Rady Ministrów w sprawie
obniżki cen niektórych artykułów powszechnego użyt­

ku oraz artykułów zaopatr: eniowych i inwestycyjnych są

zapoczątkowaniem lei właśnie polityki zmniejszania cen,

zapowiedzianej w Planie Sześcioletnim i umożliwionej przez
reformę walutową.

Polityka gospodarcza Polski Ludowej priynosi ze sobą
stały wzrost spożycia szerokich mas ludności. Dokonana
obecnie obniżka cen niektórych artykułów masowego spo­
życia umożliwiona przez wzrost produkcji i jej poranienie
przyczyni się do dalszego wzrostu spożycia. Jeszcze silniej
wystąpi różnica międiy sytuacją ludności pracującej w bu­
dującej socjalizm Polsce a sytuacją ludności pracującej
w krajach kapitalistycznych.

Oto naprzyklad w Angli. przed wojną spożywano prze­
ciętnie czterdzieści dwa tysiące ton mięsa rocznie, a w roku
1949 — spożycie mięsa wyniosło tylko 31,9 tysięcy ton.

W Danii, która słynęła niegdyś z wysokiej konsumpcji ar­
tykułów żywnościowych, mięso wieprzowe podrożało we

wrześniu 1950 r. o 65 proc., we Francji mięso wełowe podro­
żało we wrześniu 1950 r. o 37 proc., słonina o 30 proc.,
tłuszcze o 20 proc. Wskutek wzrostu drożyzny i spadku re­
alnych plac, ludność Francji zakupywała w 1950 r. o 35

proc, mniej masła niż przed wojną i 37 proc, mniej obu­
wia. W’ Niemczech zachodnich w okrecle od 1 sierpnia 1950
roku wzrosły ceny szeregu towarów pierwszej potrzeby, , w

tej liczbie chleba żytniego o 22,2 proc., wołowiny — o 12,5
proc., mięsa wieprzowego o 22,2 proc.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja ludności pracującej
w najpotężniejszym kraju kapitalistycznym —- w Stanach

Zjednoczonych. Wskaźnik hurtowych cen artykułów żywno­
ściowych podskoczył w USA w okresie cd lutego do paź­
dziernika 1950 r. z 156.8 do 172,5. Od chwili zwłaszcia, gdy
imperialiści amerykańscy rozpoczęli poLiykę agresji w. Ko­
rei, ceny nie przestoją skakać w górę. Wystarczy powie­
dzieć, że w ciągu tylko pierwszych sześciu tygodni agresji
w Korei, ceny mięsa wzrosły w USA o 10 proc., słoniny
o 18 proc., jaj o 13 proc, i cukru o 0,4 proc.

fT1 A POLITYKA pogarszania warunków życiowych ludności

pracującej w krajach kapitalistycznych trwa i przybiera
na sile w zw.ązku zwłaszcza z polityką zbrojeniową impe­
rialistów. Niedawno Truman zapowiedział, że ludność Ame­
ryki będzie muslala więcej pracować, więcej płacić podat­
ków, mniej spożywać. To samo obiecał narodowi angiel­
skiemu rząd labourzystowski i wszystkie inne rządy kapi­
talistyczne. Dzieje się to wtedy, gdy w Związku Radzec-

kim, w trzecim kwartale 1950 r. ludność zakupiła o 37 proc,
więcej towarów przemysłowych i o 30 proc, więcej żywno­
ści niż w trzecim kwartale roku 1949.

Obok wzrostu cen artykułów powszechnego użytku, w

państwach kapitalistycznych nieustannie rosną również ce­
ny inwestycyjnych wyrobów przemysłowych. W USA cd

lutego do października 1950 r. wskaźnik cen artykułów
chemicznych podskoczył z 115,3 do 137,3, a metali nieże­
laznych z 128,1 do 208,4. W Anglii ceny hurtowe artyku­
łów przemysłowych wzrosły w przeciągu roku z 243,4
do 301.

Fclska Ludowa natomiast przeprowadza od 1 stycznia
1951 roku obniżkę cen wielu artykułów zaopatrzeniowych
i inwe*Acyjnych. Jest to zasadniczy zwrot w nas: ej poli­
tyce w tej dziedzinie. Oznacza to, że koszta naszego
planu .yestycyjnego ulegną redukcji, mimo że wybudu­
jemy taką samą ilość obiektów jak to było przewidziane
poprzednio. Innymi słowy — będziemy znacznie taniej niż

dotychczas budować nowe fabryki, instalować nowe ma­
szyny, budować domy mieszkalne, szpitale, śraetlice itp.
Obniżka cen artykułów zaopatrzeniowych i :nv.'estycvjnycli
pociągnie również za sobą zmniejszenie wydatków budże­
towych państwa.
TA OKONANA OBNIŻKA niektórych cen, idąca parze
*-^7. pełną stabil'zacją innych cen i będąca zaptccząŁcwa­
ntom realizacji wszystkich zapowiedzi w tYm względzie
Planu Sześcioletniego będzie przyjęta przez lnńzi pracy ze

zrozumiałym zadowoleniem. Na troskę rzędu ’p niencianne

podnoczeróa pczomu życowego ludnoćc:, klasa robotni
cza, wszyscy pracujący odpowiedzą w 1951 rcliu dalszym
wzmożeniem walki o podniesienie wydajności prEcy. o ob­
niżenie kosztów własnych, o zwiększenie rentowność'' prze

mysłu, o rozkwit gospodarki socjalistycznej c°*az Icptoj
i pełniej służącej potrzebom człowieka i sprawie utrwale­
nia pokoju.
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Dobiegający
końca

1950 rok, który za­
myka- pterwszą po­
łowę XX w ,eku, hi­
storycy i przyszłe
pokolenia zaliczą nie-

wątpliwiję do przełomo wych latt
w dziejach św lata. Był on bo­
wiem. wypełniciny wypadkami
i wyda-zzenami o rozległym
zncczM ij j zasięgu — dćato-

sjymi ,z punktu wldzeni-a postę­
powego rozwoju htóritoścf.
Był rekiem . napiętej walki i
w eikicli zwycięstw sił pcScoju
1 woilno-ści nad tymi, na któ­
rych hilstorą wydalą już spra­
wiedliwy wyrok, którzy eą jed­
nak gotowi przywcćać na pomoc
wszyolkie ciemne mc-cę świa­
ta, byle tylko odiwlpt jego
wykccm te, byle tytko cofnąć
bieg postępowy dWjów.

A przecież _

w ciągu całej
niemal ubte^jfej polewy wsku
koia. histoj® obracały się w

terno.e tak przyśpieszonym jak.
nigdy w przeszłości. — Toteż
i ta sałrzymująća na sóbte za-

awycaai uwagę histeryków
dMa połowy stulecia dostarczy
■H'Szawodnie przyszłym dzie-

joplrom naszych wielkich cza­
sów ókaaji d,o wielu interesu-

jąęych j pouczających ocen i
am31X podsumowań ij. zesta­
wień. Nie próbując chociażby
w części nawet (c.h w tym od-

powtedz>'alnyfn zadaniu wyrę­
czyć czy wyprzediziić, ch-cemy
rzucić garść faktów ; uwag.
Dotyczyć będą ońe podistawo-
wegp zagadn/eria, przeżywa-
aego przez nas cfcrecu — za-

gadirienfa wspć/śz.awcdnrioJ.wa
dwóch isitrdejących ćibók

spole już w cągu 33 lat sy­
stemów. społecznych: kapitali­
stycznego i socjal stycznego,

Czty istnieje jednak rzeczy­
wiście takie wepółzawodirjictwo?
Tak' jest, IsitsiŁiejó ńóewątpld-
’wle. WcpółzawcdULoiwo to,
-chociaż ciche, przez nikogo rie
ogłaszane, chocląż przez pro­
wodyrów kap italŁzznu negowa­
ne -— toczy elp riepnzerwar
nie przed forum wszystkich na­
rodów i ludzi myślących, toczy
sle każdego dnia i każdej
godziny, toczy się i do-

baodzilej o~

przekońywują-
wyższoóoi so-

kaplitairzmem.

ftjakstfmitiiaM (Binkowski

V

Świat ginący i świat zwycięski

każdego dnia,
iny. toczy <

stercza coraz

czywlstych i

cych dowodów
'cjalizm.u nad

___ _____

Wcpółzawodn ętwo to pomnaża
■nieustannie sjy socjalizmu j
w równym stopniu osłabia, ka­
pitalizm. I to właśnie sprawia,
że wpdz reje świata kapitali­
stycznego —• imperj3łi'te: z

USA, św'.adcmi swej przegra­
nej we współzawodnictwie po­
kojowym, n<epo<mna jednak
doświadczeń i lepów imperia-
liamu niemieckiego i japońslkje­
go, szukają dla siebie wyjścia
W rozgrywce zbrojnej, w a-

Wantamiozych, skazanych z

góry na przegraną, planach
agrest.

Zątnrlm przeijidzlemy do ta»*

kretnych danych i faktów,
chcstay przypomnieć czy

tein Łom niektóre sformułowa­
nia naszej teo>rti marksistow­
sko leinlnowsktej w przedmioc e

imperializmu, teori., która tak

jak żadna inna- znajduje po­
twierdzenie w faktach, w rze­
czywistości.

Dzieje minionego okresu hi-

storyczńego to przede wszyet-
km dzieje imperializmu. O-
kreślił go WŁODZIMIERZ LE.
NIN w 1916 r. w warunkach car­
skie j cenzury jako „najwyższe
stadium kap'tal Izmu" dodając
w 4 lata późndej, że ,,impe­
rializm —- to p.rzeddzień re­
wolucji proletariatu". W tym
samym 1916 r„ w teku pierw­
szej wojny imperialjstycznej
Łer.ńn daje taką definicję im­
perializmu" „Imperializm jest
szczególnym stadium historycz­
nym kapitalizmu. Szczególność
ta jest potrójna: Imperializm
jest (1) — monopolistycznym
kap tal zmem; (2) — pasożytni­
czym lub gnijącym kapitaliz­
mem; (3) — umierającym ka­
pitalizmem".

Rozgromienie dwóch podsta­
wowych ognisk światowego fa­
szyzmu i światowej agresji —

hit.ero-nw-skich Niemiec i mihta-

rystyczn-. ej Japonii przez siły
zbrojne 2.-wjąZku Radzieckiego
stworzyło n-_0We warunki dla
walk: narodów 0 wyzwolenie
s jarzma imp3riŁ,|j;i!jnll_ Histo­
ryczne zwycięstwa Związku Ra-

doleckiego, które z-.adecydowały
o wyniku drugiej wotay świa­
towe;. poważnie osłab:ły świa­
towy kapitalizm. Dzięki tym
zwycięstwom Pc yska i szereg in ■
nych krajów ś rodkowej i po-
Judniowo-wschoti-mcj Europy o-

trzymały uiożr^p^ wzięcia
swych losów we? własne ręce.

wyzwolenia się spod władzy
. -obcego imperializmu i rodzimej

burżuazji. Ustanowienie ustroju
demokracji ludowej, spełniają­
cego funkcje dyktatury proleta­
riatu o-raż pomoc ZSRR umożli'-

wiły na-szym krajom pomyślne
budownictwo fundamentów so­
cjalizmu, co utrwaliło wyłom w

światowym froncie imperiali­
stycznym.

Zwycięstwa wielkiego mo­
carstwa socjalistycznego w dru­
giej wojnie światowej przyczy­
niły się również do potężnego
wzrostu ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego przeciwko impe­
rializmowi w Azji. One to uto­
rowały drogę wielkiemu naro­
dowi chińskiemu do rozgromie­
nia kucmintangowskiej agentu­
ry imperializmu amerykańskie­
go i zbudowania na trwałych
podstawach gmachu swej nie­
zależności narodowej, swego
państwa ludowo-demokratycz­
nego.

Wszystko to oznacza dalsze i

wydatne zmniejszenie terenów
eksploatacji kapitalistycznej,
terenów, które były dostawca­
mi tanich surowców i żywności
oraz wygodnymi rynkami zby­
tu. Również i strategiczne zna­
czenie tych przemian jest oczy­
wiste i doniosłe. Dość wska­
zać, że państwa, które rerwały
z oboEem imperializmu, rządzo­
ne poprzednio przez kliki fa­
szystowskie > profaszystowskie,
stanowiły ów sławetny „kordon
sanitarny przeciwko bolsnewiz-
mowi", w którym take nadzie­
je pokładał imperializm w

swych agresywnych planach
przeciwko Krajowi Socjalizmu.
Wszystko to oznacza, że we

współzawodnictwie z socjaliz­
mem kapitalizm ponosi wciąż
dotkliwe porażki tracąc swe

najważniejsze pozycje.

Teraz
o innej, mniej znanej

formie współzawodnictwa
między kapitalizmem a so­

cjalizmem, o tym, jak żyją sze­
rokie masy ludowe w USA i w

ZSRR.
Garść danych ; o dniu co<.

dziennym klasy robotniczej w

USA. W kraju tym armia cał­
kowicie lub częściowo bezro­
botnych liczy drziś ponad 15 mi­
lionów ludzi. Według oficjal­
nych danych w 1948 r. było 43%

bezrobotnych, pozbawionych
pracy przeszło 6 tygodni, w

1949 r. było ich 52 proc., a w

pierwszej połowie 1950 r. już 61

proc. Rząd Trumana potrzebuje
pieniędzy na zbrojenia, dlatego
przed rokiem nastąpiła ostra

redukcja zapomóg dla bezrobo­
tnych. Gdy oficjalnie obliczone,
bardzo skromne minimum u-

trzymanią rocznego (bez wydat­
ków na leczenie, które jest w

USA całkowicie prywatne i

płatne) wynosi 3.500 dolarów
roczne, bezrobotni otrzymują
zasiłki w wysokości od 3 do 20
doi. tygodniowo, które wypła­
cane są tylko w ciągu 12 lub 16

tygodni (wzależności cd etanu)!
Robotnicy rolni są całkowicie
pozbawieni zasiłków na wypa­
dek bezrobocia, tymczasem w

wielu stanach rolniczych setki
tysięcy ich są pozbawione pra­
cy. W samym tylko stanie Ka­
lifornia skazanych jest na po­
wolną śmierć głodową ponad
200 tysięcy robotników rolnych
wraz z rodzinami. Jednocześnie
olbrzymie zapasy żywności
przeznacza się na zniszczenie —

aby nie obniżać cen... We
wspomnianym etanie Kalifornia

przeznaczono na zniszczenie
dziesiątki milionów buszłi kar­
tofli — przy czym gub-ernator
6tanu, znany bussinesmań War­
ren nie zezwolił na bezpłatne
wydawanie głodującym żywno­
ści.

Gdy w latach najwyższej wo­
jennej koniunktury 1943 i 1944
dochody wielkich monopoli ka­
pitalistycznych wzrosły do 10,6
i 10,8 miliardów dolarów, to w

latach powojennych 1945, 1947
i 1948 wyrażają one jeszcze
większy wzrost i wyniosły od­
powiednio: 13,9, 19,1 i 21,2 mi­
liardów dolarów. Nawet w kry­
zysowym roku 1949, w warun­
kach znacznego spadku produk
cji wielkie koncerny USA ze­
brały obfity plon — 17,3 mi­
liarda dolarów zysku. Tymcza­
sem nawet według zak’amznej
statystyki oficjalniej, biorącej
pod uwagą najbardlze’ obniżony
wskaźnik kosztów utrzymania,
wobec sta'ego wzrostu cen re­
alna wartość płac robotników i

pracowników umysłowych
zmniejszyła się (przyjmując
1944 r. za 100) w 1945 r. — do
98, w 1949 r. — do 86. Ten sam

wskaźnik dla robotników prze­
mysłowych w 1949 r. wyniósł
zaledwie 72. W roku 1950 hi-
steria wojenna i spekulacja ob­
niżyła go jeszcze bardtziej. Dal­
szą zniżkę zarobków przynie­
sie robotnikom amerykańskim
ostatnio ogłoszony przez Tru­
mana w celu forsowania zbro­
jeń „stan pogotowia narodowe­
go''. Należy jeszcze dodać, że

■według oficjalnych równteż da­
nych prawie trzy czwarte ro-

dizin amerykańskich (73,4 proc.)
zarabia poniżej wspomnianego
minimum kosztów utrzymania.

Jak stwierdza amerykański
spis powszechny 1947 r. w mia­
stach USA isrńeje ponad 4 mii-

Oiony „mieszkań", nie nadają­
cych się dó użytku. Statystyka
miasta Detroit pozwala stwier­
dzić, że w takich wlaśńe ,.bied­
nych dzielnicach" śmiertelność
od zapalenia płuc jest trzykrot­
nie większa, niż w innych
dzlećńicadh, śmiertelność dzieci

Sześciokrotnie, a śmiertelność
od gruźlicy 10 s póTcrotnie wię­
ksza. Przestępczość jest w tych
rejonach miasta 15-krotnie
Wliększa n'ż gdz:e indziej!

Federalny administrator dla

spraw ubezpieczeń przyznał
niedawno, że ’/■->rodzin amery­
kańskich nie może zupełnie ko­
rzystać z opieki lekarskiej i

szpitalnej z powodu wysokich
za nią opłat.

W zakończeniu tych ponu­
rych danych jeszcze dwa zesta­
wienia:' w 1941 r. USA przezna­
czały w budżecie na cele wo­
jenne 6,5 miliarda dolarów, w

1950/51 asygnewanla na cele
Wojenne łącznie z wydatkami
na zbrójena ich sateilitów, pro­
dukcję bomby atomowe; itd. o-

ślągnęły Liczbę 32 miliardów
dolarów, co stanowi 76 proc,
całego budżetu! Po klęsce a-

wantury wojennej na Korei
Truman zażądał, jak wiadomo,
i otrzymał od Kongresu dodat­
kowe kredyty na zbrojenia w

sumę ponad 18 miliardów do­
larów. W 1941 r. przeznaczono
w budżecie USA 18,7 proc, a-

Sygnowań na cele społeczno-
kulturalne, w 1950/51 r. asygno-
wania te spadły do 5,7 proc.

A oto dane j cyfry, dotyczące
tych samych dziedzin życia
w ZSRR Te same dziedzi­

ny, ale obraz i kierunek rozwo­
ju biegunowo odmienny!

O tym, że Kraj Socjalizmu ’nie
zna bezroboc.a ani w m.eśęie,
aninawei,żezrokunarok
coraz to nowe miliony obywa­
teli radzieckich wciągaiglych
żostaje do procesu produkcyj­
nego Hub podnosi swe kwalifi­
kacje zawodowe, stając do pra­
cy w nowych zakładach nieu­
stannie rozwijającego się prze­
mysłu. socjaLlstycznego — o

tym już wiedzą dawno wszy­
scy. W III kwartale 1950 roku
liczebność robota ków j praco­
wników, zatrudnionych w go­
spodarce socjalistycznej, wzro-

6,a w porównaniu z okresem
przedwojennym o 22 proc. Glo­
balny poziom produkcji prze­

mysłowej 1940 r. został w tym.
czasie przekroczony o 70 proc.,
łączny zaś dochód narodowy
ZSRR, którego prawie 3/4 ddą
na cele konsumcyjne, wzrósł o

60 proc.
Dokonane w ZSRR w okrese

powojennym 3-krotne znaczne

zniżki cen da-Iy ludności poważ­
ne korzyści: na zniżce z końca
1947 r. ludność zyskała w okre­
sie rocznym olbrzymią sumę 85
miliardów, na zniżce 1949 r. —

71 m liardów, na zniżce 1950 r.

— 110 miliardów rubli. Średni
dochód robotnika i pracownika
w porównaniu z okresem przed­
wojennym wzrósł — w cenach

niezmiennych -— jeszcze w 1949
r. o 24 proc., dochody Ccołchoż-
n ków o przeszło 30 proc. Z ro­
ku na rok wzrasta w ZSRR spo­
życie artykułów żywnościowych
i towarów przemysłowych^
zwiększające eię zaś urodzaje
oraz realizowane plany przeo­
brażenia przyrody zapewniają
coraz większą obfitość produk­
tów surowców dla przemysłu.

W ciągu 4 lat i 10 miesięcy

powojennej pięciolatki odbudo­
wano i zbudowano w Związku
Radzieckm około 90 milionów
metrów kwadratowych prze­
strzeni mieszkalnej oraz 2,5 mi­
liona domów niieczkalnych na

wsi. Kosztem olbrzymich asy-
gnowań odbudowano i wybudo­
wano tysiące nowych szkół, b-
bliotek, instytucji dziecięcych,
szpital'.), sanatoriów, domów
poczynkowych, klubów itd.

Całkowicie powszechna
bezpłatna pomoc lekarska,
cznicza i szpitalna w ZSRR jest
z roku na rok rozbudowywana
i udoskonalana. Jeśli w Rosji
carskiej c.ynnych . było 15,8
tys. lekarzy, 142,3 tys. łóżek

szpitalnych i 2 tys. łóżek sana­
toryjnych, to w 1941 r. było
130,4 tys, lekarzy, 651,4 tys. łó­
żek szpitalnych i 132 tys. łó­
żek sanatoryjnych, a w 1950 r.

ok. 200 tys. lekarty,. 985 tys.
łóżek szpitalnych i ok. 250 tys.
łóżek sanatoryjnych.

Porównajmy jeszcze budżet
radziecki z budżetem amery­
kańskim. Jest on prawdziwym
budżetem, pokoju,
prze: wojennym 1940
ki na cele obronne
32,6 proc, globalnej
dżetu, to d-iś wynoszą one 18 5

proc. Natomiast asyg.no w ani a

na cele enołeezno-kuHuralne

sięgają 120,7 miliardów rubli,
co stanowi 23,2 proc. wydat­
ków budżetowych.

O znikomych w USA asygno-
waniach na oświatę, naukę (po_-

za badaniami atomowymi) «

kulturę, o rozmyślnym depra­
wowaniu przez władze i prasę
mononolfetycuną młodzieży a.

merykańskiej — pisano iuż
Wicie. Jednocześnie cały świat
podziwia rozkwit oświaty,
pr:ojuiące’ nauki i kultury na­
rodów ZSRR, jak również
wćpania’a postawę społeczna i
moralną ł głęboki patriotyzm
młodzieży tóMeci’0? — pol.-o -

1<T1 ia budowniczych komuniz­
mu.

Natchniona. twórcza praca
łudzi radzieckich przyniosła dziś

ludzkości gigantyczne budowle

komwrómu, podjęte z inicjaty­
wy JÓZEFA STALINA, świetla­
ne wi:je przyszłości,
już w rzeczywistość
największą zachętą
1-udow’nch i narodów

wytrwania i wzmożenia wysił­
ków w twardej walce z giną­
cym i pasożytniczym światem

imperializmu. Mówić tu o wyż­
szości socjalizmu nad kapita­
lizmem było by wyważaniem o-

twartyćh szeroko drzwi.

Dzisiejsi wodzireje świata ka­
pitalistycznego — alomoWcy i
rasiści amerykańscy, uczniowie

siejsi wodzireje świata kapita-
•listycznego — atomowcy i ra-

siści amerykańscy, uczniowie
Hitlera, prześcigający swego
mistrza, którzy jawnie nawołu­
ją do zbrodni ludobójstwa, za­
demonstrowali już przed iorum
narodów w czynach i całe i o-
hydzie tiwlerzęce, wyzute z

wszystkiego co ludzkie oblicze

kapitalizmu. Mordercy kobiet
i dzieci Korei, burzyciele ko­
reańskich miast nie unikną je­
dnak należnego im losu i ka­
ry, gdy staną wreszcie przed
sprawiedliwym sądem naro­
dów. Klęska, jakiej doznali oni
na Korei, mówi o tym. że
chwila ta nie jest zbyt daleką.

wirnikach współzawodnic­
twa dwóch systemów spo­
łecznych, o głębokiej i

wszechstronnej przewadze so­
cjalizmu nad kapitalizmem
świadczy dowodni: każdy dzień

pracy i budownictwa naccej
Polski Ludowe’. Widzimy wszy­
scy całą zbawiisnność tych
przemian Ustrojowych, które

zadecydowały o naszym bezpo­
wrotnym zsrwanta z ponurą
przeszłością, kiedy kapitalizm
uczynił z naszego kraju obiekt

ekcptoitacii i wasala obcego
kapitału, i oddał go wreszcie
na łup hitleryzmu.

Dokonaliśmy w krótktai cza­
sie ddeta, do którego nie był­
by :do'-. -” - żcdroi oparty m wy­
zysku rror ludowych uotró’
^,-1 -’’" • pierwszy Plan
3-letpi odbudowej poważnie

wy

i
le-

Jeżeli w

r. wydiat-
stanowiły
sumy bu-

wclelanei

i będącej
dla mas

świata do

zniszczoną w okresie wojny
gospodarkę przemysłowa i rol­
ną, transport i żeglugę, przy-

■ wrócił życie w zburzonych
• miastach, podniósł t ruta sto-
> llcę kraju — Warszawę. Polnp-
• szyty się gruntownie w porów-
• naniu ze stanem w okresie k-a-
■pltalizmu warunki życia i pra-
'

cy mas ludowych.
Zlikwidowaliśmy straszliwą

klęskę mas pracujących W
i przeszłości —• klęskę bezrobo-
■cia, które w Polsce przedwrze-

śniowej wahało sie od jednej
czwartej do jednej trzeciej się­
gając w latach kryrysu nawet

i połowy ludności, utrzymującej
się z pracy najemnej. Gdy w

czasach kapitalizmu miliony lu­
dzi zdolnych do pracy, przewa­
żnie na wsi, uważane były za

„ludzi zbytecznych" — w Pol­
sce Ludowej odsetek zatrud­
nionej ludności (po: a rolnic­
twem) wzrósł z 18,2 proc, w

1938 roku do 35,9 proc, w koń­
cu ubiegłego roku, czyli pra­
wie dwukrotnie. Olbrzymie per­
spektywy otworzył w tej dzie­
dzinie Plan

frudnionych
iistycznym
s: eściolecia
tys. osób

proc.
Likwidujemy szybko nasze

dawne, z winy kapitalistów po­
wstałe zacofanie przemysłowe
i uzależnienie od importu ,i ob-
cea0 kapitału, który rozmyślnie
hamował proces rozwoju i u-

lepszania produkcji w Polsce.
Dość wskazać, że wartość pro­
dukcji przemysłowej na' głowę
jednego mieszkańca wzrośnie
dp roku 1955 pięciokrotnie w

porównaniu z okresem przed­
wojennym, że budujemy nowe

w Połsce gałęzie przemys'u
maszynowego i precyzyjnego,
że przede wszysiki-m poważnie
rozbudowujemy nasz przemysł
ciężki o-az prremysł energety-
cnnv, chemiczny itd.

Plan
6 letni na równi z wfęl

k’tn zasięgiem pracy w dzie­
dzinie uprzemysłowienia

kraju przewiduje gruntowną re

konstrukcję produkcji rolniczej
drogą rozbudowy sieci POM­
ÓW, mechanizacji i unowocze­
śnienia uprawy ziemi, zastoso­
wania nowoczesnych osiągnięć
w dziedzinie agrobiologii —

przede wszystkim przodującej
agrobiologii radzieckiej — wre­
szcie drogą poważnej pomocy
Państwa dla mas mało- i śred­
niorolnych chłopów w przej­
ściu na tory wytsrej gospodar­
ki uspołecznionej, bez której
nie może być mowy o rzeczy­
wistym podniesieniu gospodar­
ki rolnej i likwidacji gospodar­
czego zacofania wsi.

Obok wielkich inwestycji
gospodarczych budująca socja­
lizm Polską Ludowa przeznacza
W swym Planie 6-tetalm powa­
żne kredyty na polepszenie
zdrowotnych, materialnych,
mieszkaniowych i kulturalnych
warunków byki mas pracują­
cych, Już dziś przedmiotem na­
szej słusznej dumy jest poważ­
ny przyrost ludności oraz cha­
dek śmiertelności zarówno
wśród dorosłych iak i niemow­
ląt

Już w toku realizacji Planu

3-letniego podnosił się nieu­
stannie postom płac realnych
robotników i pracowników u-

mysłowych. Plan 6-Ietni zakła­
da dalsze poważne polepszenie
sytuacji materialnej ludności

pracującej zarówno w dziedzi­
nie wzrostu funduszu płac, jak
i wzmacniania się jej siły na­
bywczej. Tymczasem już dziś

normy spożycia podstawowych
artykułów masowego użytku
na głowę ludności przekroczy­
ły znacznie poziom przedwo­
jenny.

Jeśli do tego dodać obserwo­
wane u nas głębokie i najda­
lej idące zm’anv na froncie o-

światy i kultury, nak'aiv kćtą-
żek, wykac.ujące częcilo 50 i
n-rv®t 100-kro’ny wzroo*. w po-
rówńaniy z latami'proedwojen-

6-Ietni. Liczba za-

•w sektorze socja-
wzrośnie w cianu
o dalszych 2.100

czyli o prawie 60

nymi, niebywały w naszvch

dziejach Wipr-oot czytelnictwa
gazet ł czasopism w mteście i
na wte, post utern s ybko li­
kwidacja analfabetyzmu, maso­
wy arlyslycany ruch śwlętl.co-
wy — otrzymamy wówczas —

i to jrszcze niepełny — obraz
naszych doniosłych, prawdzi­
wie rewolucyjnych prieminn
we wszystkich dziedzinach ży­
cia narodu. Towarzyszą one

budownic.Wu fundamentów so;
cjalizmu w narzym kram — i

pomnożone będą wydatnie, gdy
socjalizm stanie się już u nas

dziełem dokonanym. Wydaje
się, że akcentować tu raz je­
szcze jego wvżs:ość nad kapi­
talizmem — je®t rzeczą zbyte­
czną.

o tych danych i uwag
chromy dorzucić jeszcze
śposbrzeżrnia na temat

współzawodnictwa mted: y ka-
. pitalizmem a soc:alizm~m w

tak ważkiej dla narodu pol­
skiego dziedzinie, jak rozwią­
zani'’ za^-dntenia .

go. Zagadnienia, dodamy, któ­
re jest już rozwiązywane protez
postępowe siły narodu niemie­
ckiego w świadomym i upar­
tym wysiłku i którego ostate­
czne rozwiązanie zoctanie zrea- ,

lizowane t-Iko w walce sił po-
ko;u z siłami wojny.

Pien^oominim’' że nasz demo­
kratyczny program rozwiąza­
nia zagadnienia Niemiec,
ustalony prroz Praską Kon­
ferencję ministrów spraw za­
granicznych Związku Radziec­
kiego,
dowej
publiki
ga się
miliitaryzacji Niemiec orar

wciągania ich do jnkichkolw'ek
agresywnych planów; realiżo- .

wanta Uk’?du Poczdamskiego
o zagwarantowaniu warunków
utworzenia jednoljtćgo, milu;ą-
cego pokój demokratycznego
państwa niemieckiego; przy­
wrócenia .jedności Niemiec,

niezwłocznego zawarcia z nfmi

traktatu pokojowego orasz wy­
cofania wszystkich woórk ,oku-
pac”"’nych w ciągu roku od

zawarcia traktatu; utworzenia

Ogólnonięmieckiai. Rady: Usta­
wodawczej dla konsiuitecii przy
zawarciu traktatu pokojowego.

Program i piany agresorów
imperialistycznych w odnlecie-

niu do Niemiec są również

znane. Jest to zamiana Trizo-
niii w arsenał wojenny i bazę
wypadową agresji przeciwko
ZSRR i innym krajem demokra-

tycańym. Jest to całkowita re-.

militaryzacja Niemiec i odbu­
dowa Wehrmachtu z hitlerow­
skimi zbrodniarzami wojenny­
mi — generałami j oficerami

na czele, jest to podsycania
nastrojów odwetowych i łama­
nie terrorem zdecydowanych
nastrojów pokojowych wśród
ludności niemieckiej. Jest to

wrssacie oparcie całej polityki
impcrlclist-cznej w Niemczech

na monopolach niemieckich —:

wasŁnch Wallcćrcet i ni-edobit-
kaca h i-erowskich, na wszyst­
kich przysięgłych i śmiertel­
nych 'wrogach nokoju j postę­
pu, wrogach narodu ipofekiego.

Czy nie jent i tutaj zibytcró-
ne podkreślanie wieiilriej i bez­
apelacyjnej przewagi politycz­
nej, moralnej, ludzkiej p.j pro­
stu, jaką posiada i w tej dzie­
dzinie obóz eocjalizizju z ZSRR
na czele nad obozem kapitali­
zmu, kierowanym przez USA?

Światowy obóz obrońców

pokoju, skupiający w swy^h
szeregach narody całego świa­
ta, setki milionów ludzi dobrej
woli, bez różnicy poglądów
społecznych i politycznych,
wierzeń religijnych i pr: yna-
leżności rasowej — niezwał-

czony J wciąż rosnący na sile
obóz pekoju, którego czołową
siłą jest Kraj Socjalizmu clio-

rrżym Wielki Stalin, a nieza­
chwianym, coran mocniejszym
ogniwem Polska Ludowa — ze

słuszna dumą z powodu odnie­
sionych tayycięsćrz żegna .1950
rok i pierwsze 58-lecie nesre-

So wieku. I wś'a, fndafęrny
strych irielklch i cd-nwie-

dricńnych zarińń. z u^iwćrią
pa’r»ae w przyszłość — nowy
rok 195L
MAKSYMILIAN MINKOWSKJ

krajów demokracji lu-
i Niemieckiej Re-

Demokratycznej, doma-
m. in.r zaniechania re-
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raska cziMHi unii

w ■świecie
Osiągnięcia gospodarki polskiej

w roku 1950
Miniony

rok przej.
dzie do naszej hi­
storii jako rok wy­

tężonego, pełnego
treści pokojowej,
budownictwa pod.

staw socjalizmu w naszym kra­
ju, jako pierwszy rok Planu 6-
letniego. Był to również rok

dalszego wzmocnienia pozycji
Polski, jako państwa pokojowe
go, na arenie świata.

Gdziekolwiek rozlega? się
.glos Polski, był on głosem po­
koju. W sprawie Korei, Chin

czy Niemiec, na forum ONZ,
czy też na forum innych mię­
dzynarodowych organizacji i

instytucji, Polska zajmowała
konsekwentnie pokojowe sta­
nowisko, broniąc wraz z innymi
■demokratycznymi państwami
pod przewodem Związku Ra-
o'zieck eqo świętych praw naro.

dów do wolności i pokoju.
Serdeczne przyjęcie, jakie

naród polski zgotował delega­
tom na II Światowy Kongres
Pokoju, rozsławiło, imię Polski
w świecie. Odtąd słowa Polska
i Warszawa kojarzą się w umy
slach ludzi ze słowem pokój.
Delegaci 81 narodów, których
gościliśmy w Warszawie, mieli
możność popatrzeć z bliska,
własnymi oczyma, na nasz na­
ród i jego czyny.

Jesteśmy narodem miłującym
pokój. Jesteśmy nieodłączną
częścią wielkiego obozu poko­
ju, któremu przewodzi wspania­
ły krai socjalizmu, niezwycię­
żona ostoja pokoro i przyjaźni
miedzy narodami. Wieczysta
przyjaźń, niezachwiany sojusz
z narodami Związku Radziec­
ki zgo jest kamieniem węgel-
nym naszej niepodległości, na-

sr go budownictwa socjalisty­
cznego, całej naszej polityki.
W min*'cnym roku święciliśmy
pi~ciołec'e historycznego ukła­
du polsko-radzieckiego o przy-

ażni. wzajemnej pomocy i

współpracy. Cały naród święcił
ten dzień jako zwrotny punkt
w naszych dziejach.

W ubiegłym
' roku utrwalił

się zwrot w stosunkach

■• polsko-niemieckich. Pow­
stanie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, powitane
przez wszystkie miłująca pokój
narody jako wydarzenie o o-

gromnej doniosłości dla Euro­
pa i dla świata, miało szczegól­
nie wielkie znaczenie dla naro­
du polskiego. Żaden kraj nie
wycierpiał tyle co Polska w

Ir'egu swej historii z powodu
osławionego „Drang nach O-
sten". Nikt bardziej od nas nie
inoże być zainteresowany w

pr-cobrażeniu Niemiec z kraju
zaborczego w krai, demokraty­
czny i pokojowy. ‘Dlatego wita­
liśmy w końcu 1949 r. narodzi­
ny nowych Niemiec jako zapo­
wiedź nowycfh stosunków pol­
sko-niemieckich, opartych na

przyjaźni i współpracy.
Zapowiedź ta ziścśCa s*ę. W

czerwcu ub. roku przybyła do

Warszawy delegacja rządową
Niemieckiej Republiki Demo­
kratyczne’. W wvn:ku przepro­
wadzonych rozmów .rząd polski
! rząd NRD ogłosiły wsmóilną
deklarację, w której oświadczy­
ły, że „w interes® dalszego
rozwoju i pogłębienia debro-

sp-led.zlk ch stosunków i przyja­
źni między narodem polskm i

n/igmisckim leży wytyczenie u-

stalonei i istniejącej medzy
obu państwami niemaruszam ej
granicy pokoju i przyjaźni na

Odrze i Nysie Łużyckie'". W
m'.es:’c późtrfe* w Zgorzelcu
nad Nysą poręiieany został u-

k‘-d pcfcko-nismfedki o wyty­
czaniu ustalonej ! istniejącej
granicy.

Amerykańscy podżegacze
wo’ęrani rozwijają gorączkową
d r'z'ałńość w kierunku wciąg­
nięcia narodu niemieckiego do
ich wojennych przygotowań, w

kierunku wyzyskania Niemiec
zachodach jako bazy wypado­
wej <31a nowej wojny.
. Rozwój nowych stosunków

polskojnśemieckch. których
w5.1c8nvm znakiem b'*!a nieda­
wną wizyta prezydenta W'fhel-
tna Piecka, jest czynu kiem,
który będzie coraz mocrrej pa-
tażiżowsł agresywne olany a-

msryfksńr&te. Przyszłość narodu
Ii'sm'&ok!feg.r> leży nie w wo!-
gńe, a w pokoju. Tą przyszłość
gercezeyfrre. o nia walczy Nle-
Ssieoką Republika Demokraty­

czna. Drogę do pokerowego i

sprawiedliwego rozwiązań a za­
gadnienia rfemleckrogo wska­
zała dekiaraoa praska 8 mini­
strów spraw zagranicznych.

Ta
sama zasada ugrupowania

pokojowych stosunków mię­
dzy narodami była wytyczną

całej działalności, delegacja pol­
skiej na V sesji Organizacji
Narodów Zjednoczonych, która
toczyła się jesćęn'ą ubiegłego
roku. „Delegacja naisza — o -

świsdczył z trybuny ONZ szef

delegacji polskiej, ambasador
W erbłowskj — przybyła na

sesję z mandatem narodu pol­
skiego, który znalazł wyraz w

18 milionach podpisów pod A-

pelem Sztokholmskim.

Współdzalając z delegacjami
innych państw demokratycz­
nych i pokojowych, a przede
wszystkim z delegacja radz e-

cką,” delegacja solska energ ez.

nie występowała na sesji ONZ
w obronie napadniętego na-oda
koreańskiego, żądaiąc natych­
miastowego zaprzestania agre­
sji, żąda:ąc wycofania wojsk
cudzoziemskich z Korei i poko­
jowego rozwiązania konflifu
Delegacja polska nap'ętncwała
stosunek mocarstw imipreliali-
stycznyah do wielkiego narodu
chińskiego, niedopuszczanie
przedstawicieli Chińskiiej Repu­
bliki Ludowej do za:ęcia należ­
nego im miejsca w ONZ. Dele­
gacja polska z całą mocą po­
parła wniesiona orzez mrustra

Wyszyńskiego „deklarację o_ o -

sunięciu groźby nowej wojny
- oraz, uitrwalanhi pokoju i bez­

pieczeństwa narodów".

Reatózuiąc
wskazań® mani­

festu II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju

5 wyrażając uczucia narodu
polskiego/ Sejm Rzeczypospo­
litej uchwal .1 jednogłośnie u-

stawę w obronie pokoju, prze­
widującą surowe kary za pro­
pagandę wojny pod wszelką
postacią. W swej uchwale Sejm
stwierdzili, że II Światowy Kcn

gres Obrońców Pokoju dobrze

zasłużył się ludzkości 1 -zadelkla
rował uroczyście, że cały naród

polski udzżeli czynnego po.par-
dla działalności Światowej Ra­
dy Pokoju.

„Wiemy — mówił rok temu

Prezydent Bolesław Bierut —•

że droga, jaką obraliśmy wy­
maga wysiłków, ofiarności,
wytężonej pracy, mobilizacji
wszystkich naszych uzdolnień
i talentów, ale wiemy też, że
pomnaża ona potencjał gospo­
darczy i bogactwa Polski Lu­
dowej, podnosi dobrobyt ludzi
pracy, pomnaża kulturę
warstw dawniej upośledzonych
i trzymanych w ciemnocie, że
wzmaga naszą siłę i samodziel
ność gospodarczą i politycz-
ną.

Dlatego też naród polski, .pod
przewodnictwem Polskiej Zjed­
noczonej Par1®’ Roboto! czaj,

-ni® szczędził eił w minionym
roku na wszystkich polach pra­
cy f. waiłkc o postęp i pokój.—•
Ale też oglądając się' na szmat

przebytej drogi możemy z za­
dowoleniem stwierdzić, że o-

siągnęliśmy znaczne wyniki, że
wzrosła siła Polski 8 wzrosło jej
znaczenie na świecie.

Stwierdzając
dziś ten pozyty­

wny bilans nie zapomina­
my, że podcza-s gdy my

budujemy, podczas gdy narody
Zw ązku Radziieckiego wznoszą
pod przewodem Towarzysza
Stalina coraz potężniejsze bu­
dowle komunizmu, wrogowie
pokoju w Ameryce 4 ich soju­
sznicy w Europę krzątają się
gorączkowo wokół swych zbro­
dniczych zamysłów wojennych.
Wzmagają on.i wyścig zbrojeń
i mUmo wielokrotnych ostrze­
żeń as strony m tających po­
kój narodów kontynuu:ą swe

zbrodnie w Korei j odbudowu­
ją nowy Wehnhacht. Oznacza
to. że narody muszą wzmóc

czujność wobec knowań podże­
gaczy wojennych, że walka o

pokój będzie się dalej zaostrzan­
ia i że w walce tej trzeba bę­
dzie wytężyć wszystka siły
dla pokrzyżowania planów Tru-
manów, Bevinów i Ądenaue-
rów.

Teki też płynę z obecnej sy­
tuacji nakaz dla narodu pol­
skiego u progu nowego roku.

J. CYWIAK

'Na przełomie starego i nowe­
go roku, zanim przystępujemy
do realizacji nowych zadań, do
walki o nowe cele, spoglądamy
zazwyczaj wstecz, aby ocenić i
podsumować wyniki naszej pra

cy w minionych 12 miesiącach
Rok 1950 miał szczególnie do­

niosłe znaczenie w naszym ży­
ciu. Był to bowiem pierwszy
rok Planu 6-letniego, pobudza­
jącego ambicje, fantazję, ener­
gię. wolę tworzenia nowego o-

raz zapał ludu polskiego do

Mimo mrozów, na budowie MDM trwa nieprzerwanie praca.

twórczej pracy. Jakże bowiem
nie oddać sprawie wykonania
Planu wszystkich sił, wszyst­
kich umiejętności, jakże nie

związać z jego przewidywania­
mi swoich namierzeń osobi­
stych, skoro oznacza on zasad­
niczy przełom w życiu narodu,
skoro likwiduje nasze przysło­
wiowe zacofanie, skoro umożli­
wia nam, łącznie z tym cp o-

siągnęliśmy w poprzednim trzy-
leciu, przebycie więcej niż po­
łowy drogi, oddzielającej przed
wojną Polskę pod względem
uprzemysłowienia od najbar­
dziej rozwiniętego gospodarczo
państwa kapitalistycznego —

USA.

Produkcja przemysłowa bę­
dzie ,w 1955 reku 2,5 raza więk­
sza niż w łoku 1949, a 4-krol-
nie większa niż przed wojną,
Wzrost wytwórczości rolniczej
o 50 proc., budowa i oddanie
do nżytku około 1300 obiektów,
w tym 230 wielkich zakładów

przemysłowych, podwojenie w

sześcioleciu masy towarowej
przeznaczonej na spożycie lu­
dności, podwyższenie stopy ży­
ciowej o -50—60 proc., potężny
rozwóL służby zdrowia, nauki,
oświaty i kultury oraz urządzeń
socjalnych, postęp techniczny i

mechanizacja pracy — oto wiel
kie, historyczne i porywające
zadania postawione przed naro­
dem przez uchwalony w r. 1950
Plan 6-letni. plan budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce.

Jednakże nie można ograni­
czać tego Planu jedynie do

spraw gospodarczych.
ROK WAŁKI

Zadania planu na rok ubiegły
nie były łatwe. Rok 1950 był
wypełniony walką o 22-procen-
lowy wzrost produkcji przemy­
słowej, 6,4-procentowy wzrost

wytwórczości rolniczej, o rea­
lizację inwestycji wartości
14,73 miliardów zł (w nowej
walucie), tj. o 57 proc, więcej
niż w r. 1949, o wzrost wydaj­
ności pracy w przemyśle o 8,4
proc., o zwiększenie o 8 proc,
masy towarowej na rynku, o

harmonijny, dynamiczny roz­
wój wszystkich innych gałęzi
naszej gospodarki narodowej.

Walka toczyła się n:e tylko
o wskaźniki ilościowi?. ale rów­
nież o jakościowe. Kierownic­
two Partii i Rządu po raz pier­
wszy w r. 1950 postawiło z ta­
ką ostrości ą zagadnienie
mobilizacji wszystkich rezerw,

wykorzystania ich w pracy
nad realizacją Planu, w walce
o gospodarność, o ekonomicz-
niejsze wyniki produkcji. Osią­
gnęliśmy w roku ubiegłym po­
ważny postęp w tej dziedzinie.

Zapoczątkowaliśmy potężny roz

wój drobnego przemysłu i spół­
dzielczości rzemieślniczej, które

zapewnią wykorzystań c surow­
ców miejscowych i odpadko­
wych oraz usorawniią zaopa­
trzenie w artykuły codziennej
potrzeby. We wzmożonej walce

kasowej realizowaliśmy zasadę
planowości w skupie ziemio­
płodów.

. Stalinowski© hasło: „Kadry

decydują o wszystkim" zostało

postawione w roku 1950 przez
IV Plenum KC PZPR w cen­
trum uwagi naszej Partii. Rzą­
du, władz gospodarczych i o-

światowych oraz całego społe­
czeństwa. IV plenum uświado­
miło wszystkim ścisły związek
i zależność między realnością
naszych wielkich zamierzeń,
a planowym mobilizowaniem,
przygotowywaniem j szkole­
niem nowych oraz podnosze­
niem kwalifikacji i należytym

wykorzystaniem istniejących
kadr. Rozważne, wnikliwe do­
bieranie ludzi, opieka nad nimi,
troska o człowieka pracy, wy­
suwanie na odpowiedzialne sta­
nowiska najzdolniejszych sy­
nów klasy robotniczej i pracu­
jącego chłopstwa i szkolenie,

nieustanne szkolenie — io wska
zania IV Plenum, które stały
się wytyczną działania we

wszystkich dziedzinach naszego
życia.

.Podobnie jak w latach poprze
dnich rozwijała się w roku u-

bóegłym walka o .wyższą wy­
dajność pracy. Klasa robotnicza
zainicjowała nowe formy współ
zawodnictwa. Znany górnik,
Wiktor Markiewka pierwszy
podjął zobowiązania długofalo­
we i dał początek nowemu ru­
chowi, który w samym tylko
przemyśle węglowym objął 14
tys. robotników.

Górnicy Szulc i Paweł Filak

zapoczątkowali! współzawodnik
ctwg o lepsze wykorzystań e u-

rządzeń mechanicznych. W

przemyśle bawełnianym odby­
wały się konkursy o tytuł naj­
lepszej prządki, wieru naśla­
dowców, zwłaszcza wśród mło­
dzieży, znalazła komsomołka
Lidia Korabiełn kowa, inicja­
torka tzw. kompleksowego osz­
czędzania, rozpoczęło się współ
zawodhictwo o jak najilepsze
wyniki w szkoleniu s'ł niewy­
kwalifikowanych przy warszta­
cie pracy, współzawodnictwo o

kulturę miejsca pracy itn. ftp.
Odsetek współzawodniczą­

cych wzrósł w końcu ubiegłe­
go roku do 70 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce u-

społecznicnej. Ilość robotni­
czych pomysłów racjonalizator­
skich była w roku 1950 cztero­
krotnie większa niż w roku

poprzednim. Zobowiązania pro­
dukcyjne. nodejmow-ne ćla uc-

czenla 1 Ma’a. 22 Lipca. 33 ro­
cznicy Wielkie! RewoNcii Paź­
dziernikowej i II Światowego
Kongresu Obrońców Pokoju,

dały ponadplanową produkcję
wartości setek milionów zło­
tych.

ODRZUCAMY PRECZ STARE
NORMY

W r. 1950 upowszechniło się
w klasie robotniczej zrozumie­
nie konieczności rewizji norm

pracy, zgodnie z zachodzącym:
usprawnieniami technicznymi i

organizacyjnymi. UreaT.n enie
norm w budownictwie dopro­
wadziło w ciągu trzech mie­
sięcy do wzrostu przerobu na

jedną roboczo~qodzinę p 20

proc. Podwyższenie norm w

przemyśle węglowym podno-
sło ap. już w p-erwszym miesią­
cu po ich wprowadzeniu wydo­
bycie węgla w kopalni „Stalin’*
o 9.2 proc. Podobnie w prze­
myśle metalowym podwyższe­
nie z inicjatywy robotników w

wielu fabrykach norm pracy
dało poważny wzrost wydaj­
ności.

Różnorodne śródkj walki o

wyższą wydajność nracv zosta­
ły uwieńczone — jak można
sadz'ć z cząstkowych na razie
danych — pe'nym sukcesem.

Wydajność pracy w II kwarta­
le r. ub. byłą o 12 proc, wyż­
sza od wydajności analogicz­
nego okresu roku 1949.

WALKA Z ELEMENTAMI
KAPITALISTYCZNYMI

Rok 1950 przyniósł również
dalsze pomyślne rezultaty w

dziedzinie ograniczania 1 wy­
pierania elementów kapitalisty­
cznych z naszej gospodarki. W
końcu '

pierwszego półrocza
czynnych było o 42 proc, wię­

c«j detalicznych sklepów uspo­
łecznionych, niż w. tym sa­
mym okresie roku poprzednie­
go. Plan rozwoju sieci . uspo­
łecznionego detal'czneqo apa­
ratu handlowego w II kwartale
został przekroczony o 15 proc.
Poważnie wzrósł skup arty­
kułów rolnych przez uspołecz­
niony aparat handlowy.

Zasady podatku gruntowego
zostały zreformowane tak, że

najbiedniejsi ch’op; płacą obe­
cnie zaledwie 2 proc., a boga,
cze wiejscy do 41.4 proc, od

przychodowuści swoich gospo­

Dziel.Betonowanie ław fundamentowych w Marszałkowskiej
nicy Mieszkaniowej.

darstw. Wbrew zaciekła! walce
kułactwa ze spóldz'©’częścią
produkcyjną, ruch ten przybra
bardzo poważnie na sile w ro­
ku ubiegłym. W końcu roki

było już w Polsce ponad 2 ty­
siące spółdzielni rri-dukcuj-
nych. W okresie siewów ję­

siennych było ich 1840, ped-
czas gdy w siewach jesiennych
w r. 1949 brało udział zaledwie
136 spółdzielni.

Poważnym ciosem dla ele­
mentów kapitał stycznych w
mieście i na wsi byia przepro­
wadzona w końcu paźdz’ernińa
reforma walutowa, która pozba­
wiła \je 2/3 nanrąbionych kapi­
tałów, a kułaków także 2/3

wierzytelności u małorolnych
i średniorolnych chłopów. Re­
forma pieniężna dała nam po­
nadto wysoikowąrtościową wa­
lutę, dostosowaną do naszego
rosnącego z miesiąca na mie­
siąc potencjału gospodarczego
i ustaliła właściwv stosunek

między złotym pofek’m a walu­
tami pańs tw kapitał styczny ch,.

POMOC ZWIĄZKU
RADZIECKIEGO

Jednym z najważniejszych
czynników rozwoju naszej go­
spodarki była w r. ub., podob­
nie jak w poprzednich INa^h,
wszechstronna pomoc Związku
Radzickiego. W czerwcu za­
warliśmy z ZSRR umowę go­
spodarczą, która stwarza nam

mocnę zaplecze surowcowe o-

raz zapewnia wydatną pomoc
inwestycyjną, techniczna i kre­
dytową w realizac:i Planu 6-

letniego. Już w r. 1950 otrzyma­
liśmy od ZSRR m. in. wyposa­
żenie dla największe1 w Euro­
pie cementowni, pierwsze in­
stalacje dla Nowej Huty, urzą­
dzenie d/a elektrowni ciepl­
nych i wodnych, maszyny dla
przemysłu bawełnianego, urzą­
dzenia wiertnicze dła przemy­
słu naftowego oraz maszvny
górnicze, budowlane i rolnicze,
jak również licencń '

metody
fabrykacyine oraz dokumenta­
cję techniczną dla nowych za­
kładów przemysłowych.

WYNIKI PLANU

Brak jeszcze dostatecznych
informacji o wynikach naszej
pracy w r. 1950. Jednakże do­
tychczasowe dane usiprawiędli-
w'a;ą w pełni optymizm, prze­
konanie, źęvpier;wśzv egzarótaj
w okresie Planu 6-letn.iego zdaA f;
łiśmy pomyślnie. ciągu 9
nfesięcy r. ub. bowiem wvko«
nal'śmy roczny plan produkcji
przemysłowej w 78 proc., zbio­
ry zbóż wzrosły w porówn-idu
zr.1949o3pice., poołow'e
bvdła o 15 proc., a trzody
chlewnej o 33 proc. Wszystkie
te wskaźniki są wyższe od prze
widywań Planu, i

WZROST STOPY
ŻYCIOWEJ

Rozwojowi naszej gospodar­
ki w roku ub, towarzyszył
wzrost stopy życiowej mas pra
cujących. Realne płace w I

półroczu roku 1950 były o 6

proc, wyższe, niż w tym sa­
mym okresie roku 1949. W r.

1950 wydatki na lecznictwo

społeczne wzrosły o 85 proc.,
na akcję socjalną o 30 proc.,
ilość izb mieszkalnych odda­
nych do użytku w ciągu li

miesięcy, była o 50 proc, wię­
ksza niż w roku 1949,

Wielkie osiągnięcia minio-

ireg > roku oraz świadomość, że

stanowią one poważny wkład
w dzieło umocnienia pokoju,
są dla nas bodźcem i zachętą
dę jeszcze wydajniejszej, jesz-

czę intensywniejszej pracy w

loku bieżącym który zuol-
nie z prawami gospodarki so­
cjalistycznej i nrzewidywa’’’a-
'iii Planu Sdelclęgo — nakłada
jeszcze większe zadania, nii
rok poprzedni.

a. J. F. CHARNICIS



GAZETA' KRAKOWSKAs

Pierwszy rok realizacji gigantycznego Planu minął.
Pierwszy etap walki o przebudowę struktury gospodarczej
naszego kraju, o potężny wzrost poziomu sil wytwórczych
został zakończony. e

Na pytanie, jak przebiegał on w naszym województwie,
odpowiadamy patrząc na mapę. To, co już zostało zrobione

napawa nas dumą i otuchą: Ożywiły się wszystkie zakątki
województwa, zatętniły wzmożonym rytmem pracy rozbu­
dowane i nowo budujące się zakłady. Oto pod Krakowem

wyrasta nasza chluba, pierwsza, największa w Polsce

twierdza socjalizmu —• Nowa Huta. Oto ręce robotników

wznoszą szkielety potężnych konstrukcji zakładów w

Dworach kolo Oświęcimia. Buduje się najpotężniejsza w

Polsce elektrownia w Jaworznie, rozrastają i modernizu­
ją stare fabryki, obudził się i zatętnil życiem i budową
powiat tarnowski i olkuski.

Tego, co będzie zrobione, a już zostało zaczęte, nie znała

nasza zacofana ziemia krakowska. Perspektywy rozwoju
są wielkie i wspaniale: We wszystkich zakątkach woje­
wództwa krakowskiego rodzi się lepsze jutro, rodzi się so­
cjalizm.

Ziemia Krakowska
r>fyXII. © 10 rano, śledzący
/1 wskazówki’ zegara (mańo-

. metru
'

wakumetru) war­
niczy -Witold Zając przechy­
lił się przez balustradkę i za­
wołał do stojących w dole:

— Schodzi!

Zając stał na „pięterku" u-

mieszczonym mniej więcej w

środku wysokości potężnego
kotła warnika, skąd patrzy! ze­
garom umieszczonym na jego
bocznej ścianie „prosto w tar­
czę". Wskazówki opadały cią­
gle.

Czekający na dole dyrektor
i towarzysze odetchnęli z ulgą:
istotna część procesu produk­
cji została w nowozbudówanej
fabryce zakończona. Jasny, gę­
sty płyn idzie oto do potężnych

Niedomice ruszyły
defuzorów. gdzie nastąpi jego
mycie a potem przepompuje się
go ńa sortownię, skąd, W koń­
cowym etapie. wejdzie ńa ma­
szynę celulozową, która póju-
trze ruszy. Piękny Okres prże
żywa od 12 grudnia Fabryka
Niedomicka: produkcja rusza

znowu w zdewastowanym i nie­
mal doszczętnie zniszczonym
przez okupanta obiekcie prze­
mysłu papierniczego. Gdy dwu­
nastego rozpalono pierwszy
piec pirytowy, gdy gazy Uży
skane w nim przeszły do W eż

absorbc.yjnych, w których mie-

Miasto zwycięskiej chemii

śza się on z innymi składnika­
mi, gdy ruszył potężny młyn
Wytwarzający potrzebną do

Produkcji mączkę wapienną a

wszystko to niemal jeszcze
wśród rusztowań, wśród monta­
żu dalszych urządzeń i maszyn
— towarzysze z Niedomic od­
czuli szczerą radość. Część od­
powiedzialnego i trudnego za­
dania. które poleciła im patria
i rząd, została wykonana. Pro.

dukcja, która miała się zacząć
w lipcu 1951 roku, dzięki praw­
dziwie ofiarnym wysiłkom za­
łogi i kierownictwa, dzięki n-

partemu postanowieniu powzię­
temu przez załogę dla uczczenia
dnia 1 Maja — ruszyła o prze-

jąc. zaczął wolno schodzić po
schodkach.

*

N’e od razu Kraków zbudo-.
wano — mówi przysłowie. Ni®
od razu zbudowano a raczej od­
budowano również Nienomice.
Ale i nie za powoli, o nie! Dy­
rektor Czesław Swierczkowski
nie na darmo czytywał w eczo-

rami „Daleko od Moskwy" A-
żajewa". Śmiał się potem i mó­
wił do towarzyszy z egzekuty­
wy: — A co. dokumentacji ni®
mamy? Wiem, wiem. I zaczy­
nano obradować jakby sobie
bez tej dokumentacji poradzić.
Obradowano często, obradowa­
no owocnie. Nie jedna trud­
ność rozwałkowano na tych na-

Klosz sreba ■jest u szczytu
szary 0 nieruchomy, nawisły o-

bietnicą szybkiego śniegu.
Spojrzenia przechodniów omi­
jają tę szarość i nieruchomość
-r- osuwają się niżej, na linię
horyzęntu, postrzępioną wieża­
mi ciśnień, kominami, pozorną
gmatwaniną grubych jak drze­
wa rur i delikatną siatką dru­
tów.

Szeroki jest ten horyzont —

jpitją sobą ©trony świata, na

trwałe zarysowuje s’ę w krajo­
brazie. Określa także czas pTzy
szły ziemi oświęcimskiej — już
powstającego królestwa chemii,
królestwa drugiego po węglu
przemysłu narodowego.

*

przypominają mi się przeczy­
tane kiedyś słowa:

■„Wartość
Zakładów Chemicznych koło

Oświęcim'a w chwili, kie­
dy produkcja ta w pełni

■rozwinie się — przewyższy
wartość globalnej produk­
cji Nowej Huty'*. To porówna­
ne i jeszcze jedna rzecz: miasto

Oświęcim powiększy się 4-kro-

toie w tym czasie — najpełniej
mówią © ogrom e dokonywanej
tg pracy. Gorący jej oddech

płynie od strony tych wież,
gmachów, kominów j rur —-

czuje S'ę go nawet tu, w zaci­
sznym pokoju sekretarza orga­
nizacji partyjnej. Ten' potężny
oddech, w którym mieści się i

entuzjazm robotniczy i upór, l

walka — wyczarował już to, co

jest, i szerokim rozmachem o-

kręślił to, co będzie, co pow­
stanie w Planie 6-lećnim.

Człowiek, który siedzi przede
Hmą, zespolił się z potężnym
organizmem budowy, wyrósł z

tego uporu i watki. Towarzysz
BEDNAREK opowiada:

...Tu były gruzy po wojnie,
same gruzy. Długo ważyła się
tt góry decyzja — zacząć
tu budować czy nie? Nie­
którzy w wyższych urzędach,
a i u nas, na fabryce, nie wńe-

tzyli, że „z tego coś będzie".
Na-z pierwszy dyrektor, Pawli­
kowski — odszedł, poddał się,
skapitulował przed trudnościa­
mi- Myśmy nie skapitulowali.
W 47 roku docze' rliśmy się
dćęyzji: budować! I ruszyliśmy
do tego dzieła, jak do ataku.

Ustępowały przed naszym! rę­
kami trudności zda-rafo by się
nią do przeżwyoięióoia. Wy­
czarowaliśmy i kadry, i środki,
a s'ły. Wydobyliśmy spod zie­
mi — dosłownie, z r n różnych
fa'xyik, potrzebne urządzenia i

aparatury; dużą część z nich
dał nam nasz polski przemysł,

~ chociaż n'e umiał jeszer : budo­
wać takch maszyn, których
przecież w Polsce przedtem nie

było.... To najtrudniejszy okres

okres, który minął.

Bednarek kreśli gest dłonią,
J8kbv zamykał jakiś krąg czasu

iego gestu zaczęła się opowieść
o nowej erze zakładów — o

erze Planu 6-Ietolego. Pierwszy,
jego rok, rok 1950, miał już u-

ruchomić w najważniejszym
dziale produkcję, miał być do­
kumentem zwycięstwa miał być
otwarciem drogi, wiodącej do
rozkwitu nowej, polskiej che­
mii. To zadanie, podstawowe
zadanie pierwszego roku Sze­
ściolatki —■zakłady spełniły
Spełniły również ; drugie zada­
nie: przygotowanie do urucho­
mienia kilku innych działów,
kilku innych obiektów. Plan in­
westycyjny został zarazem zna­
cznie przekroczony.

...Sukcesy wyrosły z ludzkich

rąk, stworzyła je walka przo­
dujących robotników, techni­
ków, inżynierów. Jak w filmie

przesuwają się przede mną ich

twarze, ich czyny. Dyrektor
produkcji SOBIERANSKI, dyrektor TA-

BAN, obaj wyróżnieni wyso­
kim odznaczeniem Polski Ludo­
wej — Sztandarem Pracy I kla­
sy... A obok tow. SCHAB, ro­
botnik, inicjator zobowiązań
długofalowych, tobok KUBAJ*
CZYK i ZIELIŃSKI, SZCZER­
BOWSKI, MAJDA — przodow­
nicy pracy, MYŚLIWIEC I BRA-

CŁAWICZ, WINEK i REDER,
PASZEK i WALCZEK — czoło­
wi racjonalizatorzy.

— Ilość baorących udział .we

współzawodnictwie pracy wzro­
sła u nas w przeciągu roku o

przeszło. 20 proc., współzawod­
nictwem objętych jest już 80

proc, załogi... -— komentuje
tow. Bednarek. — Normy są

znacznie przekraczane —■nawet

te normy, które od 1 grudnia
obowiązują na dziale mechani­
cznym...

Ludzie i czyny zeskakują ha

siebie, uzupełniają się. .Te na­
zwiska, te cyfry — to jakby
części składowe sukcesu załogi
Zakładów, poszczególne cyfry
rocznego b'lansu jej zwycięstw.
Ni® był© by sukcesów, gdyby
nie świadomość załogi —- nie

roełeby Miasto Chemii, gdyby
nie rośli, nie potężnieli jego
budowniczowie.

ż& pójdę taką drogą, jak CI­
SZAK?

Droga Ciszaka —• piękna to

droga, choć nie łatwa. Ciszak
został po kursie laborantem.

Wybijał się, więc go wysłano
do Technicum bytomskiego.
Wrócił z dyplomem technika w

kieszeni na zakład j w parę
dni później zapisał się na Wy­
dział Chemiczny Szkoły Inży­
nieryjnej NOT-u, który tu, przy
zakładach, otworzył swą filię.

Ciszak — będzie więc inży-
nierem-chemikiem, jak j jego
45 towarzyszy z tej szkoły. W

jego ślady, być może, pójdzie
Knot i wielu absolwentów za­
kładowych torsów — kursów
dla laborantów, konstruktorów,
dla obsługi aparatów itp.

Nazwiska Knota, Ciszaka ró­
wnież trzeba umieścić w bilan­
sie rocznym zakładów; te na­
zwiska oznaczają, że zakład do

dalśzych Sal Plato (ś-letoiego,
do dalszego poszerzenia króle­
stwa chemii — uzbraja się w

doskonałych fachowców, w wy­
próbowaną armię wysokokwali­
fikowanych kadr. Umieścić w

tym bilansie trzeba i jeszcze
jedną rzecz: przekute w realny
plan marzenia pierwszych bu-

downczych oświęcimskich za­
kładów, ich przodujących ludzi,
ich siły kierującej — organi
zacjj partyjnej: :marzenia, któ­
re spełnią się już w przyszłym
roku i w jeszcze dalszych la­
tach nowymi działami produk­
cji, nowymi formułami chemd-

czrrymr, nowym produktami a

surowcami dla polskiego prze­
mysłu. Marzenia te, te śmiałe
realne plany, wyrastają ze zwy­
cięskiego startu załogi oświę­
cimskiej w pierwszym roku gi­
gantycznej Sześciolatki.

JERZY LOYEŁŁ

Warzelnia. Widok ogólny po zburzeniu zakładu, rok ISIS. 1

radach technicznych, które sta­
wały się prawdziwymi batal ia-
mi o fabrykę. Dzięki omówieniu
z robotnikami znającymi teren

starymi pracownikami fabryki,
wdało się ująć wodę Dunajca i

sprowadzić ją do fabryki bez
budowania kosztownych I

szło pół roku wcześniej. Udało
się! Teraz staie zadanie dalsze:

budować, rozbudowywać, ulep­
szać.

Wskazówki zegara spadły
zupełnie, cenny płyn był już w

dyfuzorach. Warniczy, prze­
szkolony we Włocławku ob. Za-

Człowiek buduje Nowa Hutę

*

Tow. KNOT jest młody, ma

niewiele ponad 20 lat. Przy­
szedł do Zakładów ze wsi: zna­
lazł tu swój nowy, lepszy dom.

Ukończył Szkołę Przysposobie­
nia Przemysłowego jako jeden
z przodujących uczni, potem
przez dwa lata pracował w mło­
dzieżowej 'brygadzie roboczej,
awansując z czasem na jej bry­
gadzistę. .Nie zatrzymał się je­
dnak w miejscu —- skorzystał
z tego, że na Zakładach otwar­
to tors dia młodych konstruk­
torów, zapisał się na ten kurs,
mię przerywając pracy.

— Za rok będę już konstruk­
torem! ■— mów,!, mi 7 dumą. ~—

| OteJadał go w niepamięć. Od Ale i na tym nie skończę... Mo-

Kiilka starych wierzb wśród

nowych, wielkich bloków mie­
szkalnych przemawia do każ­
dego najbardzei prostym, naj­
bardziej zrozumiałym językiem
ostrego kontrastu. We wczoraj­
szy spokojny, „anielski" nurt

życia, w stawek starych nawy­
ków myślowych j gospodar­
czych wdarł się wartki potok
socjalistycznego dzsaj wspa­
niałego jutra. Huta Gigant i

pierwsze socjalistyczne miasto
w Polsce przeobrażają podkra­
kowska okolicę wiejską .w no­
woczesny ośrodek metalurgicz­
ny, rozbudowują fundamenty
twierdzy socjalizmu. Przeory-
wują konserwatywną psychikę
wsi podkrakowskiej, wyprowa­
dzając ją z zaniedbanej małej,
wyboistej, dróżki wiejskiej na

szeroką bitą drogę postępu, ot-

wierając szeroko bramy do za­
wodu, wykształcenia, zarobku,
do lepszego bytu, do wyzwole­
nia drzemiących w nej od wie­
ków, niewyzyskany-ch sił twór­
czych.

Budowa tej twierdzy przeo­
braża nie tylko wieś bliższych
i dalszych okolę. O stare, do­
stojne mury Krakowa raz po
raz, codziennie uderza jak po­
budka świeża, radosna pieśń
młodych budowniczych, budzi

je do nowego życia, do nowych
zadań, wciąga w rytm nowej e-

poki. Regeneruje.
Na rozległych terenach, gdzie

kilkanaście miesięcy temu falo,
wały łany zboża, gdzie na pa­
stwisku obok starych wierzb

słychać było porykiwanie by­
dła, wznoszą s’e welkile bloki
mieszkalne. 70 budynków mie­
szkalnych o kubaturze 307.321
m, z 1.143 mieszkaniami o 3.200
izbach pełnych i 220 półizbach,
27 budynków w stadium osta­
tecznego wykańczania o kuba­
turze 147,577 m sześć, z 594
mieszkaniami i 1.620 izbami. 27

budynków w stanie zamknie-

tym. 44 bloków w różnych sta­
diach budowy — oto plon tych
kilkunastu miesięcy na jednym
tylko z fra^entów te! olbrzv

miej budowa. Bo miasto, to tyl-

ko fragment, zaplecze robocze
dla tego smoka — Huty, który
pod koniec Planu 6-letniego
ziać będzie dobroczynnie setka­
mi tys. ton stali, surówki że­
laza na potrzeby gospodarcze
naszych miast f wsi. Smok to
w dosłownym znaczeniu, bo ów
legendarny, wawelski, razem ze

swa ,morką" — wzgórzem wa­
welskim mógłby się wykąpać
w porcie śródlądowym, budo­
wanym tu jako jeden z pun-
tów, do którego zawijać będą
statk' i galary z „jadłem"
węglem i rudą dla huty.

Kanał, śluza, jaz, port —

dalszy fragment. Pogłębienie
rzeczułek, budowa mostów,
wiaduktów, dróg kołowych, że­
laznych, kolejowego dworca o-

sobowego, cegielń, zakładów

prefabrykacji, baz sprzętu i tran­
sportu, sieci kanał zacyjnej !

wodnej, pomieszczeń zaopatrze­
nia dla wielu, wielu tysięcy ro­
botników, transport setek tysię­
cy ton materiałów budowla­
nych, szkoleni® nowych kadr
fachowców — to obraz, zmie­
niający z dnia na dzień te oko.
lice.

Nowe linie kolejowe, nowe

drogi kołowe o nowej nawierz­
chni, powiązały te tereny
z zapleczem.. Przy budowie ja­
zu, śluzy i portu wybranych
zostało kilkaset tysięcy metrów
sześciennych ziemi, a oprócz
tego wybudowany już został
kanał, zabezpieczony wysokimi
na kilka metrów nasypami.

Osiągnięcia to wielkie. Tym
cenniejsze, że zdobyte wysił­
kiem załogi, robotnika i inży­
niera, w stosunkowo trudnym
momencie, kiedy nie dyspono­
waliśmy dostatecznym doświad
czemem do prowadzenia robót
na tak' wielką skalę, kiedy nie
mieliśmy jeszcze jasnego obra­
zu koncepcji organizacyjnej i
w pełni zabezpieczonej doku­
mentacji technicznej, kiedy też

odczuwaliśmy brak odpowie­
dnio wyszkolonych kadr facho

wyeh.
W tym trudnym ©kresie nie

moglibyśmy pokonać piętrzą­
cych się tr^nnści. gt^by nie
braterska, bezinieiesouiu po«

moc Związku Radzieckiego, ła­
dzi radzieckich, którzy przeka­
zali nam nie tylko swoje cenne

doświadczenia, dostarczyli .bo­
gaty i różnorodny sprzęt ma­
szynowy. skierowali do porno-

swoich fachowców, ©praco-cv

razem z budową rośnie nowy
człowiek, o nowej psychice, że.,
spośród biedniaków i średnia®
ków wsi podkrakowskiej wyra­
stają zdrowe zastępy robotni*

cze, co

przebudowę
oddzalywuje na

struktury ni*

dokumentacje techniczną,wali
wykonują dziś urządzenia 1 ma­
szyny — sa z nami w stałym
kontakcie, opiekując sie tro­
skliwie budowa tego czołowego
obiektu naszej 6-IatkL

W tym też okresie czasu kie
dy rozszerzał się front robót,
kiedy rosło i wciąż rośnie za­
potrzebowanie na nowe siły ro­
bocze, rosły także i nowe ka­
dry. Wyszkolenie 500 nowych
murarzy. 214 cieśli, 342 maszy­
nistów, 115 dekarzy. 317 elek­
tryków. 150 robotników prefa-
brykacji, kilkudziesięciu bla­
charzy, zbrojarzy, stolarzy itd.
itd.. dalsze szkolenie nowych
kadr już nie tylko na doraźne
potrzeby budowy, ale i z my­
ślą o pracy w samej hucie —

szkolenie na Śląsku młodych
hutników ZMP-owców — to

osiaon rc’e rćwire wfel-
kio. Świadczy. on© o tym, że

Maszyny pomagają w pracy

wsi podtoakowsktej*tylko
nie tylko województwa kra­
kowskiego. ale i całego kraju.
Produkcja środków wytwarza­
nia, oparta na świeżych ka­
drach ze wsi, stanie sie więc
motorem daleko idących zmian
w dwu kierunkach: dalszego u-

przemysłowienia kraju i, po­
przez mechanizację rolnictwa,
przyśpieszenia procesu uspół-
dzielczenia ws, przestawienia
jej z torów drobnej wytwórczo­
ści na wielką, zespołową, socja
łistyczną.

W wykonaniu tego wielkiego
dziiąła — industrializacji kraju
i stworzenia owej, szczęśliwej,
socjalistycznej wsi -• biorą u-

dzi-ai młode i silne ramiona I

setca młodz:eży, z entuzjazmem
budujący Nowe Miasto i Kom®
b*nat synowie robotników f

chłopów. ZMP-owskj«
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zmienia oblicze
o pół roku wcześniej

skomplikowanych urządzeń, skowanie maszyny do rąbania
których plany sporządziło biuro '

drzewa, ob. Władysław Smekal

r kwaso-

odpomych zwykłymi blaszany­
mi płytkami kwasoodpornymi.
Były i inne pomysły, inne ule­
pszenia, jak zmontowanie włas­
nymi siłami, n email z odpad-,
ków, : pompy cyrkulacyjnej
przez brygadzistę Józefa Kwie­
tnia, zmiana nawijaka celulozy
przez Mariana Zająca. Realiza­
cja wszystkich tych pomysłów
wraz z ciągłymi staraniami dy­
rekcji i organizacji partyjnej 0
przyśpieszenie dostaw zbliżyła
dzień uruchomienia pierwszych
maszyn w fabryce.

*

Początek roku 1950 zastał

proektów. Dzięki analizom na opracował wniosek zastąpienia
naradach, przeprowadzono gzowych przewodów kwaro-

montaż maszyny celulozowej .

Własnymi siłami, mając brak 45

proc, jej części, i nie posiada­
jąc zupełnie rysunków. Ślusa­
rze Lechowicz, Jaworski, Lu-

szowskj, pracujący pod kierów- '

nictwem majstra oh. Mariana
Zająca, instruowani przez te
właśnie narady techniczne, po­
kazali co potrafią. Zatrudnienie

(według tradycji) 7 względnie
10 monterów szwedzkich oka­
zało się niepotrzbne. Nasi fa­
chowcy nte gorsi — mówili :

niedomiccy ślusarze. Dzięki
twórczym naradom, zwalczono

cyzo rały jeszcze mocniej sta­
nowisko załogi1' Zakład mrasl być
odbudowany, uruchomiony 1

rozbudowany. Niedomice staną
sie największą fabryką celulo­
zy w Polsce. W okresie realiza­
cji pierwszego roku Planu trze­
ba było mocno wziąć się do ro­
boty. Załoga wytężyła wszyst­
kie siły, aby nie tylko termi­
nowo wywiązać się ze swoich
zadań ale wyprzedzić plan. —

Zbudowano i przygotowano do
produkcji oddziały przygoto­
wawcze, pompownię i kotłow­
nię. Zmontowano potężną ma­
szyną celulozową. Fabryka,

częściowo gotowa, ruszyła 12
grudnia o godz. 18 wieczorem.

Plany rozbudowy Zakładów
w roku 1951 będą dalszą potęż­
ną kontynuacją wysiłku umie­
jętnie kierowanej załogi, której
liczebność już zwiększona w

lecie (drogą werbunku przez
agitację w okolicznych powia­
tach) wzrośnie jeszcze poważ­
nie. Znajdą chieb 9 zarobek
małorolni z okolic. Zdolność

produkcyjna Zakładu przekro­
czy jego wydajność przedwo­
jenną o 25 proc. W pierwszym
półroczu roku 1951 zostaną ura

chomione dalsze oddziały pro­
dukcyjne.

Plan 6-letni, odcinek: Niedo­
mice zostanie zeraiizowany.

ZBIGNIEW ĆWIK

„... plan produkcyjny -— to żywa działalność, działal­
ność w praktyce milionów ludzi. Realność naszego planu
produkcyjnego — to miliony ludzi pracujących, którzy
tworzą nowe życie. Realność naszego programu — to żywi
ludzi, to my wszyscy, nasza chęć do pracy, nasza goto­
wość do pracy po nowemu, nasza wola wykonania planu.
Czy mamy tę właśnie wolę? Tak jest. A zatem nasz pro­
gram produkcyjny może i musi być urzeczywistniony”.

STALIN

„Zadania Planu 6-letniego wiążą się z olbrzymimi prze-
sunięciami w układzie stosunków społecznych w kraju.
Do różnych działów gospodarki przybędzie w ciągu sze­
ściolecia ze wsi i z innych źródeł niewykorzystanych do­
tąd rezerw łuazkich z górą dwa miliony nowych robotni­
ków. Ale musimy pamiętać, że chodzi nie tylko o to, aby
liczebnie zwiększyć szeregi armi proletariackiej, realizu­

jącej plany produkcyjne. Chodzi o to, aby była to armia
świadomych, ofiarnych i zdecydowanych do walki o socja­
lizm bojowników proletariatu, tworzących świadomie, ide­
owo, a więc z najwyższym poświęceniem i oddaniem nowy,
wyższy i lepszy ustrój społeczny. Wciągane więc do pracy
produkcyjnej masy młodzieży, kobiet, chłopów pracują­
cych, biedoty wiejskiej i miejskiej, musimy zapalić ogniem
wielkiej idei socjalistycznej, zdolnej ożywić twórczym po­
rywem każdego prostego człowieka”.

BOLESŁAW BIERUT

..... ..... .......... ...... ..... ....

-

,A oto ta sama warzelnia dziś. Rok 1950

Ludzie siłowni jaworznickiej
‘Zamarzła na grudę ziemia ja­

worznicka. Zasżroniły się i za­
śnieżyły laski szpilkowe ota­
czające osiedle. Rusztowania
belkowe i rosnące ceglaste mu-

ry zielenią się watówkami mu­
rarzy i cieśli. Nad Jaworznem
i okolicą zapanował wysmukły
biały komin. Hen, wyso-ko na

samym szczycie trzepoce się
czerwona plama. To robotniczy
sztandar zawieszony na naj­
wyższym wierzchołku budowy.
Cżerwony sztandar zatknięty
na budującej się nowej wspa­
niałej twierdzy socjalizmu —

jaworznickiej Siłowni, wita no­
wy rok 1951 — drugi rok Sze­
ściolatki.

wiele innych trudności, rozwią­
zano wiele problemów.

W dyskusjach robotnicy czę­
sto poprawiali projektantów,
rodziły się tu ich pomysły.

Wykonawcy usprawniali i u-

lepszali projekty: ślusarz Krupa
i tokarz Pricb uprościli ułoży-

budynfci fabryczne już częścio­
wo odbudowane, po gruntow­
nym zniszczeniu ich przez ucie­
kającego okupanta. Remont u-

rządzeń względnie ich montaż
ruszał z miejsca. Ramy Planu
6-tetniego, którego realizacją
zaczęła żyć cala Polska, spre-

♦
Przełomem osobistym w ży­

ciu Franciszka KOTA zazna­
czył się mtrrlony- rok. Nowy
wartki i ożywczy nurt realiza­
cji pierwszego roku Planu 6-

letniego splótł się nierozerwal­
nie z jego życiem. Oto przyby­
wa cieśla Kot na budowę Si­
łowni. Przybywa wraz z setka­
mi ludzi z całej Polski, ściąga-

jących na gigantyczne obiekty
Sześciolatki w województwie
krakowskim. Po kilku miesią­
cach zostaje przodownikiem.
Pracuje z twórczą pasją na ba­
zie budowlanej. Głowi się po
pracy nieraz godzinami, jakby
pracować jeszcze lepiej, jesz­
cze wydajniej. Zaczyna inicjo­
wać nowe metody pracy. Do­
chodzi jednak do wniosku, że

posiadany zasób wiadomości

fachowych już mu nie wystar­
cza. Trzeba uczyć się. i Kot za­
pisuje się na kurs ciesielski.

Kończy go z wyróżnieniem. U-

zyskane wiadomości teoretycz­
ne w połączeniu ze zdobytą
praktyką wzbogaconą własny­
mi usprawnieniami czynią z

Franciszka Kota wysokowarto-
ściowego fachowca ciesielskie­
go. W dowód uznania jego kwa
lifikacji zostaje brygadzistą.
Już ten sam fakt — fakt prze­
miany na pół wykwalifikowa­
nego robotnika w czołowego
brygadzistę, świadczy wymow­
nie o tym przełomie jaki zazna­
czył się w życiu Kota w pierw-

rozumie co to atraczy dla na­
szej gospodarki terminowa re­
alizacja planów budowy' Silów9
ni.

Nowa Huta rzeźbi nowego człowieka
stoją w pierwszych szeregach
budowniczych Huty. Młodzie­
żowi przodownicy pracy, racjo­
nalizatorzy. g rozmachem poko­
nują trudności i budują coraz

więcej i szybciej. Nie na dar­
mo mówi się; Nowa Huta — to

socjalizmu. W tym sensie
Plan 6 letni jest skonkretyzo­
waną formą realizacji ideolo­
gii naszej Partii na określo­
nym odcinku czasu, jest uję­
tą w określone zadania linią
kierunkową polityki Partii,polityki Partii,

Fot. K. Jarocho-wsŁi
Junacy z 51 Brygady maszerują z pracy.
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miasto młodzieży. Jest jej coraz

Więcej. Tworzą prażcież swoją
przyszłość. Szczęśliwą. I w tej
walce o socjalizm — Nowa
Huta jest prawdziwą kuźnią, w

której przekuwają się ich cha­
raktery na niezłomne, twarde,
w. której rodzi się nowy czło-
w c-k zdecydowany bić eę o

Polskę Socjalistyczną,
Tak więc na tym sztandaro­

wym obiekcie Planu 6-Ietniego
uwidocznia się naoczne, reali-

. zu’e to, o czym tak głęboko i
zwięźle mówił tow. BIERUT:

„Plan 6-letni — to pro­
gram nie tylko gospodarczy,
lecz równocześnie Ideologicz­
ny i polityczny. Plan 6 letni
— to plan, który stworzy
mocne i niewzruszone pod­
stawy nowe-n ustroju spo’e-
czucgo w Polsce, podstawy

sformułowanie ważności roli
Partii w realizacji i wykony­
waniu planów świadczy właś­
nie przykład z terenu budowy
miasta i kombinatu Nowej Hu­
ty. Kiedy w pierwszym półro­
czu w terenie nie widać było
organizacji partyjnych — nie
widać było ich pracy politycz­
nej i wychowawczej, pracy ko­
lektywnej, a tylko pracę od
zdarzenia do zdarzenia, pracę
poszczególnych członków Par­
tii — tempo robót, organizacja
pracy, sprawy bytowe robotni­
ka pozostawiały dużo do ży­
czenia; kiedy zaś KW zaczął
tworzyć właściwą pracę par­
tyjną, kiedy utworzony został
Komitet Powiatowy PZPR No­
wa Huta, kiedy organizacje
partyjne zaczęły coraz silniej
wiązać się z procesami produk­
cji i uruchamiać swoje trans­
misje: Ra lv Zakładowe, orga­
nizacje ZMP owskie, Ligę Ko­
biet, kiedy sprawy szkolenia

ideologicznego nabrały rozma­
chu — tempo robót wzmogło
się nieomal w dwójnasób, po­
prawiły się warunki bytowe
robotników. wzrosły ich zarob­
ki.

To cenne doświadczeni, zdo­
byte w pierwszym roku Planu

6-letnizgo stanowić będzie nie-

drogowskaz dla ora-

cy naszych organizacji partyj­
nych w Nowej Huce w r. 1951.
To dcś?. izidczeni i pozwoli im z

perspektywy ubiegłego roku o-

cenić wielką mobilizującą rolę
organizac i paryjnej, jzk3 te­
go czynnika, kióry w ostrej
walce klasowej i przy zacho­
waniu czujności rewolucyjnej
potrafi
swoim
iii, lej
wuja i

w czvn nawcielać
cdcmku wskazania Par-

progran, który wycho-
irczy, który skąpią wo­

kół siebie liczne zartępy bez­
partyjnych, wychowując ich nz

świadomych i oddanych budo­
wniczych nowej, socjallstycz-
nej sprawiedliwości społecznej.

Bowiem, tak jak te tysiące
świateł elektrycznych, błyszczą­
cych tam, gdzie jeszcze tak
niedawno widać było nieliczne
mdłe światła w chatach chłop­
skich — tak i tam. gdzie pracu­
je dobrze organizacja partyjna
rozjaśnia się horyzont myśle­
nia załogi, jej uświadomr-enite

polityczne, społeczne, pogłębia
silę zrozumienie ważności bej
gigantycznej budowli w dziele

przeobrażenia struktury nasze­
go kraju i wydobycia go z za­
cofania i biedy na drogę postę­
pu. dobrobytu i sprawiedliwo-

jeść to
6-Ietni>cgo
wątpliwie

drogowskazem, wytyczną na­
szego dz’ałania".
Jak dalece słuszne KAZIMIERZ TURAJ

f

sz.ym roku Sześciolatki, w po­
czątkowym okresig budowy Si­
łowni. Brygada ciesielska Fran­
ciszka Kota wysuwa się na

pierwsze miejsce wśród załogi
jaworznickiej. 407 proc, normy
wykonuje w listopadze —

oto konkretny dowód jej przo­
dującego stanowiska. Ale Kot
nie jest tylko przodownikiem
w produkcji.. Wraz ze wzrostem

jego kwalifikacji zawodowych,
wraz z postępem budowy Siło­
wni, rośnie rówież jego świado­
mość. Pęd do wiedzy, rozbu­
dzony w początkach pracy Ko­
ta na budowie, nie gaśnie po
ukończeniu przezeń kursu szko­
leniowego. Ten niemłody już
robotnik, ojciec pięciorąa dzie­
ci, i których najstarsze liczy 18
lat ćhce nadal uczyć się i uczy
się coraz więcej. Coraz lepiej
rozumie to, co od dawna odczu.
wał tylko niezawodnym prole­
tariackim instynktem klaso­
wym. Wie, co oznaczać będzie
Siłownia, którą już teraz w po­
czątkowym okresie jej budowy,
nazywa „swoją". Sukcesy pro­
dukcyjne współzawodnictwo,
wzrost świadomości :

dziły Franciszka Koła do Par- centach,
tii. Pod koniec roku 1950 ze­
stalę przyjęty w poczet jej kan
dydatów.

Awans społeczny, wzrost nieaia zdobycia wysokich kwa»
świadomości, przynależność do9 liftkacjt zawodowych i awan­

su społecznego setkom robotni­
ków — o tym świadczy już o-

becny skład załogi jaworznic­
kiej. Rekrutuje się cna ze

wszystkich zakątków fcaju. Ko­
zakiewicz, Kapera, Guja, No-
worol, Bzowski. Dubiel, Szcze­
pański, Brożek, Jachna, Smaga,
dziesiątki innych robotników,
którzy stanowią trzon załogi
budującej Siłownię •— przybyli
z różnych stron zanim utworzy,
li zwartą. całość.

Budowa Siłowni nie jest zwy­
kłą budową. To budowa sym­
bolu, symbolu wielkiej brater-

• sklej przyjaźni i pomocy ra­
dzieckiej, Wie o tym dobrze

załoga jaworznicka. Mówią jej
o tej płomiennej przyjaźni no­
we maszyny, . którymi pracują
— maszyny przysłane z Kraju
Rad, uczy ją tej przyjaźni ka­
żdy dzień pracy. Już w począt­
kach nowego roku przybędą na

budowę radzieccy monterzy, by
dopomóc robotnikom Jaworz­
nickim w pracy, by zamonto=

wać wielki generator. Robotni­
cy z Siłowni już dziś przygo­
towują się, by godnie powitać
radzieckich towarzyszy.

Nowe, potężne źródło ener­
gii, które zasili nowe fabryki,
nowe miasta, spółdzielnie pro­
dukcyjne, PGR.y — oto, Co O-
znacza dla Polski Siłownia w

Jaworznie. Szerokie, jasne pers
pektywy — perspektywy so­
cjalizmu, otwierają sie przed
robotnikami wznoszącymi1 bu­
dowlę Siłowni. Te perspektywy
rozumie załoga jaworznicka, te

perspektywy mobilizują zalo-ę
do terminowej realizacji pla­
nów, do wyprzedź :nia harmo­
nogramów robót. Z tymi coraz

esirzej rysującymi się perepek-
tywamj na tle osiągnięć roku
1959 wkracza załoga bud”fąca
Siłown’ę jaworznicką w drugi
rok Wielkiego Plcnu,

IGNACY KRASICU

*

ZMP-owfec Jan DUBIEL jest
młodym fachowcem murarskim.
Tak młodym fachowcem, jak
młoda jest budowa, na której
pracuje. Przeszkolony na kur­
sie, jest Dubiel mimo swego
młodego wieku — brygadzistą.
Prowadzi zespół murarzy ZMP-
o-wców. Jego chłopcy przybyli
ze wszystkich wsi podkrakow­
skich, z proletariack ch osiedli
przemysłowych, z samego gór-
n czego Jaworzna. — Niedługo
pracują na budowie, ale już
brygada ich jest zwarta. Wy­
sunęła się na czołowe miejsce
wśród zespołów wznoszących
Siłownię. Brygadzista Dub eł

zorganizował wewnątrz bryga­
dowe współzawodnictwo;
„dwójki" ZMP-owskie walczą
o pierwsze miejsce w ramach
tego „wewnętrznego" współza­
wodnictwa. W rezultacie bry­
gadą wykonuje obecnie stale

zaprawa- normę w stu kilkunastu pro-
nn Dar® ronlncli

Partii — oto co przyniósł Fran­
ciszkowi Kołowi pierwszy rok
Sześciolatki, początkowy okres
budowy Siłowni.

*

Pewnego grudkowego dnia
na biurku referenta współza­
wodnictwa SPB znalazła się ne

wielka kartka. ■— Poszczególne
zdania nakreślone w pośpiechu
ołówkiem układały się w nastę
pujący prosty tekst: Załoga
SPB na oddziale TB 3 musi

przyspieszyć wykonawstwo w

miesiącu grudniu celem przy­
spieszenia realizacji planów
budowy Siłowni. Dlatego' ja,
Stefan PAŁKA, wraz z całym
moim zespołem zobowiązuje się
w grudniu wyprzedzić harmo­
nogram robót budowlanych na

moijn odcinku © 4 dni. Wzy­
wamy inne zespoły robotnicze
do podobnych zobowiązań5'.

Wiadomość o podjęciu przez
tow. Pałkę zobowiązania skró­
cenia czasu wykonania przewi­
dzianych harmonogramem robót

obiegła lotem błyskawicy całą
załogę budowlaną. W kilka go­
dzin póżn ej na biurku referen­
ta współzawodnictwa znalazło
sie kilkanaście nowych podob­
nych kartek. Pierwszy podjął i-

nicjatywę Pałki Jan DUBIEL
wraz z cała ZMP-owaką bryga­
dą, deklarując skrócenie o dwa
dni zaplanowanego czasu wy­
konania robót. Robotnik GU-
JA zobowiązał sie wyprzedzić
m es ęczny harmonogram o trzy
dni,ŁUBIKo4dni,KOTo6
dnf, BZOWSKI aż o 7 dni, —

wszystkie te zobowiązań a pod­
jęte zostały w k tka godzin za­
ledwie po wezwaniu rzuconym
prze? Stefana Pałkę, Entuzjazm
z jak>'m je deklarowano pełna
ich realizacja — oto dalszy do­
wód świadczący o tym, że za­
łoga jaworznicka okrzepła, że
rozum e n!erwvkłą doniosłość
stojących przed n£ą zadań, że

Co znaczy budowa Siłowni;
dla rozładowania nadwyżek
ludnościowych wsi, dla zapew-
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Nowa wieś poprzez spółdzielczość - naprzód!
Na początek krótka rozmowa « chłopem indywidualnym z

podkrakowskiej wsi:
— Co myślicie o spółdzielczości produkcyjnej? — pytam.

Myślałem rok temu, że to „nie chwyci". •—

~ A teraz? —•

— Widzę przecie, że mszyło...
Nie wybierałem takiego chłopa do takiej odpowiedzi, lako-

nfc.nej ale wiele mówiącej, dziś już nię szuka się z przy­
słowiowa świeczka przemian w duszy chłopskiej. Usłyszymy
podobną do powyższej odpowiedzi w kwesii spółdzielczości
produkcyjne) w każdej wsi i w tym tkwi olbmymi sukces ro­
boty naszej Partii na wsi przy współudziale bratniego ZSL,
pierwszego pomocnika Partii na wsi —- ZMP i organizacji
społeczno - zawodowych; sukces wykraczający daleko poza 51

sMMziplni produkcyjnych. które pracowały pod koniec 50 ro­
ku v.’ naszym województwie. Słusznie zauważył jeden z mów­
ców terenowych na ostatnim Plenum KW PZPR, że praktyka
i coraz śc:ś'e5szv kontakt z chłopami nauczyły wierzyć w za-

■łoż-nśe spółdzielni produkcyjnej w każdej gromadzie.

klasowy na czele z kułakiem,
który rozumie, że spółdzielnia
produkcyjna w ..gromadzie to

koniec i°go możliwości wyzy­
skiwania pracujących chłopów,
koniec jego hegemonii, to oda-

cię go z tłuszczu i pstrych pió­
rek „mądrości', to w konsek­
wencji jego likwidacja — wy­
stąpił z kontratakiem, by unie­
możliwić nowe życie, a gdy się
zaczęło by je rozłożyć j zde­
moralizować. - Charakterystycz­
ne bvło stanowisko młynarza
Gajkowskiego, który ^współor­
ganizował" spółdzielnie w WY-

SOCICACH, by pod jej płasz­
czem dalej uprawiać wyzysk.
W teiże wsi reakcyjna robotę
chciał spełnić także delegat bi­
skupa kieleckiego Kaczmarka.
Wrogo zachowali się probosz­
czowie w DANKOWICACH i
I.IBERTOWIE. Mimo tych pnze5-
ciwnych wiatrów naładowanych
groźbami i strachem, nowe ży­
cie 'Wykiełkowało. Wróg nie

zrezygnował z walki — atako­
wał od zewnątrz i wewnątrz.
Ba, wZŁOCKIEM kułak Kroko­
wski dostał się nawet na sta­
nowisko przewodniczącego snół
dzielni, w DANKOWICACH
kreciej robocie przewodził nie­
jaki Rychła. Rok 1950 pokazał,
że założenie spółdzielni produk

amykamy rok wielkich prze-
mian na wsi krakowskiej,

Wkraczamy w nowy rok uwie
lokrotnienia sfe tych przemian
i nasilania. Przemian psycholo­
gie nych w duszy chłopskiej,
p oli tycznych, wzmacnia i ących
sojuśz robotniczo-chłopski na

bazie izolowania kubków i spe
kulantow p—roz biediniaków i
średn-iaków. Wreszcie przemian
technicznych i kulturalnych
Statystyka podaje wzrost pro­
dukcji rbożowej w roku 1950
o 3 proc, w stosunku do roku
191-9. Zarazem w’emy, że pierw
sze spółdzielnie produkcyjne
w Krakowskim mimo wszel­
kich trudności pierwszego okre
su organizacyjnego skoczyły w

produkcji zbóż o 29—30 proc.
Musimy zapewnić sobie na przy
©złość takie skoki, aby podołać
wzrasta iąc?mu zapotrzebowaniu
na artykuły produkc5i rolnej,
czego nam gospodarka indywi­
dualna nie zagwarantuje. Poga­
dać z chłopem — on sam naj­
lepiej widzi pułap możliwo­
ści gospodarki indywidualnej,
powyżei którego nie jest zdol­
ny sięgnąć starym sposobem
gospodarowania. Przede wszyst­
kim chodzi o racjonalny plodo-
zmian 1 użycie maszyn możlt-
W”ch do zastosowania tylko na : cy5nei w dąnei gromadzie bv-
wielkićh obszarach uprawnych.
Fachowcy radzieccy np. doszli
do wipiosiku, że rozproszikowana
ęwnodaPCBo wieś nigdy nfe
nadążyłaby » rozmachem

przemysłu. — W rozprosz-
kowanym roto ctwfe przy
średnie5 technice maszyna pra­
cuje 70—90 dni w roku, w prze

. myślę okrągły rok: trzeba po­
żyteczne działanie tzw. ziel-o-
nei maszyny podnieść do naj­
wyższego poziomu osiągalnego
Jedynie w kolektywnym dużym
gospodarstwie. Cel — wyzwo­
lenie pracującej wsi z jarzma
wyzysku i niedostatfcu j w kon-

chwili, zbudowani możliwościa­
mi, . zrzucili marynarki i jęli
się przodowniczej pracy? Iluż

było takich w nowozałożonych
spółdzielniach, którym do prze-
oraniu jesienia miedz, marsz­
czył twarze i serca żal,
a po wsianiu ziarna w dobrze

uprawione pole, bili dowodain.

bujnych ozimin plotkarzy: ,.buj
da, że będziemy głodować! Już
teraz zapowiadamy plon wyż­
szy nad indywidualny!

’ Mam
na myśli spółdzielców w UNIE­
JOWIE, NOWEJ WSI, CHODO­
WIE, KLIKOWEJ itd. Nasz ko­
respondent z OSIEKA

pisze do nas:

„Nasza, spółdzielnia
zarejestrowana bardzo
Dużo zła zrobiły opady, po pro-

ogarniało nas zwiątpienie,

(Biała i

została
późno.

stu

spółdzielca swój stosunek do spodarczym. (Mam na myśli złą Miechowie, na którego terenie
pracy i do dniówki obrachun- '' "....................

kowej. Początkowo spółdzielcy
i nawet kierownictwa .spół­
dzielni nie zdawali sobie spra
wy, że. dniówki obrachunkowe
to ogniwa, składające się na

całoroczny bilans udziału w go­
spodarzeniu, a po pomnożeniu
wykazujące dochód poszczegól­
nego spółdz tolcy. Dziś wiele się
poprawiło. Przekonano się. że
nie korzysta ze wspólnych do­
chodów wspólnego gospodar­
stwa ten, kto „wyleguje się pod
móedzą. a inny pracuje". Nie,
nikt nie pracuje za wylegujące­
go się, a pracuje dla siebie. So­
cjalistyczną sprawiedliwa bu­
chalteria przemówiła praktycz­
nie, Dokładn e określić wyso­
kość dniówki obrachunkowej w

krakowskich spółdzielniach je­
szcze aie możemy, przyniesie tó

najmniej nie zawiesza walki

klasowej „na kołku", walka
klasowa zaostrzą się, sama spół
dzielnia działa jak papierek
lakmusowy — ludzie dostaią
właściwe barwy. Kułak w swej
bezczelności podjudzał nawet*
biedotę przeciw spółdzielni.
Nasz korespondent z Libertow-

skięj Woli pisał do nas. że nie­
jaki „Antoś podmówił Katarzy­
nę Stras: ak, by położyła się na

miedzy" (w czasie przegrywa­
nia traktorem, przyp. mój). A-
le już po miesiącu, po siewach

zespołowych ,.Straszak przekli­
nała Antoś a j nie t.zebą

ocenę żyta dla spółdzielni KLI- powstała najgęstsza wiązka 117)
MONITÓW i na umowy indywi spółdzielni produkcyjny ~h. po.
dualne w PROSZOWICACH i '

CHARSZNICY).
W nowym roku nie tylko po­

większy się liczba POM-ów,
nie tylko wzmocni się trzech-
krotnie ich uzbrojenie techni

czne, ale staną się one rzeczy­
wiście ośrodkami politycznego
oddziaływania na wieś, staną
się politycznym, i ideologicz­
nym kierownictwem . spółdzielń
produkcyjnych.

Rok 1951 winien przynieść —

i to także jest cel budownictwa

socjalistycznego na wsi —

zintensyfikowan e i upowszech­
nienie życia kulturalnego we

wsiach spółdzielczych. Ta rola

spada w perwszym rzędzie na

ZSCh Wysiłki w tym kierunku
aczkolwiek poważne są niewy­
starczające. Nie we wszystkich
spółdzielniach są już biblioteki,
nie ma przede wszystkim peł­
nowartościowych .świetlic Wy­
dział Kultury przy WRN powi­
nien się np. orientować, że ra­
cjonalniej ze względów szczu­
płych funduszów jest zapiąć p-
statnj guzik przy budowie Do­
mu Ludowego w CHODOWIE.
niż rozpoczynać nowe budowy
i nile wykańczać ich,

ZSCh ze swej strony planuje
prowadzić dalej przeszkolenie
■kierowników tworzących ze-

W nowowybu-
dowanej oborze
spółdzielczej iv

Wysocicach,
bydło znajdzie
wszelkie wa­
runki higieni­
czne ; będzie
ono wypędzane
na dwór także
i w zimie, co

jest najlepszym
środkiem, zapo­

biegawczym
przeciw gru­

źlicy.

jej

Ostro pracują spółdzielcy, wykończając sposobem gospodar­
czym urządzenia wewnętrzne obory.

sekwencji systematyczne zacie­
ranie różnic miedzy miastem 1

wsią. Cel — osiągnięcie warto­
ści ogólnej rolnictwa na głowę
mtorzkańca przy końcu Planu

6-Ietin:&go zgodnie z założenia­
mi a oznaczonej cyfra 159 w

stosunku do okresu przedwo-
jecinsgo 100. W roku 1950 sto­
sunek ten wyniósł 130, widzimy
Więc, że mamy jeszcze dużo do
zrobienia i zyskania na tym
odcinku.

Zahaczyliśmy już margineso­
wo o sukcesy gospodarcze kra­
kowskich spółdzielni produk­
cyjnych. Spćłd: letnie te orga­
nizowały się, kształtowały i

dalej krvstali-ują się politycz­
nie i krzepną ros”odarczo w

®vlrej walce klasowej. Wróg

było już tłumaczyć, co to wróg
klasowy". Na tym odcinku
wróg przegrał także w SMITO
WIĆACII, KLIMONTOWIE, w

BORKACH.
Roślina nowego życia wy-

kiełkowała, okrzepła, wydała
obfite kłosy w DANKOWI­
CACH. LIBHRTOWIE. WYSO-
CICACH. ZŁOCKIEM. Spółdziel
nię ukr.epiali jej członkowie i
odwrotnie —■ krzepnie
forma

spółdzielni, 1

w spółdzielni
gdy do
dowadi

jej się
— iluż
— jak
wieś, który

nowa

człowieka i ch’ooa w

Iluż było takich

i. którzy nawet

niej weszli, byli zdecy-
z założonymi rękam

przyglądać? I po roku

jest takich (dziesiątki!'
nn. Banach w Iżberto

w decydującej

kiedy traktory zaczynały więz­
nąć w błocie. Jaki skutek?

Zwalczyliśmy trudności. Wróg
oniemiał, a melodia zwycięs­
kich traktorów podniosła na

duchu chwiejnycii, ubojowiła i
wlała przekonanie, że traktory
to prawdziwe czołgi pokoju".

Widzimy pracujący chłop
odnalazł swą siłę w zespole i

uwierzył w przemożne skutki
techniki.

Jeszcze większy przełom wi­
dzimy w chwili, gdy chłop-
spółdzielca doznaje .radości
„dorabiania się" wyników i

zaczyna dorobek spółdzielni
traktować jako swój. „Dora,
bialiśmy się jak młode małżeń­
stwo" — mówił po prostu prze­
wodniczący spółdzielni z Liber-
towa. Dorobek oznacza, że dro­
ga wskazana przez Partię oka
zała gię słuszna. Po założeniu

spółdzielni wspólna obora w

Dankowicach świeciła pustka­
mi — po roku posiada 18 sztuk
więcej niż przedtem, ponadto
przychowała 7 cieląt. Libertow-
ska obora powiększyła się g 7
krów i 4 cielęta, a chlewnia
mieści obecnie 70 sztuk macior
i tuczników. Czyż tost możliwy
taki skok w gospodarce indy­
widualnej, bezplanowej

' i ra­
bunkowej? Nie! Dodajmy do
sukcesów ilościowych sukcesy
dalsze... O tym, że w kołcho­
zach radzieckich i sowchozach

przeciętna mleczność krowy o-

siąga 4—5 - 6.000 Itr. rocznie —■
chłop polski słuchał, jak baśni

My rozumiemy że sukcesy w

radzieckiej hodowli osiągnięto
nie na skutek pobożnego życze­
nia... Pierwsze kontakty nauki
z życiem dały np. w Dankowi­
cach na początek przeciętny
wzrost mleczności krowy o .450
litr, rocznie,Ma chłop to, o czym
marzył przez całe życie, i o

czym mówił Stalin, analizując
przyczyny przekonujące śred-
niaka o wyższości gospodarki
kolektywnej — nieograntozone
możTwości produkcji zho -ą j
młęsŁ Na tym tle rewiduje

alestyczeń,
wiedzieć:
spółdzielczego tylko w części
wróci się po pierwszym roku.
Tak samo jak w indywidual­
nym gospodarstwie,... Jeszcze
nie wróci się praca włożona w

zwózkę materiałów budulco­
wych i robocizna przy budowie,
jeszcze maciora w chlewni słu­
ży powiększaniu kapitału za­
kładowego, a nie czerpaniu do­
chodów.

Rok 1951 winien przynieść
dalsze usprawnianie obliczania
dniówek obrachunkowych. —

Przede wszystkim nie można li­
czyć pełnej dniówki za przy­
niesienie naręcza słomy ze sto­
doły do obory, co wpływa w

.konsekwencji — jak to było w

DANKOWICACH — ■na sztucz­
ne obniżenie wartości dniówki.
Natomiast zdrowo i przepisowo
do tęgo zagadnienia . podeszła
spółdzielnia w KRZYWACZCE.

Rok idący winien przynieść
rozbudowanie do max!mum sa.

morządu spółdzielczego. Nie
może być tak, jak w INWAŁ-
DZIE. gdzie przewodniczący
wydaje rozkazy bez kolektyw­
nego uzgodnienia. Nie może

braknąć chętnych na grupo­
wych. jak to było w DANKO­
WICACH i w TYLICZU.

W końcu nie może „góra"
narzucać swej woli danej spół­
dzielni — jak to było w jaskra­
wym przykładzie w ZŁOCKIEM
(polecenie uprawy pszenicy) i
WYSOCICACH (budowa obory
nie po myśli spółdzielców). Do
radztwo nie może przeradz-ać
się w komenderowanie.

Z
trud

góty tr~eba po-
budownictwa

społy artystyczne (I półt®»
cze 1951 r.) w spółdzielniach
już pracujących i organizowa­
nych. Wreszcie — do 1 maja
zostanie zlikwidowany w tych
wsiach analfabetyzm.

Spółdzielnie będą promienio.
wać na chłopów jeszcze uie-

zrzeszonych tak pod względem

wziął uchwalą uruchomienia 10
cegielni potowych. w perspek­
tywie i dachówczarni. Cegiel­
nie winny ruszyć wiosną, pro­
dukując cegłę na około 15 obór
rocznie. Inicjatywa godna na­
śladowania.

Krzepnięcie spółdzielni: j spół­
dzielców to przede wszystkim
piękne perspektywy rozwoRt

spółdz elczości produkcyjnej w,

naszym województwie w ,roku
1851. Nie uprzedzimy faktów,

jęśla wyrazimy nadzieję, że w

tej dziedzinie nadal będzie
przodować powiat m echowski,
choćby dlatego, że już w ciągu
lata i jes epi. wyrósł liczny ak­
tyw spółdtfelców ochotnych
pomagać sąsiednim wioskom
we wkraczaniu na nowa drogę
gospodarowania. Dla naszego
województwa deficytowego ży­
wnościowo, mie jest obojętne/
gdzie naipierw pówstaie naj­
większe skupisko wyższe5 go­
spodarki. Powiat miechowski

jest najbardzej bogaty w nad­
wyżki zbożowe, mięsne, a po­
niekąd i warzywnicze .poza,
tym jest naturalnym zapleczem
żywnościowym Nowej Huty,
zapotrzebowaniu której gospo­
darka indywidualna nie mogła- i

by w stanie sprostać Ponadto
spółdztołnde miechowskie, star­
tując z wyższego szczebla ma­
jątkowego i kulturalnego po­
winny przyciągać przykładem
chłopów z innych okolic.

N'a zakończenie kitka uwag
— wypływające stąd, wnioski
niekoniecznie były dotychczas
przestrzegane.

1) Walka klasowa’, w której
ognu . tworzy się spółdztol. •»

produkcyjna, przenosi się rk

samej spółdzielni. Klasow

jest gwarancją rewolucyjne 'o
rozwoju spółdzielni i to zależy
znów od składu klasowego
członków. Procent wstępującej
biedoty (12 proc.) do spółdziel­
ni produkcyjnych mus być po­
przez polityczna robotę Partii

podwyższony, by w pełń! zrea­
lizować leninowskie hasło: o-

przyi się na biedocie, buduj
trwały sojusz ze średniakiem
przeciw kułakowi.

2) Przy zakładaniu spółdzielni
należy z ■góry przedyskutować
to. co się nazywa • koncepcją
gospodarczą. Nie należy sta­
wać na głowie, by ta koncepcja,
była nowa, musi raczei przyle­
gać do tego, co się normalnie
ng polach i oborach danej wsi

dzieje, ale koniecznie musi ■

Własnym wysiłkiem, wieś spółdzielcza Chodów doprowadziła
„pod dach" budowę dymu ludowego. Systemem gospodarczym,
już ic czasie przymrozkóio założono instalację kina stałego.
Obecnie Chodów czeka na pomoc finansową dla całkowitego

wykończenia wnętrza. Zdjędie R. Zawadowski

Rok następny winien przy­
nieść większą niż dotychczas
współpracę ze spółdzielniami
produkcyjnymi instytucji go­
spodarczych (GS-y) j naukowo
fachowych. Stacja Oceny Na
sion w Krakowie winna prze-
myśtoć rzetelnie sprawę badań
nasion selekcyjnych 1 uznać, że
dalsze iej pomyłki będą równo­
znaczne ze szkodnictwem go-

gospodarczym, jak i kultural­
nym!

Po pouczających doświad
czeniach roku 1950 nastąpi w

nadchodzącym roku niewątpli.
wie nowy etap budownictwa

gospodarczego w spółdzielniach
produkcyjnych. Na zdjęciu wi­
dzimy nowo wybudowaną obo­
rę w Wysocicach. Długo i mo­
zolnie budowaną. I oto doszło
się do wniosku, że można łat­
wiej i szybciej budować syste-

•inem gospodarczym W każde;
niemal wsi znajdą się cieśle
i murarze — i oto w Wysoci-

ach „mebluję się" wnętrze
r.łilĘwni miejscowymi siłami
bez uciekania ®ię do często za­
wodne; jeszcze pomocv BPP.
Komitet Powiatowy PZPR w

tej koncepcji wynikać wyższy
dochód, uzyskiwany przez ra­
cjonalną, opartą o naukę, lep­
szą gospodarkę. Przede wszysł-
Wm trzeba policzyć ręce zdó1 ne

i ochotne do pracy.
.3) N e można oddzielać walki

klasowe: na jednym odcinku od
walk; klasowej toczące5 się wo

kół spółdzielni produikcv5nvch.
Codzienna realizacja zadań na

wszystkich odcinkach (GS-y,
zboże, kontraktacją trzody itp.j
rozległego frontu walki klaso­
wej na wsi fest gwaranc5ą zwy­
cięstwa idei socjalizmu w pod­
stawowych masach chłopak :ch.
Rok 1951 będzie sprzyjał dat-
szemu dojrzewaniu umysłów
cłilónskich.

WŁADYSŁAW MACHEJEg
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Republiki Ukra nskiej

Radu ja nas sukcesy Polski

budującej socjalizm
Jeszcre świeżo- mam w pamięci wrażenia radosnych dni,

które spędziłem w Polsce jako delegat na II Światowy
Kongrts Obrońców Pokoju. Upamiętniły mi się nie

tylko wydarzenia i przemówienia na Kongresie-, przemó­
wienia beagranioznie wzruszające i głęboko ludzkie, lecz
również serdeczne spotkania z przyjaciółmi i bardzo wiele
z tego, co widziałem w stolicy Polski.

Nie będzie przesadą, jeżeli powiem, że oczom uczestni­
ków Kongresu ukazała się Warszawa rzeczywiście- zdumie­
wającą pięknością. Odświętnie udekorowane ulice oraz ser­
deczne przyjęcie, zgotowane wysłannikom p-ok-oju, stano­
wią niewątpliwie dowód, jak bliskie narodowi polskiemu
są uczucia i myśli nurtujące obecnie postępową ludzkość,
uczucia głębokiej troski -o losy pokoju i palącej nienawiści
do podżegaczy wa-iennych.

Stolica Folski Ludowej ukazała delegatom niezapomniany
wzór bohaterskiej walki ze straszliwymi skutkami minio­
nej wodny. w.'ór poko-jowych twórczych dążeń i wspania­
łych sukcesów ogólnonarodowej, twórczej pracy.

Wielokrotnie miałem okazje zwiedzać Polskę. Byłem
przed wojną, byłem po woinie w r. 1945, 1948 i 1949. Kiedy
znalazłem sie w Warszawie bezpośrednio po zakończeniu
wojny, epogłądałam z przerażeniem na straszliwe ruiny.
Warszawa w rzeczywistości nie istniała. Błądziłem po uli­
cach i nie mogłem ich poznać. Zamiast wspaniałych bu­
dowli, n!ęi*rayłv się stosy cegieł i ziały pustką żelbetono­
we szkielety.

Tym razem ujrzałem Warszawę zmartwychwstałą. Przed
moimi oczyma widniało miasto, otoczone lasem rusztowań,
mjasło-budowa. Wyrosło wiele domów, k*órydh w r. 1948
jeszcze n:ę było. W roku 1945 Nowy Świat nie istniał

■w r. 1948 roboty budowlane by'v w toku, a obecnie zaś
szedłem ulicą rozko-szirą.c się widokiem pięknych dwupię­
trowych domów po gibu stronach ulicy.

R'eczywi'śc;e, tak wiele możs dokonać naród, który po-
św!eca wszystkie siły walce o pokój.

Wspominam podróż do Londynu. Nie dostrzegłem tam
taktono bumego rowem budownictwa, tek w Polsce.
W City — centrum h-ndllowwi stolicy Anglii ■— leżą do­
tychczas całe dzteWcę c-hzów. Londvnu się nie odbudo-
’'*u!e, ponieważ rząd Anglii pragnie -wojny i woli pracować

, dla wotoy.
Nawet naimniej orientujący się obserwator rozumie,

gdzie znąiduje sie obecnie obóz pokoju, a gdzie obóz woj­
ny. I ta w'aśnie myśl przewiała się przez przemówienia
wielu delegatów na Kongres Pokoiu.

Mówili oni: Tak ’es-t; przekonaliśmy się, że cała gada­
nina, iakoby w ZSRR i w kra!ach demokraci’ ludowej
przygotowywano wo-mę, to zwykłe bajeczki. Uirręliśmy
budorą-ca się Warszawę zobaczyliśmy, lak podnosi się
z non: ołów i zgliszcz. Oczywiście- naród, który myśli o woj­
nie, ńię buduje tak, !ak bu(ta:e się Warszawę.

Jakkolwiek odczuwaliśmy radość patrząc Pa budującą
się Warszawę, to jednak jeszcze .większą radością napawał
widok odbudowy całstro życia Polski Ludowej na nowych
zasadach socjalistycznych. ;.

Niezachwiana serdeczna przyjaźń miedży narodem pol­
skim i radzieckim test potężną oeto>!ą pokoju. Chlubna, bo­
haterska droga Judzi radzieckich, kroczących w ewn^ar-

. dzie walki o pokój na święcie, stanowi przykład dla na-

; rodu polskiego.
- Zakończony niedawno Miesiąc Pogłębienia Przyiaźn-' Pol-

sko.Raźzteckie5, który zbiegł sie z okresem obrad II Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju, przyczynił się do ie-
wcze ■'więksi ego zacieśnienia serds-cznvch stawków mię­
dzy narodami i wykaz"! że naród p-olriki. natchniony idea-
m: socjalistyczne5 przebudowy swego kraiu, będzie weenół
z ZSRR z jeszcze większą energię walcrył o pokój i mię­
dzynarodowe bezpieczeństwo.

Zbliżający się nowy rok przyniesie niewątpliwie nowa

sukcesy w dziedzinie dalszego rozwoju i pogłębienia przy­
jaźni i współpracy między naszymi bratnimi narodami.

Rok 1951 będzie nowym rokiem naszych zwycięstw
— mówią robotnicy woj. krakowskiego

Wytrącimy broń z rąk Jedna cegiełka
amerykańskich imperialistów Leopolda Wanciury

Towarzysz Stanisław STRĘK
jest jeszcze młodym człowie­
kiem. Ma 28 lat. W „Sygna­
łach" pracuje dopiero od trzech
lat. Jest tokarzem metalowym.
Kiedy wita się z dziennikarzem,
zastrzega sie z górv.

„Towarzyszu. , Ja tyOko na

chw lę. Robota nie może być
spóźniona. Na moją pracę cze­
ka przecież wiele innych ludzi.

Szczególnie teraz kiedy na na­
szym Zakładzie wprowadźós­
my nowe normy.

Z tymi normami — opowia­
da — to z początku nie było
najlepiej. Ludzie przyzwyczaili
się do starych, które się lekko
wyrabiało. Zdawało im się, że

nowej normy nie wyrobią i że

stracą przez to zarobku Al© tak
sie n-’e stało. Nowe normy mo­
żna wyrobić i przekroczyć.
Trzeba tylko naprawdę praco­
wać a nie obijać się. Ja na

przykład zarabiam teraz więcej
niż przy starych normach.

Przy wprowadzaniu nowych
■norm przewidywaliśmy, że mo­
gą być trudności. Toteż zorga­
nizował śmy w Zakładzie Bry­
gadę Szturmową, składającą się
przeważnie z młodych, człon­
ków ZMP. Gdzie tylko widzie­
liśmy, że robota n'e idzie do­
brze, tam szła do pomocy Bry­
gada Szturmowa, No i wszyst­
kie trudności zostały przezwy­
ciężone.

Duże trudności onieCsmy w

roku 1950 z kadrami. Dużo mło­
dych ludzi ale jednocześnie fa­
chowych pracowników poszło
do innych zakładów. Ale i- te
trudności pokonaliśmy. Teraz

już robota idzie dobrze.
Wiem, że i w innych zakła­

dach 'pracy były podobne tru­
dności. Ale wiem również, że

wszędzie, wspólnym wysiłkiem
całej załogi trudności zesłaną
usunięte.

Wszyscy z-d-ajemy sobie prze­
cież sprawę, że pracujemy dla
dobra naszego kraju, pracuje­
my dla dobrego szczęśliwego
jutra Polski Ludowej.

Pracą swą nie tvlko walczy­
my o wykonanie wielkiego 6-le-
tniego Planu Gospodarczego.
Walczymy również o światowy
pokój I Wałczymy o to, by na

św'ede zapanował trwały po*
kój. Walczymy o to, by wy­
trącić broń z rąk angio-amery-
kańskich imperialistów, pra­
gnących zarobić pieniądze na

naszej robotniczej krwi. Ale to
sie im nie uda!“

Twardo i mocno dźwięczą te
słowa. Tak twardo jak twardą
i nieugiętą jest wola polskiego
robotnika.

„Jutro już Nowy Rok. 1951 —

kończy tow. Stręk. — Wcho­
dzimy weń z wiarą, iż jeszcze
lepiej, jeszcze szybciej i do­
kładniej będziemy wykonywać
naszą robotę.

Możemy być tego pewni! Do­
wodem na to są nasze osiągnię­
cia we wszystkich dziedzinach
w roku 1950! .

Jeszcze lepiej i w^ajśej
pracować będzie w nowym roku

„Cserwona Trzebinia**

Zobowiązanie Szczepana Kurierskiego
Nasza brygada przeciw*

awaryjna i montażowa o

dumnej nitowie ./Czerwona
Trzebinia", zamyka minio-

ny plenwszy .rok Planu 6-le-

tniego dużymi osiągnięcia­
mi. Brygada nasza była
wszędzie tam, gdzie było
ciężko, gdrie trzeba było
zrobić pracę dobrze i w jak
naikróiszym czasie, gdzie
nie wystarczały stare meto­
dy pracy, które musiały
być zastąpione przez nowe
— i dlatego najbardziej du­
mni jesteśmy z tego-, że

■przybycie nasZej brygady
łączyło się zawsze z racjo­
nalizacją pracy.

Pierwszym naszym zada­
niem ubiegłego roku był
montaż maszyny wyciągo­
wej na kopalni „Lena*' —•

Dolny Śląsk. Maszyna ta

stała dotychczas jako pomo­
cnica w Grójcu k. Będzi­
na. Na kopalni „Lena" jest
dzisiaj tdówna wyciągarką.
Najtrudniejszą częścią, na-

sze-i nracv bvł-o wywindo­
wanie maszyny na 5-me-
trowe fundamenty, N ę

mieliśmy żadnych narzędzi,
sama kopalnia znajdiuite się
w lesie, rusztowania pomo­
cnicze zbudowaliśmy ze

świerków, ale w końcu po
blisko 4-miesięc:ne-i grecy
tzn. styczeń, luty, marzec i

połowę kwietnia zadanie
z-oglało wykonane.

Drugą ważna robotą bv-
ło krycie kotłów w Wk
■zowie na Dolnym Śląsku.
Firma ^Mogtodtail" rażąda-
ła za te prace 2.200.00

złotych, a nasza brygada
wykonała za 464.000 zło­
tych. W międzyczasie
przyszły do Wizowa z Cze­
chosłowacji 2 turbiny, któ­

Ob. Leopold WANCIURA jeftt
jednym z czołowych robotników
Krakowskich "Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektro­
technicznych. Mówi nam o so­
bie i o swojej pracy.

„Mam 44 lata. W KZWME

pracuję już od roku 1942. Prze­

re ważyły ponad 12 ton. I
znowu mu-siekśmy ipcmóc

zdjąć turbiny z wagonów i
ustawić na fundamentach.

Następny okres czasu

pracowaliśmy w hucie.
Praca jest ciężka, to­
też niekiedy pracujemy od
6 do 8 wieczór. Ale ludzie

brygady „Czerwona Traobi-
nia" idą do domu dopiero
wtedy, kiedy praca jest za­
kończona. wiedząc, że pra­
cują dla siebie, dla klasy
robotniczej t dila grzyspie-
srenia wykonania naszego
Planu 6-laifffl'ego. Brygada'
nasza ne wykonała jesz­
cze poniżę | 220% normy.

W nowy rok wkraczamy
z prreświadczeniem, że na­
szą prace wykonaliśmy jak
najlepiej. W przyszłym ro­
ku postaramy się jedna-.<
zwiększyć

'

jeszcze naszą
wydajność, temno i jakość
wykonywanych prac. W
chwili, kiedy imperializm
zwiększa produkcję wojen­
ną, kiedy próbuje rozpętać
nową wojnę — brygada
„Czerwonej Trzebini" odpo­
wiada wzmożona praca przy
budowie nowych fabryk ro­
botniczej . ojczyzny,. które
produkować będą maszyny
shjżą-ce sprawie pokoiu i
poleosrsnia dobrobytu kla-sy
robotniczej. Nasza brygada
usuwać będzie każdą awa­
rię hamująca nasz rozwój
gospodarczy i 6tarać się. bę­
dzie w większym niż do­
tychczas stopniu o to, ażeby
najlepsze metody pracy łą­
czyły się zawsre z nazwą:
brygada Czerwonej Trze­
bini", w jęd!ńą całość.

Szczepan Kuderski
kierownik i -twórca brvqady

„Czerwona Trzebinia'4

szedłem przez wszystkie dzia­
ły pracy. Żadnej pracy się
nie boję, bo wiem że jak czło­
wiek chce to nię ma dla nie-

go nćc trudnego".
Siedzący przy nas eekretan*

Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej mówi: „Obywatel Wań-

ciuna jest bezpartyjny ale pra­
cuję jak partyjny. Jeszcze przy

starych normach wiolofcroSaie

je przekraczał. A 5 teraz już po

wprowadzeniu u nas w Zakła­
dzie nowych norm ob. Waw

ciura przekracza je".
Wanciura uśmiecha się. „No-,,

przecież stare normy były zs

niskie. Te ktlóre są teraz to

naprawdę prawdziwe normy.

Ja wiem że moją pracą w

1950 roku przyczyniłem ®ię do

tego, że nasz zakład pracy już
12 października wykonał rocz­
ny plan produkcyjny. Wiem,
że moja praca to cegiełka w

wielkim budynku Planu 6-l.et-

niego. Ale właśnie z takich ce-

gtełek wkładanych w Plan na­
szymi, robotniczymi rękami
zbudujemy w Polsce lepsze,
szczęśliwsze jutro. Zbudujemy
w Polsce socjalizm!

Rok 1950 zapamiętam sóbie

dobrze. Przeżyłem w tym ro­
ku dwa wielkie wydarzenia-
Jednym z nich był Kongres O-

brońców Pokoju w Warsza­
wie. Słuchając przez radio

sprawozdań z obrad Kongresu,
czułem się dumnym, że właśnEa

w Potece i w Warszawę obra­
dują nad sprawa pokoju pierw­
si jego bojownicy.

Drugim wydarżeniem, fetór*
_

zapamiętałem to zmiana warto­
ści złotego. Nasz nowy, trwały
pieniądz to przecież jeszcze
jeden krok naprzód w utrwale­
niu dobrobytu robotnika!"

Obywatel Wanciura patrzy
przez okno f po chwili mów: w

zamyśleniu <— „W tym roku

wykonaliśmy plan na dwa

miesiące przed terminem. W

przyszłym roku postaramy sćę
wykonać plan jeszcze wcze­
śnie! —- kończy z uśmiechem.

Grudniowa uchwała Biura

Organizacyjnego KC w

sprawie pracy grup partyj­
nych ma przełomowe znacze-

n.e dla ulepszenia stylu pracy
zakładowych organizacji par­
tyjnych, dla wzmocnienia ich
kierowniczej roli politycznej i

skuteczniejszego mobilizowania

załóg do wykonania zadań Pla­
nu '6-letolego.

Fakt, że do tej pory podsta­
wowe i oddziałowe organizacje
partyjne utworzyły około 40

■tys. grup partyjnych, że grupy
istnieją już obecnie we wszyst­
kich większych zakładach pra­
cy, wskazuje na ogromne mo­
żliwości aktywizacji politycz­
nej i organizacyjnej wszystkich
•członków Partii.

Grupy partyjne, jako ogniwa
skupiające członków Partii ści­
śle ae sobą związanych więza­
mi produkcyjnymi (jak np. pra­
ca na jednej kopalni, obsługa
taśmy w fabryce konfekcyjnej
i t. p.), pozostających ze sobą
w codziennym kontakcie, mają
Szczególnie sprzyjające warun­
ki dla wypełnienia kierowni­
czej roli wśród mas bezpartyj­
nych. Dobra praca grup par­
tyjnych aktywizuje nie tylko
szieregi partyjne. Ma ona ogro­
mne znaczenie dla podniesienia
świadomości i ofiarności mas

bezpartyjnycch, odgTywa do­
niosłą role w pobudzaniu do

pracy grup związkowych oraz

w aktywizacji ZMP i innych
organizacyj masowych.

Weżmy dla przykładu grupę
partyjną w dziale owijarek Po­
morskich Zakładów Wytwór­
czych Materiałów Elektrot-ech.
nicznych. Dział ten długo nie
włączaj -do współzawodnik

Po uchwale Biura Organizacyjnego KC

Ważny oręż podniesienia kierownictwa partyjnego
rozwój współzawodniotwapracy,twa pracy. Przełom nastąpi!

dzięki aktywnej pracy grupy
partyjnej i jej orgnizatora, tow.

Kędzierskiej. Systematyczna a-

naliza przez grupę partyjną wy­
konania planów, codzienne o-

mawianie sposobów usuwania
trudności w pracy, pozwoliły
znacznie podnieść wydajność,
zlikwidować bum-ela-nctwo, .pod­
nieść dyscyplinę pracy w dzia­
le. Systematyczna praca polity-
czno-uświadamiająca przyczyl
niła się do wciągnięcia wszyst­
kich kobiet do współzawodnic­
twa pracy.

Przykładów takich jest wię­
cej. Nie są one jednak powsze­
chne. Uchwala Biura Organiza­
cyjnego stwierdza, że działal­
ność większości grup partyj­
nych ogranicza się do kolpor­
tażu prasy i zbierania składek
członkowskich, że w skutek, wa­
dliwej często struktury, nie u-

względiniającej łączności człon­
ków w codziennej pnacy, qrupy
partyjne nie mają cbst-atecznego
wpływu na bieg produkcji, na

pracę grup związkowych i or-

fganlzacji masowych. Nile mogą
one więc spelnte-ć politycznego
i organizacyjnego kierownictwa
na swoim odcinku pracy.

W czym leży główna przyczy­
na tej slabcśd:? Przede w:®yst-
:'m w niezrozumieniu istoty i

roli grup partyjnych przez ko­
mitety i egzekutywy zakłado­
wych organizacji partyjnych.
Stąd formalny często podział

organizacji partyjnych na gru­
py z pominięciem niejednokro­
tnie głównej zasady, jaką jest
ścisła łączność produkcyjna
członków grupy partyjnej. Stąd
wynikają fakty mianowania or­
ganizatorów grup, zamiast ich

wybierania przez członków,
stąd brak zrozumienia, że przed
grupami należy postawić kon­
kretne zadania, że trzeba syste­
matycznie instruować organiza­
torów grup i kontrolować ich
■pracę.

Braki tę ilustruje chociażby
wraca grup partyjnych w Połu­
dniowych Zakładach Przemysłu
Lniarsktego w Krośnie. Grupy
te nie są instruowane przez ko­
mitet zakładowy j oddziałową
organizację partyjną. Członko­
wie partii nie mają określonych
■.adań, nie mogą też spełniać
gzodującei roli wśród załogi.

Czyż można mówić a jakichkol­
wiek wynikach w pracy grup,
eśli nie utrzymują one ze sobą

codziennego kontaktu, nie roz­
wiązują aktualnych zagadnień,
nie wiążą zadań pnodukcyj-
nych z zadaniami ogólnopolity-
cznymi, nte mobiEcmją do prze­
zwyciężenia trudności w pracy,
zb'erają się rzadko.

Uchwała Biura Organizacyj­
nego szczegółowo wytycza k'e-

■■nelc, podstawowe zadania i

metody pracy grupy partyjnej
i każdego jej człcnCta. „Grupa
p-aTtyijna — czytamy w uchwale
—•■wszechst.ronnfse wpływa na

oddziaływuję na pełne uaktyw­
nienie w tym kierunku grupy
związkowej i odpowiednich o-

gnlw ZMP oraz wspólnie z mę­
żem zaufania grupy związkowej
Inicjuje, przygotowuję oraz po­
pularyzuje zobowiązania pro­
dukcyjne, zarówno indywidual­
ne, jak i zbiorowe całego ze­
społu". W ten sposób uchwała

wskazuje podstawowe zadania,
jakie winna spełniać grupa par­
tyjna.

■Szczególne znaczenie dla pod­
niesienia pracy organizacji par­
tyjnych mają zawarte w u-

ch-wale wskazania o formach
codziennej pracy wychowawczo-
politycznej wśród mas bezpar-
.yjnych. Wskazują oite, że de­
cydującą rolę . w pracy grupy
rartyjnej „odgrywa przykłado­
wa dyscyplina i wydajność pra­
cy, solidarność i pomoc słab­
szym w zawodzie okazywana
przez członków Partii. Podsta­
wową formą oddziaływania na

członków grupy i bezpartyj­
nych jest systematyczna i co­
dzienna agitacja wokół zadań

produkcyjnych zakładu pracy,
oddziału j danego zespołu pro­
dukcyjnego, w ścisłym powią­
zaniu tej agitacji z wyjaśnie­
niem zadań ogólno-.politycz-
ny-ch, wysuń'ętych przez Par­
tię i sytuacji międzynarodo­
wej".

Wielkie znaczenie
miała uchwała Biura Organiza­

cyjnego dla pracy w kieruntku
prawidłowego wza-ostu szeregów
partyjnych.’ Postawienie przed
grupą partyjną zadania otocze­
nia opieką przodujących robo­
tników, racjonalizatorów, nieu­
stannej pracy politycznej nad

podnoszeniem świadomości naj­
bardziej wartościowych i ofiar­
nych robotników przyczyni się
do przyspieszenia procesu doj­
rzewania, do wstąpienia w sze­
regi partyjne najlepszych, naj­
bardziej utalentowanych i od­
danych sprawie budowy socja­
lizmu ludzi.

Ważnym elementem aktywi­
zacji politycznej i ubojowienia
członków Fńrtii są zalecenia u-

chwały, wskazujące na konie­
czność dbania grupy partyjnej
o wykonanie poleceń partyj­
nych, o systematyczny udział
.ow-arzyszy w szkoleniu partyj­
nym, o zapewnienie ich udziału
w zebraniach organizacji par­
tyjnej oraz stałej trosce o wy­
chowanie członków Partii w

duchu bolszewickiej dyscypliny
partyjnej i socjalistycznego sto­
sunku do pracy i mienia społe­
cznego.

Realizacja uchwały Biura Or­
ganizacyjnego, zalecającej pod-
stadowym i oddziałowym orga­
nizacjom partyjnym otoczenie lubego, winny podnieść rolę
grup partyjnych stalą opieką, grup partyjnych do tych zadań
wskazującej na konieczność politycznych, jakie stawia iss
zbierania organizatorów grup 'kierownictwo naszej Partii V

będzie partyjnych co najmniej raz na budowie podstaw socjalizmu.
10 dni oraz podkreślającej ko- T»&

nieczność wyboru organizato­
rów tych grup w tajnym głoso­
waniu, przyczyni się do znacz­
nego podniesienia autorytetu
grupy partyjnej w zakładzie

pracy, podniesienia jej polity­
cznego znaczenia wśród mas

bezpśrtyjny-ch.
Gruntowna analiza dotych­

czasowej pracy grup partyjnych
oraz wyczerpujące wytyczna
zawarte w ucliwa.e Biura Orga.
nizacyjnego dają naszej Farlil
■poważny oręż w wykonaniu
przez każdego bez wyjątku cłimi

ka Partii zadań postawionych
przez kierownictwo partyjne i

rząd naszego państwa ludowe­
go.

Prawidłowa i operatywna
realizacja uchwały Biura Orga­
nizacyjnego stanie flę poważ­
nym czynnikiem bolszewizacji,
aktywizacji, ubojowienia szere­
gów naszej Partii.

Warunkiem osiągnięcia tego
celu jest wnikliwa, krytyczna i

samokryl.yczna analiza niedo­
ciągnięć i braków w dotychcza­
sowej pracy grup partyjnych.
Nie może znaleźć się and jedna
organizacja partyjna, która by
nie oceniła dotychczasowej pra­
cy grup partyjnych w swoim
zakładzie pracy, która by nie

przygotowała należycie wsźysl-
kich członków Partii do prze­
prowadzenia wyborów organi­
zatorów grup partyjnych. Wy­
bory, które mają się odbyć we

wszystkich zakładowych, orga­
nizacjach partyjnych do dnia t
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WIELKA SZOPKA POLITYCZNA
pióra Bogdana Brzezińskiego, Ludwika Jerzego Kerna, Karola Szpalskiego,

Mariana Załuckiego i Wiio da Zecheniera. — Rysunki Słefana Brzozowskiego

SZOPKARZ:

Chodźcie młodzi! Chodźcie starzy!
Szopkę Wam się tu pckaże!
A w tej szopce gość zobaczy
Podżegaczy jak się patrzy!
Kukły tu przeróżne mamy,
Z różnych krajów, z różnych stron..

W;ęc uwaga — zaczynamy!
Pierwsza kukła: kanclerz - Bonn!

(Wchodzi Adenauer)

ADENAUER:

Hajtla!
Otom — nastęnca fiilirera!

Hajtla!
Poznajcie Adenauera!
Niech mnie tak każdy pozna w tej

sal’,
Jak się rodacy już na mnie poznali!

W Bonn mój żłób,
W Bonn mó.j tron,
W Bonn mój Krupp.
Pan mój w Bonn!

A choć naród mój ma mnie za gapę,
(Bo ja się gapię w NSDAP)
Choć naród mój mnie nienawidzi,
Choć naród mój z fuhrerów szydzi —

To swoja kfczke ma się, ma!
Hajtla! Hajtla USA!

ATTLEE (wchodząc):

Kogo ja widzę? Czy to pies, Ce-
bies?

Nie, przepraszam, to SS!

ADENAUER:

Hajtla!
Olom — następca fiihrera!
Hajtla!
Poznajcie Adenauera!

ATTLEE:

Ależ poznaję, poznaję! Przecież
Czuć pana Hitlerem na milę!

ADENAUER:

Na ile? Na milę? Jałtą?

ATTLEE:

Angielską oczywiście! Bardzo mi

miło, że pana spotykam! How do
you do, mister kanclerz! Jestem At­
tlee, mamy przecież wspólnego pa­
na!

RAZEM:

A więc chwalmy Amerykę!
Za Barbasol!
Za paprykę!
Za żyletki!
Coca-colę!
Z', okruchy! t

Ciuchy!
M"'e! /
Głównie chwaJmy ją bez miary
Za srcbrniczki!
Za dolary!

ATTLEE (kwaśno) .•

I jeszcze za ccś„.

ADENAUER:
Za co?

ATTLEE (jeszcze kwaśniej):
Za to że nam odebrali, to co dać

mm obiecali, chociaż jeszcze nam

Sie dali...

ADENAUER:

Panie, panie, ja sobie stanowczo

wypraszam w mojej obecności taki
SRrfewbmzny. ton na temat planu
Marshalla! I w ogóle Ameryki!

(Śpiewa):
Kiedy muzyczka, zagra sztajera,
To mnie do USA miłość rozpiera...
Tańczyłbym taniec wiernopoddańczy
Jak tylko fagas potrafi tańczyć!
Kiedy muzyczka zagra sztajerka,
Wspominam czule swego Hltlerka
I zaglądając wciąż do lusterka
Wąsik poprawiam, lok „na fuhrera",
Bo wiem, że taka hitlerska merda
Dziś się podoba tam, w kraju Forda!

ATTLEE:

Drcgi kanclerzu, gdybyś
w kryminale siedział,

Nigdy by się o tobie Truman
nie dowiedział...

ADENAUER:

Drżę na myśl samą! Nie poznać
Trumana! Nie słyszeć głosu mojego
pana!.:; Ach, niech pan nie żartuje
w tak nieludzki sposób, mr Attlee!

ATTLEE:

Uspokój się pan, uspokój. Oczywi­
ście żartowałem. Przede wszystkim,
gdyby pan siedział w kryminale, to

wówczas tym bardziej Truman

zwróciłby na pana jak najczulszą u-

wagę... Przypuszczam bowiem, że

jeżeliby pan już s!edz’al ■— to chy­
ba tylko w charakterze hitlerowskie­
go zbrodniarza wojennego?—

ADENAUER:

Oczywiście! Jak pan w ogóle mo­
że wątpić, mr Attlee, w moją czy­
stość ideologiczną!

f

ATTLEE:

No widz! pan.. A poza tym my
Anglicy mamy specjalnie żywe po­
czucie humoru i — jak panu wia­
domo — lubujemy się w żartach...

(Śpiewa) :

My żarty lubimy niezwykle —

Żart w Anglii dziś wiele jest wart!

Ot, w „Labour Party4* na przykład
To „Labour4* —. to właśnie jest żart!

(mówi):
Ale co ja widzę! To chyba sen,

przywidzenie! To Truman we włas­
nej osobie! (klęka).

TRUMAN (wchodzi):
A, witam pana! Pan zdziwiony,

mr Attlee, że przybyłem do moich
niemieckich przyjaciół?

ATTLEE:

O, gdzieżbym śmiał s’ę dziwić! Je­
stem oczarowany, pan'e prezyden­
cie! Pozwoli pan, że wyczyszczę mu

trzewiczki, troszkę zabrudzone...

TRUMAN:

To od mo'ch politycznych machi­
nacji. Nie szkodzi, zostaw pan. i tak
się zabrudzą znowu „ Przyjechałem
tu właśnie.. Ale, ale — któż to jest
ten tam, co bije pokłony i wylizuje
błoto przede mną?

ATTLEE (wstaje):
To nasz wiemv sojusznik, Adenau­

er, kanclerz z Bonn.

TRUMAN (do Adenauera):
Możesz wstać! Oczywiście nie na

stopy, tylko na kolana. Za wylizanie
błota masz tu dwa centy! Amery­
kańskie centy, to wielka rzecz! Co­

raz mniej są warte, ale mamy ich
coraz więcej!

ADENAUER (leżąc na ziemi):

Hajtla, czcigodny panie prezydenc'e!
Będę klęczą,1 na kolanach. Albo 1 na

pięcie,
Na głowie, na karku, na czym chcesz

mój panie,
Aby tylko wyrazić tobie me

oddanie...

TRUMAN:

Niech s’ę pan uspokoi i lep'_ej po­
wie mi, czy dobrze idzie remilitary-
zacja?

ADENAUER (drżący):
Nie bardzo, ale to nie moja wina*.

(Śpiewa):
Ja tłumaczę i tłumaczę,
Tak jak inni podżegacze.
I namawiam i przysięgam.
Że wojenka — mniam, mniam,

mniam!
Ale próżna ma mordęga,
No bo w tym tkwi cały kram:

Że ani w pańskim ’nteresie,
Ani w moim interesie,
Ani w Kruppa interesie
Naród jakoś bić nie chce s'ę!
Swej przelewać nie chcą krwi —

„Ani — mówią — nam się śni!44

TRUMAN:

Hnrrible! A cóż to. czy oni nie słu­
chają . Głosu Ameryk’44? Nie w!edzą,
że nami kierują te... tego... najwyż­
sze — tego., ideały?!

ADENAUER:

Najwyższe Mealy, mr Truman? No
tak, oczywiście — ideały. Dolar za­
wsze był dla mn!e id-ałem. Ale dla-
cz?go. o panie, najwyższe? To pan,
władco, nie zna kursu dolara? Zwła­
szcza po tamtej stron’e? I w ogóle,
co się dzieje po tamtej stronie! Och,
skóra na mnie cierpnie!—

TRUMAN:

Widzę, / że posmutniałeś nagle,
Adanaueiku?

ADENAUER (śpiewa żałośnie):
Jak mam nie wyglądać smutnie?

Czyż to nie jest pieska dola
Czekać, kiedy łeb mi ntnie
Ta ustawa Grotewohla..

Podżegało się beztrosko,
Człek nie zważał słowem na nic —-

A tu teraz ta nstawa

Grozi, straszy spoza granic!...
TRUMAN:

Jałta ustawa?

ADENAUER:

Antywojenna ustawa wydana w

NRD dla całych Niemiec. Czyli dla
Trzonii tudzież!... Czyli dla mnie

przede wszystkim!

TRUMAN:

He, he, he — bądź spokojny. Tri-
zonla to nie Niemcy — to na razie

amerykańska kolonia! A zresztą za

ryzyko płacimy, co? I to debrze.
Więcej na pewno, niż twoja głowa
warta, Adenauer. bo z tą remifta-
ryzacją — jak sam mówisz — kiep­
sko,..

’

ADENAUER:

No, niezupełni, niezupełnie! Jeśli
chodzi na przykład o naszą najszla­
chetniejszą kastę nadludzi, dawnych
hitlerowców, to wszyscy idą wiernie
za tobą, o panie!

TRUMAN:

Co, morowe to chłopaki?

ADENAUER:

O tek, każdy prosto z paki!
Każdy troszkę już odsiedział
Swe wojenne mordy, zbrodnie—
Teraz wyszedł, aby bronić
żnów kultury, Tej zachcdniejl

Wprawę mają w tym rzemiośle.
Bowiem kiedyś w swej młodość*!
W'as z Hi-^rrm jnż bronili
I kultury i ludzkością

TRUMAN:
Brawo, brawo, ślicznieś to ujął!

ADENAUER:

Eee, drobi-zg.. Aby mnie tylko
nie ujęli! O, pani, ratuj mnie przed
Groiewohlem! Ja już od zmysłów
odchodzę ze strachu! A jak się na-

piję troszkę whisky and coca-cola —

to mi przed oczyma latają białe...

TRUMAN:

...myszki?

ADENAUER:

Gorźej! Gołąbki!!!

TRUMAN:

Ha, na to nie ma rady! Ja cierp’ę
na to samo, Strrraszna rzecz! Ostat­

(Smewa na melodię: „W Saskim ogrodzie kolo fontanny"...)
Miało się kiedyś sklepik, Handelelt.
„Sprzedaż guzików,Skarpet i szelek4’.
Nad sklepem w’siał szyld i reklama:
„Najlepszy guzik jest od Trumana?'*

A zaraz obok plakat niew’elkl:

„U H. Trumana są tip-top szelki!
Chccsz się powiesić na szelkach z rana —

Kup sobie szelki u H. Trumana!4*

I trzeba przyznać — n’e żyło źle się
I był dość dobry ruch w interesie.
Bo w Ameryce kultura wielka:
Każdy się wiesza na tip-top szelkach!

Aż dnia pewnego — tuż przed południem
Zjawił się facet ubrany cudnie...
Zastukał w ladę. Zdjął okulary.
I pyta: „Czy to pan Truman Harry?44

Pańsk’m do siebie wzywa mnie gestem,
„Bankier z Uolstritu — powiada — jestem!
Szelek nie kupię, Szelki to mięta.
Jedno co kupię — to... prezydenta44.

„Pan taki zdolny! Ja wprost się dziwię.
Że pan w prywatnej in’cjatywie...
Prywatnie szelki? To nie ma sensu!

Kupuj publicznie armatn’e mięso!"

I tak się przeszłość skończyła cała —

Jedna wywieszka tylko została „

Z planu Marshalla ona wam znana:

„Najlepszy guzik —• jest od Trumana!44

(Odchodzi tanecznym krokiem — wchodzi Turner).
TURNER:

Ja mam oczy, jak lunety,
Ja mam uszy, że o rety!
Wszystko widzę, wszystko słyszę,
Co usłyszę, to op’szę
I upiększę w swym raporcie —•

Mistrzem jestem w swym resorcie!
Na czym resort ten polega?
O, to praca nkzbyt łatwa!
Ciężki bywa zawód szpiega,
Bo się czasem wszystko gmatwa!
WOP — niestety! — i MTicja
Utrudniają pracę szpicla—

(śpiewa) :

Już takt jestem
Zimny drań!
Do twarzy mnie z tym,
Bez dwóch zdań!
Bo na tym całą rzecz polega.
Ze z drania reblą szpiega...
Już taki jestem
Zimny frant,
Z niedbałym gestem
Robię kant!
Lecz zdarza się czasami...

(żałośnie) :

że — siedzę za kratami!

PLEVEN (wbiega):
Jakie kraty? Co za kvały? Kto

za kraty? Kto tu mówi o kratach?
Ja wcale nie chcę siedzieć za kra­
tami!

TURNER:

How do you do? Czy pan może
chce zostać moim agentem?

PLEVEN:

Merci hien! Już Jestem agen­
tem... Wall Streetu— Jestem ple­
ceń! Czy pan mnie nie poznał?

TURNER:

— Owszem, poznałem! A naród
francuski poznał s’ę na panu, mi­
ster Ple-ple pleyeh!... Jakoś Francu­
zi pana nie kochają zbytnio...

nio to ml się nawet pogorszyły
zwłaszcza po tym Warszawskim

Kongresie Pokoju.. Całe gołębniki
mi latają! Oj, Attlee, Attlee, nie o®
dało się nam z tym Sheffieldem.^

ATTLEE (śpiewa):

Ja cię wiernie słucham ciągle,
Bowiem mores znam.

Uniemożliwiłem kongres,
Jalteś kazał nam.

Odmówiłem wiz uczcnym,
Boś ml kazał tak —

Lecz cóż z tego, gdy zwycięża
Nas ten biały ptak!...

TRUMAN:

Lecz na jedno moje słowo

Ruszą z bombą atomową
Bohaterskie nasze szyki
Wojowników z Ameryki!

ATTLEE:

Horoskopy wszak ponure —

Sytuacja też ponura:
Wojownik! biorą w skórę,
Przeklinając Mac Arthura..,

TRUMAN:

Brednie! Zawszona blaga! Mój
Mac Arthurek cofa się tylko na

pozycje z góry uplanowane...

ATTLEE:

„ przez kogo?

TRUMAN:

Diabli wiedzą! Zresztą śpiesze się,
łby zobaczyć montaż fabryk Krup­
pa. Nie psujcie mi humoru i pszwól-
cle mi odejść z piosenką na ustach*.

PLEVEN:

Właśnie! i dlaczego? Przecież

ją wysoko cenię Francję! Pan
nie ma pojęcia, jak ja się targuję o

każdego dolara, gdy wraz z Schu­
manem sprzedajemy po kawałku
nicpodległcśi Francji! Truman nam

nawet powiedział, że to nieładnie.*,

TURNER:
Że sprzedajecie F-ancję?

PLEVEN:

Mie, że się tak targujemy!— —

(woła): Francję, Francję sprzećajęł
Kto kupi, kto kupi! Jedyna okazja!
Póki rządzi nasza kl*k?,!. Po obia­
dzie — nic nie będzie! (śpiewa):
Za dolary,' za dolary
Sprzedajemy kraj!
Wszystko kupi Truman stary,
Wiwat! nam w to graj!
Niepodległość, niezawisłość,
Oraz cały rząd,
Cały handel wraz z przemysletsk-
Morze oraz ląd!
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Dobry kupiec — dtcbrze płaci,
Więc wahania precz!
Pleven przy tym się wzbogaci,
Handel — dobra rzecz!

<Chcą, by Niemiec w Ruhrze siedz’ał?
Niech-że rządzi Krupp!
Wprawdzie kłoś tam mi powiedział.
Że to Francji grób —

Ale Pleven wam pokaźe,
Ze potrafi być grabarzem!
A dlaczego? A dlatego,
.Że jest zdolny do

wszystkieg o!„.

TURNER:

(pociąga nosem):
Jakiś babszlyl się zbliża. Czuję już

z daleka. .

Ni pies, ni wydra. To ona! Żona
Czang-Ka’.-Szeka!

PANI CZANG-KAI SZEK

(wchodzi i śpiewa na melodię:
„Całuję twoją dłoń madame"):

Całuję twoja dłoń
Truman,
Dolary węsząc twe.
Przed tobą chylę skroń
Truman,
Choć nie udało się.
Ty jesteś taki koń
Truman,
Który przegrywa wciąż.
A"e miej hojną dłoń
Truman,

Lecz co to? Co s!ę dzieje? W sercu czuje drżenie!
Jakieś dziwne się wkoło rozlega dzwon'enie...
Tak jakby w tysiąc dzwonów ktoś walśł bez przerwy.
Na przodków! Nie wytrzymam! Rozniosą mnie nerwy.
Trzeba spojrzeć, kto idzie... O. ja b’edna Chinka!
Toż to się najwyraźniej zbliża duch Goeringa!!
Z buławą w ręku, edzian w srebro i złotogłów,
W orderach i medalach cały od stóp do głów.
Wall Strcetcie, ratuj życie! O, ja nieszczęśliwa

TITO

(wchodzi i mówi):
Wall Street, słyszę? Kto prócz maile Wall Street tutaj wzywa?
Kto jeszcze oprócz mnie tutaj naród swój ,kiv.a'‘?
A, to pani? Przepraszam. Przestraszyłem panią?

PANI CZANG-KAI-SZEK:
Ależ skąd, Ceber marshall, czy przestrasza anioł?
Mnie tylko jakaś taką ogarnęła mrzonka...

TITO;
Pani czeka na kogoś?

PANI CZANG KAI SZEK:
Tak. Na małżonka.

TITO;
A gdzie jest małżonek?

PANI CZANG KAI-SZEK;
Wszedł po czek do szefa.

TITO:
To mi się. proszę pani, nie bardzo uśmiecha.
Ziewu, widzę, ostatni do żlebu przychodzę!
A ja jestem potęga...

PANI CZANG-KAI-SZEK:

Przepraszam, odchodzę...
TITO

(śpiewa na melodię: „Tańcowały
dwa Michały):

Się spotkały,
Dwa mirszaly,
Jeden mały,
Drag mały.
Jak ten jeden
Dj tej kasy.
To ten drugj
Też był lasy...
Jeden — z Taiwan,
A drugi z Bałkan.
Wiwat forsa!
Wiwat pałka!

(mówi):
3-z Jestem fronton, przedmurze,
Picjrldełko przy klamce pańskiej.
Ja millcnom, jak umiem, służę.

>o kocham miliony... amerykańskie.
»zażn: mnie tylko ten Chińczyk,
Ten Czan- — tyły pekińczyk,
Służalec na dwóch łapach;
Dyktator, bydlę, satrapa!
J".k on śmig Przede mną do kasy??
O, czasy, c, czasy, o, rasy!

(.'.plewa na mele • ? walca
z „Ptasznika z Tyrolu''):

Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz

Forsę weź
Póki czas.

Jeszcze raz, jeszcze raz, jeszcze raz.

Igo .ędedłuKc nie będzie nasU,

Ba w finansową toft
Truman,
Wpadamy ja 1 mąż...

(mówi):
Kimże ja jestem? Kimże? K-m?
Pól z Ameryki, a pól z Chin,
Tuiaj mnie n'e chcą Nie chcą tam.
Kochał mnie tylko mój
Wuj
Sam!
Sam. Bez narodu kochał mnie,
A dziś już nawet i ca nie...
Wszystkiemu wtałen Mao-Tse?

Sam.
Bez narodu Czym wuj jest?
Wujowi został tylko gest.
Wuj jeszcze czasem trochę straszy,
Alencniechcedaćjużzkasy.
A tu pieniędzy brak szalenie,
Ubogo jest i świńsko.
Czym my jesteśmy?
Chińskie cienie!
Ot, cała nasza chiiiskóśś.

(śpiewa na melodię: ,(Madame
Loulou") :

M6j mąż marszałek

Forsy kawałek
Dosia! za swoją robotę,.
Niejeden czek
M‘ai Czang-Kai-Szek,
W ęc żyć się miało ochotę.
Ciągle podróże,
Perły i róże,
Walizy z laku j skóry, ■
Dzsiaj brak już
Czeków i- róż,
To są te chińskie tortury,

(mówi):

FRANCO

(wchodzi z podniesioną ręką):
Heil Truman!

TITO:

He"I! Jak się pan ma, panie Franco?

FRANCO:
Ja się nie mam — mnie mają!.^
Kupili mnie, to mnie mają!

TITO:

No, to jesteśmy kolegami po sre*
brnikach! A dużo choc.aż dali?

FRANCO:

Sporo! Gratis 1 Franco — ten
numer u mnie nie przejdzie!

TITO:

No pewnie! Nie ma nic za darmo-
chę! Muszą -bul'ć goióweczkę j jesar
©ze crderki dawać!
Zuch jast Franco, zuch jest Tito,
Nas nie w ciemię, bracie, bito
Ciemię jest nie najwain ejsze,
Ba są miejsca dogodniejsze...

FRANCO (śpiewa):
Znów porządek rzeczy stary:

Przedtem Adolf,
Tera.; Harry!

Wprawdzie zn iknął już Benito,
Ale za to
Dziś jest Tito!

Jakież m‘łe uczucie,
Jakież miłe uczuce

Znów na świec e szerokim
Mieć kolegów po knucie!

Samotności znikła zmora —

Człowiek czuje
Się jak wczoraj!

Człowiek może znów spokojnie
Spać i marzyć
Otej wojnę —

Tudzie"- z wyżyn dyktatury
Znów podziwiać
Czar natury!

TITO:

Co ja słyszę? Dz’w nad dziwy
O. caudillo!
O„ caudiilol

Czyżby pan był taki tkliwy,
Jak wyraził
Pan przed chwilą?

FRANCO:
Jakże pan w to wątp’ć może?

Ją uwielbiam las i morze!
Słowem tak nie wzruszą mnie nic.
Nie roztkliwia — wierz pan ml>..,

Jafc las?...
TITO:

FRANCO:
Zwłaszcza... las szubienic!

TITO;
I jak morze?...

FRANCO:
Zwłaszcza... krwi!

TITO (odchodząc):
Świetny kawał! Hi, hi, hi!

FRANCO (spogląda w przeciwną
stronę) :

A cóż to za kreatura,
Nieprzyjemna j ponura?
Oa nie spuszcza za mnie oka-,
Ha, poznaję pana Moćha!
Cóż tam słychać, panie Moch?

Czy się udał stary rok?

MOCH (śpiewa):
Z rączki do rączki,
Z rączki do rączki

, Brało się forsę,
Brało tysączki...
Gdy już Się tyśiączków
Wydało niemało —•

Jtożesiębrało, .

Się także wydało!.-,

Jak pech — to pech!
Jak pech — to pech!
Nieszczęście oczywiste?
A któż ma brać?
A któż ma^htać —» .

Jeżeli nie min ster!?

Ja twierdzę publicznie,
Żem jest demokratą,
Lęcz lud już nie daje
Nabierać się na ta.

Dlaczego? Dlatego,
Że rządzi mną Ti umaił,
Że w pewnych problemach
Z reakcją się kumam...

Jak pech — to pech!
Jak pech — to pech!

. Fatalne jakieś fala!
Zkm—• pytamsię—
Z kim kumać się
Ma... socjaldemokrata???

Zamknąłem kobietę.
Mąciła nam sen.

Walczyła o Pokój.
Nazwisko jej: Cen,
Lecz ledwie zamknąłem
W więzieniu ją — w Bordo,
To lud na mnie z pysk'em.
To lud na mnie z mordą!

Jak pech — to pech!
Jak pech — to pech!
I pech na każdym kroku!
Już zwalniać muszę
Nawet tych,
Co walczą o ten Pokój!—

KONIEC

(Po ohwUtfS
A cóż to za gęba stara,
Zarówno smutna, jak szpetna?
Uciekam, bo dymi z cygara,
Jak nie przymierzając Ełna!
Ach, przypominam już sobie:
To Churchill we własnej osobie.

(wychodzi) :

CHURCHILL:

(śpiewa) :

Tak było ongiś w Anglii pięknie
Za pza-pra pra-pra-dawnych lat,
Omal że serce mi nie pęlufe,
Gdy myślę, jak się zmienił świat.
Dziś USA całkiem nas zalało,
Dziś Truman rządzi tak jak chce.
Cóż z Angli’ w śwlecle pozostało?
WC! WC! WC! WC!

Miało się Indie, miało się bazy,
M ało się wpływy itd.
Nie było plamki, ani skazy,
Ach, gdzież te piękne czasy, gdzie?
Dziś byle handlarz gdzieś z New-

Opasły jak rasowy wieprz, [Yorku
Rządzi się nami. A z Brytanii
Zostało co? Angielski pieprz!

Podżegać, owszem, nawet lubię.
To zawód mój, już nie od dziś,

Ale w tym wszystkim zbyt się gubię
Już nie nadąża moja myśl.
Strasznie mi smutno! BarcDo żal mi

Starego brytyjskiego lwa,
Ach, cóż zostało z biednej Anglii?-.
Angielska gorzka- no i ja!
Miało się ongiś wiele trenów.

Płynęła za nas cudza krew,
A dziś na widok Waszyngtonu
Ze ■strachu drży brytyjski lew.
Dziś Ameryka włada nami,
Nam nie pozostał nawet gest,

, Pozostał z Anglii, wiemy sami,
Angielski plaster!... Smutno jestl«

Było się kiedyś, proszę pana,
Tyranein lądów, władcą mórz,
Brytania zm enia się w brytana,
Co nawet szczekać przestał już!...
Miało się tamto, to się miało,
Hej, gorzka Iza mi spływa z lic,
Bo cóż dziś z Angl f pczcslało ?

Angielska choroba!-. Więcej nic!...

(mówi):
Tak tak, czasy n elatwe... Dawniej

sami dżentelmeni rządzili światem,
a dziś — co? Ameryką rządzą łobu­
zy... a oto ktoś zbliża się w moją
stronę. Skąd ja tę gębę znam?

Skąd ja pana znam właściwie?
Pam ęć kiepska, czas wciąż leci,,.

MAC ARTHUR;
Lordzie, jestem znany z sztuki
Zabijania małych dzieci.

CHURCHILL:
Jeszcze nie wiem, kto pan jesteś,
Powiedzże mi pan i basta...

MAC ARTHUR:

Pomyśl trochę — sławnym z tego,
Żę bombami niszczę miasta!

CHURCHILL:

Podaj dalsze mi szczegóły,
To coś dotąd rzekł — doceniam...

MAC ARTHUR:

Starców z przyjemnością wieszam,
I w ruiny kraje zmieniam.

Ależ jasne, oczywiście,
Ściskam pana, kopę lat,
Pan jest przecież sławny Artur,
Wielki Artur!

MAC ARTHUR;
Sławny Mac!

(śpiewa na melodię: „Raz na lewo^
raz na prawo")

Raz na lewo, raz na prawo,
Nigdy naprzód, zawsze w tył.
O stracona moja sławo,
Brak mi już do wojny sił!
Tam mnie biją, tu msn e tłuką,
Płacze stery, smutny Mac,
Chc ałbym uciec jakąś luką,
Ale Mac się pyta jak?

CHURCHILL:
Jak to, dzielny generale? A pcsJkt

ze wszystkich krajów, które nadeszły
w porę, to pies? Turcy, Kanadyj­
czycy?—

MAC ARTHUR:

Wspomnienie, wspomnienie^
Ach, kraje się serce.

Zostali... W adomo —

W tej nowej Dunkierce.
Bo jakże? To jasne —

Sam pan się zastanów:
Ratować musiałem
Wp erw... Amerykanów.

(spienia na melodię: „Pt
Marek na jarmarek".

Poszedł Arthur
N.ą Koreę
I choial stworzyć rząd!
Lecz mu w tej Korei rzeki!?
~ Arthur, idź pan stąd!

r

Więc się cofnął
Smutny Arthur
O m l trzysta, lecz
Tam m-j rzeki::
— Oczywista
Idź pan dalęj precz!
Więc się dalej
Cola drogą,
Pędzr ©o ma Sił!
Że dogonić
Go nie mogą,
Bo on stele w tył!
Tak Arthurku!
Koniec. Kropka.
Hej! Nie żałuj nóg!
Trzeba chybaby
Zatopka,
By c ę złapać mógł!

(jak zwykle ■— ucieka...)

SZOPKARZs

Dość! Kurtyna! Koniec ■— kropka!
Już się kończy nisza szopka.
Już się kukły mi potłukły,
Juzem, je miotełką zmiótł —

Tak jak owe... żywe kukły
Zmiecie k ędyś miotłą Lud!
Bo świat Pokój miłujący
Jasnj głos' podżegaczom.
Że szaleńcy rzeź knujący
I zapłacą j zaplaczą!
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Osiągnięcia na drodze polepszenia warunków

życiowych mieszkańców Krakowa
są duże — w nowym roku będą jeszcze większe

Nowy Rok 1951 przyniesie nowe, korzystne zmiany w ko­
munalnych i tyłowych warunkach miesskańców Krakowa.

VZ r- ku mlrkcnyni icsspoczcto już wiele prac, które w szer­
szym jeszcze niż dotąd zakresie będą kontynuowane.
Przypcmnijmy scto'e pokrótce,

cze^o dokonano w reku 1050.
Większość średiów, przezna­

czonych na inwestycje, prze­
kazano na finansowanie robót,
prowadzonych przez MlejsFje
Wodociągi i Kanalizację, budo­
wę i rozbudowę szpital’, prze­
budowę mostu dębnickiego c-

raz na potrzeby Miejskiej Kolei
Elektrycznej.

Zwrócono przede wszystkim
uwago na dzielnice rc-bc Snicze
— najbardziej zaniedbane w c-

kresfe przedWrzeŁiricwym.
Kosztem 1G.8CO.CCO zł rozbu­

dowano sieć wodociągową i ka­
nalizacyjną. Doprowadzono no­
we no'ączen'a do Prokocimia,
na Wieczystą. Mogilską • Ol­
szę. W śródmieściu dokonano
kc-serwac;i rurociągów.

Do dzielnic peryferyjnych,
robctElczych doprowadzeni 1-
nie komunikacyjne, budując
prócz Mogilskiej arterię komu­
nikacyjną do Eorku FałętMego.

Do usprawnienia komunikacji

_ Wszystkim PnodownlSom Pracy, Racjonalzatcrom
I Pracownikom Zrzeszonych Spółdzielni, _ życzenia SaL

szych suUccsów w realizacji planów produkcyjnych na

powierzonyeh im odcinkach, dla przedterminowego wy.

konania Piana ó.clotetnicsó I utrwalenia pokoju, składa

z okazji nowego Roku 1 751,

Związek Branżowy
Chemiczno-Mincralnych Spółdzielni Pracy

w Krakowie 1628.K

przyczyniło sle 13 nowych wo­
zów motorowych, 9 przyczepek
i 16 autobusów.

Kosztem 2.700.000 zl wybudo­
wano nowe drogi i ulice.

Praco przygotowawcze do bu-
dowy nowego mostu dębnickie­
go zostały zakończone.

W dziedzinie zwaVzania cho­
rób społecznych, zwłaszcza gruź­
licy, zainstalowano w szpita-

Robotnicy z Zakładów Nr. 7 czekają na książki techniczne
x metalurgii

Ksiażka dostaje sie do za­
kładów pracy, do hal fabrycz­
nych. bezpośrednio do rak ro­
botnika. który nie ma zbyt
wiele czasu m to. aby Doszuki­
wać iej w księgarniach. Dlate­
go też w zakładach pracy za­
łożone zostały stoiska książ­
kowe. a nawet wprowadzono
nowa metodę dla zaopatrzenia
pracowników w najciekawsze i
najcenniejsze wydawnictwa.
Powołano do tego kolporterów.

lach nowoczesne aparaty. lecz­
nicze, rozbudowano pawilony
szpitala miejskiego na Prądniku
Ralym.

Ukończono budowę szkoły
przy ul. Łanowej i energicznie
p-zystę.piono do budowy szkoły
w Kurtlwancwie.

W Nowym Roku 1951 nastąpi
niewątpliwie dalsza poprawa
warunków bytowych mieszkań­
ców Krakowa.

Przewidziany jest bowiem dal
szy rozrost sieci tramwajowej
i zwiększenie taboru komunika-

W Zakładach Nr. 7 w maju
br. pierwszym kolporterem zo­
stał ob. Krempl. Po kilku tygo­
dniach okazało się, że nie po­
doła on pracy, związanej z

propagowaniem czytelnictwa i
sprzedażą książek. Kilku pra­
cowników zgłosiło się więc o-

chotniczo do pomocy. Obecnie
w Zakładach Nr. 7 istnieje 6
kolporterów. „Dom Książki"
czuwa nad tym, aby załoga za­
kładów otrzymywała w termi­
nie najciekawsze wydawnictwa
z rozmaitych dziedzin, a więc
wydawnictwa polityczno spo­
łeczne, popularnonaukowe, be
letrystyczne i inne.

„Czekamy na książki tech­
niczne, fachowe, zwłaszcza z

dziedziny metalurgii — mówi
ob.Krempl. Robotnicy upomi­
nają się o takie książki. Po­
trzebne są one dla młodzieży,
dla przyszłych fachowców, któ-

cyjnepo. Przyczyni się to do le­
pszego przewozu robotników do
fabryk, młodzieży do szkół.

Wiele ulic otrzyma nowe na­
wierzchnie asfaltowe, smołowe,
kostkowe, zostanie oddany do
użytku nowy most dębnicki.

Rozbudowana będzie sieć
sklepów PSS j MHD, zwłaszcza
w dzlelnicacn robotniczych.

Piany na rok 1951 mówią
nam, że co-raz lepie; będzię się
żyło mieszkańcom naszego
miasta.

rzy pragną pogłębić i uzupeł­
nić swe wiado-mośc; zawodowe.
Niewątpliwie „Dom Książki"
dołoży wszelkich starań, aby
książki, z którymi pragną za­
poznać się robotnicy, znalazły
się w naszym zakładzie pra­
cy".

(S. R.)

l OBOWIĄZKIEM MATKI JEST CZUWAĆ |
O ”

o aby bielizna dziecka była :!
H zawsze czysta i często prana

”

o ::

Grudzień

31
Niedziela

Styczeń
1

Poniedziałek

TEATRY
Teatr im. X Słowackiego godz.

15 i 19: „Pigmalion”.
Teatr Stary (duża sala) — godz. 15:

„Improwizacja w Wersalu-4 „Uczone
białogłowy", godz. 19.30: „Zole niedo­
le", 'mała saia) godz. 15: „Faryzeusze
i grzesznik*-, godz. 19.15: „Wczoraj
i przedwczoraj-'.

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.30:

„Eugeniusz Oniegin”.
Tealr Groteska — nieczynny.
Teatr Młodego Widza — godz.

19.15 i 22.30: „Szwejk”.
Teatr Kolejarza ZZK — godz. 15.15

i 19: „Zielony gil--.
W dn u l stycznia:
Teatr Kolejarza ZZK •— godz. 19:

„Zielony gil--.
Teatr M odego Widza — godz. 19.15:

.Szwejk”.

KINA
Uciecha: „Śmiali ludzie”. — nad­

program: „Przyjaźń”, godz 16 18. 2X

Wanda: „Brunatna pajęczyna *,
nadprogram: „Nauka * technika”,,
godz. 86, 18, 20.

Apollo; „Miasto nieujarzmiona”.
nadprogram: „Człowiek, któreg > *to»

chamy”, — godz 85.45, 18, 20.15

Sztuka: „Ludzie i myszy”, nadpro­
gram: „O nowe jutro”, godz. 16, 13*
20.

Wolność: „Baryłeczka”, — nadpro-
gram: „Przegląd sportowy” — godŁ
16. 18.20.

Warszawa: „Henryk V” — god&
15.30, 18, 20.30.

Chemik: ,.Antoni i Antonina”., *■—-
nadprogram: „O nowe jutro”, —

godz. 15. 87, 19.15.
W dniu 1 stycznia:
Gdańsk: „Trzy spotkania” nadpre.

gram: ..Paprocie-4, godz. 16, 18, 20.
Chemik: „Gdzieś w Europie" — nad*

program: „Łąka w lesie”.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY. We wszystkich nagłych

wypadkach i nagłych zachorowaniach

oraz przypadkach' położniczych należy
wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK

w Krakowie, ulica Siemiradzkiego l,
telefon 222-22 luh 211.12. Ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowego PCK

jest również czynne przez cala dobę.
DYŻURY APTEK: Szczepańska 1,

Karmelicka 23. Długa 83, Lubicz 7, Kot.
ciuszki 18. Krakowska 13, Diatia 76,
Główna 344.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Do prący w Wieliczce: INŻYNIERA ELEKTRY­
KA, minimum z 3-Ictnią praktyką i TECHNI­
KA MECHANIKA z roczną praktyką, poszuku­
je: Dyrekcja Polskiego Monopolu Solnego.
Oferty pisemne wraz z życiorysem przesłać Dy­
rekcji P.M.Sol. Wieliczka. 1530-K

WYSOKO KWALIFIKOWANYCH INTROLI­
GATORÓW, LINIARZA, NAKŁADACZKI
i POMOCE INTROLIGATORSKIE, przyjmie
natychmiast: Spółdzielnia Pracy Papicro-
Przetwórstwo" Kraków, Oboźna 10. Płaca we­
dług umowy. Reflektujemy jedynie na siły
pierwszorzędne, posiadające odpowiednią prak­
tykę i świadectwa pracy. Zgłoszenia osobiste ze

świadectwami.- 1625-K

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW I MAJSTRÓW,
poszukuje od zaraz: Państwowe Przedsiębior-
siwo Robót Komunikacyjnych Nr. 1, Pawia
Boczna 12. Wynagrodzenie wg. Umowy Zbioro­
wej. J 1622-IC

KSIĘGOWEGOBILANSISTĘ oraz REFEREN­
TA FINANSOWEGO zatrudnia od 1. I. 1951 Za­
kłady Prefabrykacji Betoniarnia w Krzeszo­
wicach. 1603-K

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, SAMODZIEL­
NYCH KSIĘGOWYCH, REFERENTÓW: PLA­
NOWANIA, PŁACY I ZATRUDNIENIA, TECH­
NIKA oraz KREŚLARZA z praktyką w dziale
wodociągów i kanalizacji — MASZYNISTKI —

zatrudni natychmiast Dyrekcja Przedsiębiorstw
Miejskich w Zakopanem, ul. Kościuszki 1.—-
Wynagrodzenia w.'g umowy zbiorowej dla pra­
cowników przedsiębiorstw komunalnych. Zgło­
szenia z dołączeniem dokładnego życiorysu i od­
pisów świadectw kierować na wyżej podany
adres. 1631-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Bo-
chni ogłasza KONKURS na stanowisko Ordy­
natora Oddziału Chorób Wewn, w Szpitalu
Powiatowym w Bochni (180 łóżek etatowych,
wewnętrznych 50). Kandydaci na powyższe sta-
nowisko w.nni dołączyć do podania: 1) życiorys,
2) dowód obywatelstwa polskiego, 3) dyplom
lekarski i prawo wykonywania praktyki lekar­
skiej w Państwie Polskim, 4) zaświadczenie o

odbytej praktyce w pracowniach rentgenów-
skich, 5) świadectwo specjalizacji wydane przez
Izbę Lekarską, 6) zaświadczenie o stosunku do
służby wojskowej. — Wynagrodzenie w.g obo­
wiązujących norm za 7 godzin dziennie — za-

leżnie od ilości lat pracy II lub I grupy. — O-
feriy należy składać do Dyrekcji Szpitala po­
wiatowego w Bochni, w terminie do 1 marca

1951 r. Posada do objęcia z dniem 1 kwietnia
1951 r. Możliwość dodatkowego zajęcia w Z.L.P.
Oferty niezatwierdzone przez

* jojew. Wydział
Zdrowia zostaną odesłane.— Dyrektor Szpitala:
Dr Jerzy Lubowiedzki. Za Prezydium Rady
Narodowej Józef Żak, Przewodniczący Prezy­
dium. 1532-K

Wszystkim członkom Powszechnej Spółdzielni Spożywców
w Krakowie, a przede wszystkim Komitetem Członkowskim, które

przyczyniły się dorealizacji naszych planów gospodarczych składa
u progu drugiego roku Planu 6-letniego,

serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra Polski Ludowej

ZARZĄD P.S.S. W KRAKOWIE

W związku z przedterminowym wykonaniem planu produkcyjne*
go na 1950 r. składamy wszystkim Członkom i Pracownikom Spół-

' dzielni zrzeszonych w n/Zwią zku,
Serdeczne Życzenia Noworoczne oraz życzenia dalszych sukce­

sów produkcyjnych, zmierzających do przedterminowego wykona­
nia Planu 6-cioletniego, dla dobra Polski Ludowej,

Związek Spółdzielni Rzemieślniczych
Kraków, Al. Słowackiego 29.

Krakowskie Zakłady
Gastronomiczne

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

polecają w swych Zakładach Żywienia
Zbiorowego

Restauracja „GRAND HOTEL"
ul. Sławkowska Nr. 5

Restauracja „STAROMIEJSKA
ul. Mikołajska Nr. 2

OBSADY DOMOWE
w cenie złotych 3-

jako posiłki pełnowartościowe,
smaczne i wysokokaloryczne.Adres: Blnró Dyrekcll K.Z.G . Kraków, ul. Pawia Nr. 6,

tel. Kr. 212.48 — 217.13.
J624.K

Ogłaszajcie się
w »Cjazecfe Krakowskiej^

Zawiada-mrenl-e.
KRAKOWSKA

SPÓŁDZIELNIA GOSPODARCZA
Spółdzielnia Pracy, Kraków, Lubicz 9.
PRODUKCJA EKSPORTOWA OZDÓB

CHOINKOWYCH, oraz

WYTWÓRNIA SZKŁA LABOR.
I TECHNICZNEGO

zawiadamia, że rozprowadzenie produkcji
przejęła:

„SPÓLNOTA PRACY", Kraków, ul. Lubicz 9

" 11

Popierajcie P, C K

LOKAL

PRZEMYSŁOWY

względnie
BIUROWY

pilnie poszukiwany
Zgłoszenia. Spółdzielnia
Wydawnicza Pomoce S

Urządzenia Szkolna —

Kraków, ul. Straucw-

skl:go 21. Telcfeifcznie
na Kr 583-51

Spółdzielnio Pracy „GUITlft"
w Krakowie, ul. Piotra Skargi 8,

będzie w roku 1951 produkować z mleczka

kauczukowego:
smoczki butelkowe,

smoczki zabawkowe,
pipetki do zakrapiania,

rękawice chirurgiczne.
Dystrybucją zajmie się Centrala Handlowo-
Farmaceutyczna „Centrosanu" w Warsza­

wie.

Produkcja Spółdzielni zaspakaja potrzeby
świata pracy oraz pokrywa zapotrzebowa

nie instytucji państwowych.
1634-K

■
SPÓŁDZIELNIA PRACY

»Florina«

WYTWÓRNIA PERF. - KOSMETYCZNA

Kraków

Miodowa 10 Krakowska 17

Telefon 595-23 Telefon 550-47

a

<>

” Najlepsze Życzenia Noworoczne
” składa;

o wszystkim ogłaszającym slą
„W NASZYCH WYDAWNICTWACH ‘

*► oraz swoim Współpracownikom

i: BIURO OGŁOSZEŃ RSW „PRASA**
4; Delegatura w K ak»w e

o

❖

Spółdzielnia Pracy i Użytkowników

Gastronom"
poleca smaczne

Obiady domowe ur cenie ił 3-
w swych zakładach:

Rest. Duży Żywice, ul. Floriańska, 19,
„ Turystyczna, ul. Lubicz 3,
„ Jadłodajnia Ludowa, ul. Anny 7,
„ Gospoda Ludowa, pi. WW. Świę­

tych 10,
P.Z.W. (po gen. remoncie) Rynek Gl. 19.

ZAWIADOMIENIE
Wobec licznych zapytań, zawiadamiamy,

te wyłegeznym dystrybutorem
produkowanych przez nas wyrobów jest

o.Spólnota PracY"
Oddział w Krakowie, Lubicz 9

Spółdzielnia nasza produkuje nadal, zna­
ne ze swej jakości BARWNIKI do tkanin
„TĘCZA" LA KI i PROSZKI do czyszczenia.
Zwrcc my w izciejółnoici uwag> m crsdu-
ItewaM piziz nas wyisay z ba cieli u.

Spfiłdz el za Wytwóm a Wytwćr-za

„POMOC"
Spółdzlelrua Pracy

Kra?'ów, Kcśs uazkś 39

DROBNE OGŁOSZENIA

Nauka

TRZYMIESIĘCZNE nowocze

sne korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź — skryt­
ka 863. 1583 k

Kupno
KUPIĘ SI3CZKARKĘ. Zglo-
szenia „Prasa” Bohaterów

Stalingradu 4 Nr. 4353.

1739-g
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